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DZIŚ GŁOSOWANIE LUDOWE
PPS w % y w c  l u d  p r a c u j ą c y

GLOSUJCIE TRZY RAZY „TAK
Z odezwy CKW PPS:

W głosowaniu ludowym naród poi 
siei ma odpowiedzieć na trzy pyta­
nia, dotyczące najistotniejszych raga 
dfinieó jego bytu.

Utrwalając granice nasze na Ba}' 
tyku, Odrze i Nysie kładziemy raz 
na zawsze kres niebezpieczeństwu 
niemieckiemu, które kosztowało nas 
sześć lat niewoli i sześć milionów 
ludzkich istnieli.

Reforma rolna ł nacjonalizacja 
wielkiego i średniego przemysłu — 
to historyczne akty wyzwolenia spo­
łecznego robotników, chłopów i pra­
cowników umysłowych, nie będące 
niczym  ninym, jak w yp ełn ien iem  za­
sadniczych kart nie tylko programu 
PPS, ale i całej demokracji polskiej, 
poczynając od walk kościuszkow* 
skich,

I wreszcie zniesienie senatu nie 
Jest niczym innym, jak wypełnieniem 
programu wszystkich bez wyjątku 
robotniczych i chłopskich ugrupo­
wań politycznych.

Robotniku polski, polski chłopie, 
człowieku pracy umysłowej!

Polska Partia Socjalistyczna zna 
wszystkie Wasze troski, rozumie 
W asze poświęcenie, wie, że pracuje­
cie dzisiaj w w arunkach najcięż­
szych, często niedojadając, z zaciś­
niętymi zębami znosząc ciężary po­
wojennego życia. My W as rozumie­
my, Wy rozumiecie, ku czemu W as 
prowadzi PPS. ..

Zwracamy się do W as w doniosłej 
chwili i mówimy Wam: ani na sekun 
dę nie zawahają* się w Waszej nie­
zmiennej wierności dla Polski ludo­
wej i dla socjalizmu polskiego. Pędź­
cie od siebie precz judaszów demo­
kracji, ktÓTzy namawiać W as chcą 
do dlawania jakichkolwiek bądź od­

powiedzi przeczących w głosowaniu 
ludowym.

W ierzcie nam — PPS — wiernej 
zawsza Wam i Polsce, że trzy razy 
„ tak“ w głosowaniu ludowym to wiel 
kie zwycięstwo nasze nad wszystki­
mi wrogimi nam siłr.mi, to  ostatecz­
ne utrwalenie niepodległości Polski, 
to otwarcie drogi do lepszego bytu 
mas pracujących.

Setki razy porywaliśmy Was do 
strajków, do demonstracji, do boha­
terskich walk zbrojnych i wiecie o 
tym dobrze, iż nigdy nie marnowaliś­
my na darmo W aszego wysiłku i W a 
szei krwi. Dzisiaj wymagamy od W as 
mądrości politycznej, pewni jesteś­
my, i t  egzamin ten  zdacie tak, jak
trzeba..

W  wolnych wyborach do sejmu po 
wołamy niedługo nasze przedstaw i­
cielstwo narodowe, a dziś zadecydo­
wać mamy o sprawach dla bytu na­
szego najważniejszych. Wierzymy, 
że w  ani jednym mieście polskim, w 
ani jednej wsi polskiej nie zwycięży 
reakcyjne „nie", „nie" wrogów Pol­
ski i ludu polskiego. Trzykrotne 
„latk" przypieczętuje bohaterską wal 
kę ojców naszych, synów i braci, na­
szą walkę o niepodległość i o lepsze 
jutro Polski.

Z odezwy partii politycznych 
i organizacji spo łecznych :

Pierwsze pytanie dotyczy zniesienia 
senatu, który znalazł się w Konstytu­
cji 1921 r. wbrew jednolitej opinii ru­
chu robotniczego i ludowego, wsku­
tek nieznacznej liczebnej przewagi, ja­
ką wstecznictwo zdołało wówczas o- 
siągnąć, pozyskując głosy niemiec­
kiej, junkierskiej mniejszości. Niemiec 
cy obszarnicy, przednia straż wrześ­
niowej inwazji hitlerowskiej, zadecy-
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K A R T A  D O  G Ł O S O W A N I A  L O D O W E G O
a) Czy jesteś za zniesieniem Senatu? .

b) Czy chcesz utrwalenia uj przyszłej konsty­
tucji ustroju gospodarczego, zaprowadzo­
nego przez reformę rolną unarodowienia 
podstaw ow ych gałęzi gospodarki krajowej, 
z zachowaniem ustawowych uprawnień 
inicjatywy prywatnej . . . . , . .

c) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granic 
Państwa Polskiego na Bał tyku ,  O d r z e  
j Nysie Ł u ż y ck ie j.......................................

dowali o tym, że mieliśmy senat. W y­
powiadając się przeciwko senatowi 
demokracja polska nie wyklucza wpro 
wadzenia w nowej konstytucji obok 
sejmu ciała doradczego o gospodar­
czych kompetencjach. Senat — ostoja 
wstecznictwa i przywileju, zawsze 
zwalczany przez ruch robotniczy i lu­
dowy —  jest zbyteczny i nader kosz­
towny. Ci działacze ludowii, którzy 
wbrew wskazaniom W incentego W i­
tosa;, Macieja Rataja, Stanisława Thu 
gutta, jak również wbrew własnym 
wypowiedziom, Sprzeniewierzają się 
swym ludowym sztandarom, występu­
jąc za utrzymaniem senatu, poświęca­
ją interes ogólny dla doraźnych, par­
tyjnych celów. Kto .usiłuje narzucić
senat ruchow i ludowistnu i robotnicze
mu, który od lat kilkudziesięciu wal­
czy o jednoizbowość, ten świadomie 
dąży do zaognienia stosunków w kra­
ju. Zniesienie Senatu leży w interesie 
narodu, wszystkich jego warstw.

Drugie pytanie odnosi się do zasa­
dniczych reform, które w kraju na­
szym zostały już dokonane. Ma na ce­
lu wprowadzenie ich do konstytucji ja 
ko stałej podstawy ustroju. Reforma

rolna dokonana w 1944 r. jest wyrów­
naniem zacofania Polski w stosunku 
do innych krajów- Europy, a przede- 
wszystkim w stosunku do Anglii i 
Francji.

Unarodowienie podstawowych ga­
łęzi przemysłu jest koniecznością na­
szych czasów. W prowadzono je obec­
nie w życie w całym szeregu krajów 
europejskich. Ten rozumny akt po- 
zwolił objąć mienie poniemieckie, wy 
zwolił nasz kraj spod jarzma obcych 
potęg finansowych, uczynił z robotni­
ka współgospodarza przemysłu i po­
zwoli mu własną pracą podnieść swą 
stopę żydiiową. Równocześnie krok 
ten wyzwolił rzemiosło i kupiectwo 
polskie spod ucisku karteli. Tym sa­
mym została wzmocniona inicjatywa, i 
własność prywatna, rzemiosło i han­
del polski, tym samym została wzmo­
cniona pryw atna własność chłopska. 
Zniesienie świadczeń rzeczowych, przy 
wrócenie rolnikowi pełnej swobody 
rozporządzania plonem, jest dalszym 
aktem wzmacniającym własność chłop 
ską. Dopiero na gruncie tych reform 
staną się możliwe wielkie osiągnięcia 
w dziedzinie oświaty, szkolnictwa i u-

powszechnienia kultury. Reformy te 
w niczym nie dotknęły stanu posiada­
nia Kościoła Katolickiego. Nasza de­
mokracja uszanowała wierzenia wszy­
stkich obywateli.

Trzecie pytanie dotyczy ziem, które 
wróciły do Macierzy. Ziemie te zape­
wniają naszemu krajowi szeroki do­
stęp do morza, zwiększają moc gospo 
darczą Polski o tyle ,0 ile zmniejszają 
potęgę gospodarczą Niemiec. Utrwa­
lają taką granicę z Niemcami, która 
uniemożliwi wszelką próbę napaści na 
ziemie polskie ze strony odwiecznego 
naszego wroga. Granica na Odrze, 
Nysie i. Bałtyku zapewni spokojny ro 
zwój następnym pokoleniom naszego 
narodu, zapewni również pokój całe­
mu światu.

RODACY!
Trzy pytania ’głosowania ludowe­

go — to egzamin jedności i dojrzało­
ści politycznej naszego narodu. Te trzy 
pytania stanowią jedną całość niero­
zerwalną i niepodzielną.

H r e i  m a i l
m

■.. •

Pouczenie dla głosujących
Po każdym pytaniu napisz odpowiedź „tak". Zamiast 

wyrazu „tak“ możesz postawić krzyżyk.
Kartę włóż do koperty i podaj przewodniczącemu 

Komisji.

W ielokrotnie powtarzaliśmy, iż 
zgodna odpowiedź całego narodu na 
pytania głosowania ludowego ważna 
jest nie tylko ze względów na wewnę­
trzne sprawy kraju, ale przede wszyst­
kim może ze względu na sytuację mię­
dzynarodową, zbliżającą się konferen­
cję pokojową i stale żywe niebezpie­
czeństwo -niemieckie.

W  tej sytuacji rzucanie jakiegokol­
wiek jednego „nie” pociąga za sobą 
dalsze, co daje w rezultacie osłabienie 
jedności narodowej, niezmiernie nam 
nadal potrzebnej.

Proces Greisera jest znakomitym 
przypomnieniem, czym jest dla Polski 
niemieckie niebezpieczeństwo. Proces 
ten dotyczy przeszłości. Fotografia,

którą wyżej reprodukujemy, dotyczy 
teraźniejszości stosunków polsko-nie­
mieckich.

W e W rocławiu na.murze w okoli­
cy Dworca Odry plakat wzywający do 
utrwalenia granic Polski na Odrze i 
Nysie zostaje przekreślony i niemiec­
ka ręka wypisuje na nim: „Drei mai 
nein” —  trzy razy „nie” . *

Trudno w sposób bardziej plastycz­
ny i dobitny przedstawić narodowi 
polskiemu, czym jest każde „nie” wy­
pisane na kartce głosowania ludowe­
go. To „nie’ ’tłumaczy się po prostu na 
„nein” . Test ono wodą na młyn nie­
mieckich dążności odwetowych.

W ilkołak hitlerowski, który hasło 
to wypisywał, a nie jest ono jedyne, 
które widnieje na Ziemiach Odzyska­

nych, pragnie nawoływać nie tylko do 
odpowiedzi „nie” na pytanie trzecie, 
to jest w sprawie granic zachodnich 
Polski. Nawołuje on do trzech „nie”. 
Pragnie bowiem osłabienia jak naj­
większego naszego społeczeństwa na 
wszystkich odcinka zarówno poli­
tyki międzynarodowej jak i wewnę­
trznej.

Ten hitlerowski wilkołak, jak i je­
go liczni koledzy, jak i jego rodacy z 
zagranicy rozumieją, że trzy „tak” w 
głosowaniu ludowym umacnia jak naj 
bardziej pozycję Polski, jei granice, 
daje jej świetną spoistość wewnętrzną.

Miejmy nadzieję, że olbrzymia wię­
kszość narodu zrozumie to tak sa­
mo debrze, jak nasi wrogowie.
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G świetle zeznali świadków obrany wynika, U
Oreiser był panem życia i śmierci

PO ZNAŃ (tel. w ł.)
Publiczność na sali rea-g-owala dziś bar­

dzo  gorąco. Goręcej może niż podczas po­
przednich rozpraw, gdy świadkowie oskar­
żenia opisywali przeżycia okupacyjne lub 
uczeni — biegli — udawadniali, straszliw ą 
praw dę rządów niemieckich: walkę o znisz­
czenie narodu polskiego. Dzisiaj przez salę 
raz po raz przebiegał szmer lub nawet gwar 
oburzenia, widziało się ludzi gestykulują­
cych gwałtownie lub opuszczających rozpra­
wę.

Przed sadem zeznawali świadkowie we- 
cwani na obronę przez G reisera. S tanął jego 
fryzjer i manicurzyotka. Stanęli robotnicy, 
którzy budowali jego rezydencję w Ludwiko 
wie, stanął jego kolega z ławy szkolnej w 
Inowrocławiu.

Znów — siłą rzeczy — zeznania rozdrob­
niły się w szczegółach. Był to przecież 
d ried  obrony, a linia obrony G reisera rozwi­
dla się właśnie na tysiące drobnych fakci- 
ków.

Cóż — mówili świadkowie, których Grei- 
ser osobiście py tał?

Oto przypominali jak pan gauleiter uścis­
nął im kiedyś rękę, oto manikurzystka przy­
m ała , że Greiser spytał się‘: dlaczego jest 
w żałobie, a gdy dowiedział się o śmierci jej 
m atki, wyrobił jaj pozwolenie na krótki 
urlop i wyjazd.

Oto robotnicy, do których odniósł się 
przy pracy przyzwoicie i zamienił z nimi pa­
rę słóyi. Są nawet usługi poważniejsze. J e ­
den ze świadków stwierdza, że przy spo tka­
niu Greisera w Ludwikowie rozpacz dodała 
mu odwagł i powiedział namiestnikowi, że 
jągo syn został skazany na karę śmierci. — 
G reiser obiecał interweniować i słowa do­
trzymał. Chłopaka ułaskawiono i skierow a­
no do obozu koncentracyjnego. Żyje, jest w 
okupowanych Niemczech.

ZEZNANIA SZKOLNEGO KOLEGI
Aż w końcu jesteśmy świadkami napraw ­

dę niezwykłego spotkania. G reiser zadaje 
pytania swemu koledze szkolnemu, z którym 
trzydzieści kilka lat temu chodził do gim­
nazjum. G reiser nie stronił wtedy od Pola­
ków i stosunki były poprawne, jeżeli n ied o ­
bre. Podczas okupacji świadek nie sta ra ł się 
odnowić szkolnej znajomości. Dopiero w 
końcu 1944 roku. gdy jego syn został ska­
lan y  na 11 miesięcy obozu koncentracyjnego 
idecvdow al się z ciężkim sercem na napisa­
nie listu do Greisera. Odpowiedź przyszła 
bardzo sz.ybko. Przyniósł mu ją adiutant 
G reisera i prosił o przybycie. Namiestnik 
przy jął św iadka kulturalnie, uprzejmie, — 
wspominał dawne lata, przyrzekł interwen­
cję i znów słowa dotrzym ał Bal prosił na­
wet świadka o donoszenie mu o wszystkich 
nadużyciach urzędników wobec ludności pol- 
skiej. _ '

Oto jak oskarżony starał się udowodnić 
istnienie i przejawy tej swojej dobrej, „nie- 
urzędowej" duszy.

I niesłusznie oburzało to  niektórych na 
sali. Nie słusznie obrzucali nieprzychylnym 
spojrzeniem  świadków. Duży należy mieć 
szacunek do tego kolegi szkolnego, który 
zdobył się na odwagę, by w tej sytuacji od­
malować Greisera takim, jakim on go znał

Niesmak natom iast wywołało zeznanie te ­
go kupca gdańskiego, co nie raz rozmawiał 
t  prezydentem senatu o polowaniu i jego 
zwyczajach — dziś natom iast całym swym 
zachowaniem, każdym swym słowem usiło­
wał oskarżonego poniżyć, nie szczędząc mu 
epitetów: ,,obłudnik , ,.zakłamany « „fałszy* 
wy".

Jakim  ładnym i szlachetnym gestem była 
interw encja prokuratora Sawickiego, oskar­
życiela, który prosił sąd, by wezwał św iad­
ka do powstrzymania się od wyrażania 
swych wniosków i opinii, by odgraniczył się 
do opowiedzenia znanych sobie faktów!

Dzień dzisiejszy bowiem raz jeszcze wy­
kazał, że w procesie tym, nie chodzi o akt 
zemsty i nie jest on teatraln ie  wyreżysero­
waną komedią. Dzień dzisiejszy dał moż­
ność obrony oskarżonemu, tak jak mu to 
dały  dni poprzednie, wypełnione nie raz do 
połowy jego długimi i wyczerpującymi oś­
wiadczeniami.

Dzisiaj znowu Greiser próbował wprowe- 
dzić na salę Najwyższego Trybunału Naro­
dowego, atmosferę sądu grodzkiego, w któ­
rym odbywa się zwykła sprawa, kama.

Czegóż bowiem dowiedli ci świadkowie?
Ze tego nie uderzył, tamtego nie zwymy­

ślał, że ma/nikurzyetce dał parę dni urlopu, 
a nawet to, że dwóm Polakom pomógł u ra­
tować dwóch synów.

W kuluarach sądowych ktoś trafnie okre­
ślił dzisiejszy nastrój, mówiąc, że przypomi­
na rozprawę rehabilitacyjną jakiegoś „volke-

den 'scha“ z trzeciej czy innej grupy narodo­
wościowej.

KONIUNKTURALNA DOBROĆ
To nie jest przecież rozprawa rehabilita­

cyjna i mimo pozytywnych osiągnięć obrony 
podstawa i najcięższe zarzuty aktu oskarże­
nia, nie zostały ani na moment zachwiane! 
Obrona wciąż trafia w próżnię!

metodami walki z groźną żywotnością naro ­
du polskiego. Zasięgał opinii uczonych, wy­
syłał w teren studentów medycyny i socjo­
logów, zbierał ich m ateriały, opracowywał 
odpowiednie propozycje i wnioski, w yda­
wał ustawy.

URZĘDOWA DUSZA NIEMIECKA 
W ysiedlał, konfiskował mienie, rozdzielał

Intefókiuali&ci w Łodzi
za trzykrotnym „tak“

LODŹ (PA P). Dnia 27 b. m. w saJi Tea­
tru  W ojaka Polskiego odbyło się wielkie 
zgromadzenie inteligencji m. Lodzi. Na ze­
branie to  przybyli również: Podsekretarz
Stanu Józef Berman, zastępca naczelnego 
dowódcy Woijska Polskiego gen. Spychalski 
i prezydent m. Lodzi Mijał.

W iceminister Berman wygłosił obszerny 
referat na tem at aktualnych zagadnień po­
litycznych. Mówca stw ierdził, że okres obec

rodowej i wszystkich warstw  narodu, przy- 
taczając dane o produkcji, omawia osiągnię­
cia po lak i ęj polityki zagranicznej, stwierdza 
dalej, że PSL wzywając do odpowiedz: 
„nie" na pierwsze pytanie, nie wysuwa żad­
nych argumentów merotyrycznych. W alka o 
niepodzielność referendum musi się toczyć w 
całej rozciągłości. W ierzymy — kończy mów 
cs — że ludzie nauki i sztuki znajdą drogę 
do zespolenia się z nową rzeczywistością —-

ny jest okresem konfrontacji faktów i do- która gw arantuje największe możliwości ros-
Cóż z tego, że się nie unosił i nie m iotał I rodziny, zam ykał szkoły, walczył z kcścio- 

przekleltatw także tego dn ia?  j łem, tłum ił życie kulturalne W tej zaś tak
P rokurator Siewierski mądrze zapyta ł je ­

dnego ze świadków: jakie usposobienie miał 
G reiser Okazuje się, że był opanowany i 
spokojny i że za czasów szkolnych popraw ­
nie współżył tak z kolegami Niemcami jak 
1 Polakami.

P rokurator Sawicki zaś równie mądrze 
spytał: kiedy miała miejsce owa interw en­
cja w sprawie syna. O kazuje się, że W gru­
dniu 1944 roku, na miesiąc przed ucieczką 
Niemców!

Sprawa jest jasna! W rodzone cechy cha­
rakteru wraz z domieszką mniej lub bardziej 
silną — to nieważne — koniunkturalnych za­
biegów, sprawiały, że G reiser nie był bynaj­
mniej demonem i potworem w ludzkiej skó­
rze.

Był panem, namiestnikiem i gauleiterem 
w zielonym, wytwornym mundurze.
ŻĄDZA WŁADZY I OKRUCHY... ŁASKI

Był wysokim dygnitarzem  niemieckim, 
lubił czasem okazywać swą władzę i łaskę— 
co idzie prawie w parze. W alczył zaś ow ieł 
kość narodu niemieckiego tak, jak on to 
pojmował. Uwielbiał Fuehrera, uważał go za 
męża opatrznościowego. Oczywiście zaś przy 
tym dbał bardzo o swą karierę.

A że uwielbiany Fuehrer wymagał 
„tw ardej ręki" — G reiser z niechęcią może 
rządy tw ardej ręki stosował.

A że wszechwładny i niebezpieczny Him­
mler był komisarzem dla stwierdzenia niem­
czyzny, G reiser tę niemieckość według 
wskazówek Himmlera utwierdzał.

A że wpływowy i krzykliwy minister Goeb 
bels domagał się częstych i ostrych akcen­
tów antypolskich i walki z polską kulturą 
— Greiser umieszczał w swych przemowach 
ostre akcenty antypolskie i kulturę polską 
niszczył.

Do tego zaś wszystkiego nie zapom inaj­
my o karierze! Nie w ystarczało być wyko­
nawcą na tym stanowisku, trzeba było wy­
kazać się zaletą większego formatu. Więc 
G reiser inicjował jako dobry i dbały o 
przyszłość swego narodu urzędnik z w ro­
dzoną sobie inteligencją i systematycznością, 
prowadził badania nad najskuteczniejszym i

nieprzyjemnej — proszę wybaczyć słowo — 
robocie, wyręczał go na szczęście okropny 
i zdegenerowany Himmler, który był nawet 
tale uprzejmy, że brał za wszystko odpowie­
dzialność przed Fuehrer cm i narodem nie­
mieckim.

Niekiedy w praktyce trzeba było —z ja ­
kimś SS Obergruppenfuehrarmi etykać się, 
brudzić ręce, podpisywaniem jakichś tam dłu 
gich list z wyrokami — trudno — to była 
twarda konieczność!

Brak miejsca nie pozwała mi, niestety — 
na obszerniejsze przytoczenie niezwykle cie­
kawego dokumentu, który leży obok, a k tó­
ry niesłychanie wyraziście maluje taką w ła­
śnie „urzędową" d'-sze Greisera.

Jest to zeznanie dr B urkharda, Regierungs 
president a Inowrocławia, którego Greiser 
chciał wezwać na świadka obrony.

PRZYPIECZĘTOW ANIE AKTU 
OSKARŻENIA

Z tych wszystkich spostrzeżeń i wypowie­
dzi wyłania się człowiek niesłychanie am bit­
ny. żądny władzy i to władzy wyłącznej 
G reiser toczy sporv z ministrom spraw wew­
nętrznych Fnerkiem , by mu się tu nie w trą­
cał w „jego" W arthegau. I spór ten wygry­
wa. Nie znosi nairorieiszej próby uszczerbku 
swego autorytetu! Źeda zupełnego odizolo­
wania Niemców od Polaków, prowadzi ol­
brzymia akcję germanizacyjną, stara się o 
jak najlepsze stosunki z Himmlerem, lecz 
jednocześnie udaie mu się podporządkować 
sobie dowódców SS i policji.

świadczeń. Przekreślam y wiekowe błędy. Nie 
łatwo jest wyrwać się z zaczarowanego koła 
narzuconego Polsce prze* koncepcję dwóoh 
frontów, kompleksu antyrosyjskiego. W ice­
m inister Berman w skiauie następnie na naj­
ważniejsze osiągnięcia Rządu Jedności N a­

woju dla ich twórczych wysiłków i talentów.
Po przemówieniu rozwinęła się długa 

dyskusja, w której pierwszy zabrał głcę 
prof. Hilarowie*, krytykując senat z punkttt 
widzenia prawno * historycznego.

Polityka nieinterwencji ZSRR
w sprawy wewnętrzne Chin

SZA N G H A J (obsł. w ł.). Agencjai i tychm iastow ego zaprzestania tniesz*  
France Press donosi z dobrze p o in - i  nta się zagranicy w  spraw y w ew nę- 
fortnowanych kół rosyjskich, że w  j trzn-e i usunięcie z kraju obcych  
zw iązku z upływ em  terminu zaw ie- < w ojsk i floty. Na jednym z transpar 
szenla b ro -i w  Mandżurii w  dniu 30. ren iów  przedstaw iony był żołnierz
VI i w  celu  zabezp ieczen ia  neutral­
ności, zw iększone zosta ły  posterun­
ki straży granicznie i w zdłuż gremicy 
ra Jz!ecko - m andżurskkij.

W szyscy  o b y w a lele  radzieccy, 
przebyw ający w  Mandżurii, otrzym a  
li instrukcje, aby nie m ieszali się do 
jak ichkolw iek  gruo politycznych  
chińskich, aby ustalić  politykę nie­
interw encji w  spraw y w ew nętrzne  
Chin.

CHIŃCZYCY D O M A G A JĄ  SIĘ  
POKOJU

M O SK W A  (PAP). Z Szanghaju do
nosi agencja T ass o w ielk iej demon- 

Dzisieieze zaś z e z n a ła  świadków, tych ’ stracji m łodzieży chińskiej p rK ciw -  
kitórzy pozornie odciążyli Greisera, tych, któ ko wojnie comowsg. Na trensp Ten- 
rzy mówili o uratowanych synach — kryły , tach w idniały napisy, żąda,;ące na- 
w sobie jedno wielkie niebezpieczeństwo dla — — — —— — —— —
oskarżonego.

W ykazały, że bvł mocen wstrzymywać wy­
roki śmierci, że decydował o zesłaniu do 
obozu, że był samowładnym panem W arthe- 
gau. Te dwie skuteczne interwencje, które 
miały wesprzeć jego obronę, dowiodły jego 
kompetencji i możliwości i rikoszetem spa­
dły na stół p tok ttra to rjk i — spoczęły wśród 
dowodów oskarżenia.

K UttłcuiyńsM.

Chochoł i pachoły
Greiser uśpił czujność rządów przeiiwrześniowych
Po przerwie obiadowej zabrał głos P ro ­

kurator Sawicki, który sk łada oświadczenie, 
że oskarżony wielokrotnie twierdzi, iż był 
rzecznikiem porozumienia polsko - gdańskie 
go, te  jego linia polityczna na terenie W ol­
nego Miasta Gdańska była przez ówczesne 
władze polskie nie tylko tolerowana, ale f 
uznawana Oskarżony przedstawia, że w łaś­
ciwie dążył on wszelkimi siłami do przyja­
źni polsko - gdańskiej. Już dzisiaj w toku 
przesłuchiwania Prokuratura dostarczyła 
Wysokiemu Trybunałowi dowodu, że partia 
narodowo - socjalistyczna stosowała tak ty ­
kę czujności ówczesnych władz polskich, a- 
żeby doprowadzić do końca dzieło okrążenia 
Polski, politycznej izolacji jej w r. 1939.

Niewątpliwie ówczesny rząd polski dał 
uśpić swą czujność i uwierzył w zapewnie­
nia takich ludzi, jak Greisor

A niewątpliwie jes,t to, że ówczesny rząd 
polski uwierzył zapewnieniom i traktatow i , 
z 1934 r., te  wszystkie spory pomiędzy j 
Niemcami a Polską będą załatw iane w d ro ­
dze pokojowej, uwierzył oświadczeniom Hit­
lera z 1938 i 1939 f., uwierzył pow tarzają-

które ma wszystkie zewnętrzne cechy przy­
jaźni, zgody i współpracy, było szczere. — 
Był to tylko krok taktyczny. Jak  dalece 
ówczesna opinia polska rządząca w to u- 
wierzyła, jak dalece poszła na te zapewnie­
nia, niech świadczy dokument, który za 
chwilę przedłożę Wysokiemu Trybunałowi. 
Jest czas i miejsce, aby nie tylko Najwyż­
szemu Trybunałowi, ale po przez tę jawną 
rozprawę ca lei opinii polskiej podać do wia­
domości, że pismo „Światowid" w czasie wi­
zyty G reisera takim n r, isem zaopatrzyło je ­
go fotografię, kiedy ten przybył do Polski:

imim
WPPS

Neuraih
też nic nie wiedział...

NORYMBERGA (PAP). Na wtorkowej roz 
praw ie zeznawał w dalszym ciągu b. m ini­
ster spraw zagranicznych Rzeszy i b. p ro­
tektor Czech von Neurath. Oskarżony Iwier 
dzi, że w chwili gdy obwieszczał wycofa- 

się Niemiec z konferencji rozbrojenio

V

s .

„Serdecznie witany**, a dopisek „Dotych- wej i z Ligi Narodów nic nic wiedział o tym,
czasowy prezydent senatu Rausdiinjt ustą- < ju  ̂ w toku przygotowania m ilitarne
pił. Następcą został obrany Greiser, który . Tr2cciej R . P roku ra t„ r brytyjski wy?
poeta- 1 so-bie za zadanie nawiązanie z ro i-  .. , . . . , . . , . .i . . . . . i , „ , * . .  t i raził pow ątpiew anie co do ścisłości togos-ką ścisłych stos nakow  gospodarczych i kuJ- ) . . *
turalnych. Prezydent G reiser należy do naj* j twierdzenia Neuralha. 
wybitniejszych przedstawicieli partii tiaro- j

socjalistycznej1". 100 ton tytoniu tureckiego
A N K A R A . Toczą. się tu rozmowy 

z przedstawicielami producentów  ty-

Taka była zręczność oskarżonego—ciąg- . 
nie dalej p rokurator — taka była przemy- ! 
śla,na taktyka partii narodowo - socjalistycz

chiński, zabijający chińskiego w ie ś­
niaka z karabinu z napisem  „Mad* 
in USA**.

Popieranie
„odkrywców" demokracji
PA R Y Ż. T ygodnik  socjalistyczny 

„t.iberte” zamieszcza artykuł pod ty­
tułem „Kryzys europejski” : w któ­
rym autor dom aga się prowadzenia
pozytywnej polityki socjalistycznej:

„N iebezpiecznie jest bronić zasady 
demokracji nie rozumiejąc rzeczywi­
stości politycznej. Lepiej służy się 
sprawie w olności współpracując t  o- 
becnymi rzadami w  Rumunii i Polsce 
i starając się zrozum ieć istotny sens de  
mokracji, aniżeli popierając elem enty, 
które odkryły demokrację dopiero po 
obaleniu dyktatury.

Skutki
kontroli cen

NOWY JORK (SAP). W Nowym Jorku 
mówi się o groźbie braku świeżego mięta 
w Stanach ‘Zjednoczonych w związku t  
przygotowywanym przez senat aktem , w 
sprawie ustawy przedłużającej działalność 
urzędu kontroli cen mięsa.

•
We wtorek rozpoczął się zapow iadany od 

dawna stra jk  farm erów , którzy protestu ją 
przeciwko utrzym aniu K on'roli Cen. Przed­
stawiciel Związku Farm erów  oświadczył, że 
członkowie Związku otrzym ali instrukcję, 
aby nie sprzedawali swych produktów . Prze 
widuje się, że do stra jku  przyłączą się fa r­
merzy z poza Związku.

Iow. min. Matuszewski 
na wiecu w Wawrze

W diniu wczorajszym odbyło się w Wa- 
wrze pod W arszawą zgromadzenie robotni­
cze z udziałem kilkuset os oh. zorganizowa­
ne staraniem  FPS i PPR Ns zgromadzenie 
to przybył tow. min. Matuszewski, przywi­
tany niezwykle serdecznie prze* zebranych, 
którzy m ają jeszcze w żywej pamięci dzia­
łalność tow. Matuszewskiego na tym terenie 
przed wojną. Tow. min. Matuszewski wy-

nej. Tak niedbała i mało czujna była uwa- (;0 r ij0W yCh  w  sprawie dostarczenia do j głoeił dłuższe przemówienie, w którym po- 
ga ówczesnych rządców Rzeczypospolitej „   ----------------------------------------------------------------------------------------------------  .  J  i S H S S r t r l  a L J i i a I m a  — -  *  4  — ‘ — - - — - t l i      « u

Polskiej, że na to poszli, ze szkodą, za któ 
rą  płaciliśmy pięcioletnią okupacją.

Po naradzie Trybunał postanowił wymie­
nionego numeru „Światowida"' do akt sp ra ­
wy nie załączać. W dalezym ciągu Trybuna.

Polski 100 ton najszlachetniejszego  
tytoniu tureckiego.

Jest to jeszcze jeden krok na dro­
dze do regulacji stosunków  na rynku 
tytoniowym , a wyrazem polepszenia

oświadczył, że postanowiono dopuścić, ja - ;  si? sytuacji tytoniowej jest fakt, że w 
ko świadka Hansa Biibowa. Był to kat ghet- 1 m-CU lipCU obok przydziałów M T . 0- 
ta  łódzkiego > trzymamy po 100 papierosów amery­

k a ń s k ic h .

De Nicola tvmęzasowvm prezydentem Włoch 
Humbert pozostanie w Portugalii

I cym się oświadczeniom ze strony kłerowmi- 
I ków Rzeszy, że nie ma sporów pomiędzy 

Polską a Niemcami, w szczególności, jeżeli 
chodzi o teren Wolnego Miasta Gdańska. To 
jednak nic znaczy, że linia polityczna oskar 
żonągo była szczera. Niewątpliwie na zew- 

| nątrz wyglądała ona, jako wyciągnięcie d ło ­
ni. .

Było rzeczą może nieprzemyślaną, może 
lekkomyślną, a twierdzą niektórzy, a muszę 
tutaj stwierdzić w imieniu własnym — i 
przestępną, że lekkomyślni* uwierzono tym 
upewnieniom x* strony Niemiec i doprowa- 

I dzono do osamotnienia Polaki w rok 1939 
wobec agresji niemieckiej Wszystko to nie 

macza, te  ówczesne uchow ani* Greisera,

RZYM (obeł. wł.). Główne stronnictwa 
włoskie zgodziły się na kandydaturę 68-let- 
niego nea.poJitańczyka De Nioola na tym ­
czasowego prezydenta republiki. Chrześci­
jańscy Demokraci, Socjaliści i Komuniści 
zgodzili się w piątek rano na kandydaturę 
de Nicola. Porozumienie trzech głównych 
stronnictw, któr* m ają 427 przedstawicieli 
w Konstytuancie, zapewnia dla de Nicoli 
dwóch trzecich głosów.

RZYM W łoskie zgromadzenie konstytu­
cyjne wybrało w piątek po południu tym ­

czasowym prezydentem republiki De Nico­
la, z zawodu adwokata.

De Nicola był przewodniczącym włoskiej 
Izby Deputowanych kadencji 1921 — 1923, 
w ostatnim  parlam encie przed faszystowskich 
Włoch. Ostatnio był jednym z tych, którzy 
skłonili W iktora Emmanuela do zrzeczenia 
się tronu.

LIZBONA (SAP). B król Humbert oś­
wiadczył, że zamierza pozostać w Portuga­
lii i prowadzić tam spokojne życie.

Hitler popełnił samobójstwo
twierdzi Hans Fritsche

NORYM BERGA (SAP). H itler rze 
czyw iśc ie  popełn ił sam obójstw o —  
ośw iadczył na rozpraw ie w  Norym ­
berdze były  zastępca G oebbelsa  i ja

m ent, stw ierdzający, że H itler popeł
nił sam obójstwo.

Chcąc jedynie stw ierdzić fak tycz­
ny stan rzeczy i daleki jestem  od te-

den z oslatn ich  oficerów  przybocz-1 go, by używ ać tego ośw iadczenia dla 
nych Hitlera, Hans Fritsche, odnow ienia mitu Hitlera. Dla mnie

N iepraw dą jest, jakoby Hitler zgi- samego, f ik t  sam obójstw a Hitlera 
nął w  w aloe — stw ierdził F ritsche—  był p ierw szą przyczyną m ego zeTwa 
tam  osobiście sform ułow ałem  doku- nia z reżim em  hitlerow skim .

ruszył aktualne zagadnienia polityczne 
riwiązku z głosowaniem ludowym.

W kilku wierszach
— Rudolf Hcs«, który udaw ał początkowa 

w Norymberdz* pomieszanie zmysłów i d- 
traity pamięci, a następnie oświadczył T ry­
bunałowi, że jest n ipeln ie normalny, obec­
nie, jak dowiadujemy 6ię, zuow ,ą trac ił pa­
mięć".

— Nagrodę Stalina w kwoci* 100 ty* ru ­
bli przyznano prof, A leksandrowi Zdanowo- 
wi za rozbicie jądra atomowego bromu i ar*

ib ra  za pomocą promieni kosmicznych, 
t — Amerykański D epartam ent W ojny po­

d a ł do wiadomości, że Stany Zjednoczone 
straciły wskutek działań w ojeruych blisko 
400.000 ludzi.

— Hiszpańska łódź podwodna C4 zatonę­
ła w pobliżu wysp Balearskich, przy czym 
zginęła cała załoga w ilości 46 osób K ata­
strofa była następstwem zderzenia się łodzi 
z kontrtorredowceim hiszpańskim „Lepanto".

t —W  zagł. węglow. Liege (Belgia) wybuchł 
' s tra jk  o nieananym dotychczas naprężeniu 

S tra jk  objął nie tylko górników, Ucz rów- 
■ nii&ż robotników fabryk zbrojeniowych i p ra ­

cowników tram w aji. Istnieje również możli­
wość wybuchu stra jku  monterów i metalow­
ców w całej Belgii.

— Przeszło 3 tysiące robotników studem 
tów demonstrowało na ulicach Bagdadu do-

• m agaiąc się natychmiastowego wycofani* 
wojsk brytyjskich z Iraku i przedłożeni* 
sprawy Palestyny Radzie Bezpieczeństwa.

Łańcuch nrasowy
na kolonie letnie RTPD

Tow. Stankiew icz W itold, składa 1000 zł- 
i wzywa tow. Jan irk iego  R om ualda, s ta ­
rostę  W-wa Północ, oraz k ierow ników  
spółdzielni: Fołtę, G adom skiego, C ypry- 
slak*, Grabowskiego i Skórskiego.
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PPS oczekuje od społeczeństwo odpowiedzi frzy razy „tak"

O co w alczy i kołnierz Polski
pod Kutnem, Tobrukiem, Monte Cassino, Lenino, Warszowa i Berlinem

Podcxas w czorajszego  wiecu m as 
pracujących W arszaw y, który odbył 
*1' w  sali „Romy" tow . C yrankie­
w icz, w ifanv niem ilknącym i ok las­
kami w ygłosił następujące przem ó­
w ienie:

Obywaitele!
Polska Pert i a Socjalistyczna w ysu  

nęła na swojej R adzie N aczelnej w  
dniu 2-go kw ietn ia  projekt referen­
dum. Projekt głosow ania Indowego. 
W ysunęliśm y ten projekt nie po to, 
aby referendum zastąpić m iało w y ­
bory, bo w ybory to jest co  innerfo, a 
referendum  to iest co innego. W ysu­
nęliśm y ten projekt głosow ania ludo­
w ego  w  p ełn i świadom i i w  pełn i od­
pow iedzialni za okres h istoryczny, w  
którym  się jako naród polski znajdu­
jemy. W  pełni św iadom i także na­
strojów  w  których usiłują pew ne  
czynnik i pogrążyć część  naszego soo  
łcczeń stw a. W  pełni świadom i w szy  
stkich n iebezp ieczeństw , jakie cz y ­
ham na nsisz naród, na jego trudnej 
drodze życiow ej.

LONDYN CZY LUBLIN
Chcieliśm y po prostu, aby w  naro­

dzie polskim  zaczęły  znikać stare, 
nieistotne linie podziału pow odujące  
nieraz ty le z -c k tr z e w ie n k , ażeby  
natom iast na gruncie nowej rzeczy­
w istości pow stała  w  P olsce nowa is­
totna, praw dziw a linia p od zk łu . B ie­
gn ąca  nie granicą w pływ u tej czy in­
n e j  partii nie poor z -z  p o łow ę sp o łe ­
czeństw a. ale ogarniająca na płasz- 
czy fp ie  N iepodległości. Drm okracji 
i  postępu społecznego olbrzymia w ię  
k szość  narodu a w yodrębniająca i i- 
zolująca w yrnźnych faszystów , w yra  
in vch  reakcjonistów , w yraźnych sza 
leńców , w yraźnych narodow ych sa- 
m obó;ców. Chor m y się zapytać naro 
du i w  ly™ ieist Slębszv sens głosow a  
n k  lu d o w i 0- czy w  P o lsce  ma is t­
n i e ć  taka linia podziału, jak podczas
" w i i  »p - "* u > ^ y »  • « »  l ,,h -
. j] - jat ;eSzcze marnv czekać, az do 
świadom ości w szystk ich  dotrze, że

kJcPnrvczny oodziat w  m om encie  
F*ądu Jedności Nrrodo-

w szyscy  umieli w yciągnąć z tego
konsekw rnc’-'-

NAM  c h o d z i  o  z a s a d ę

Można się dziś w  Polsce spierać o 
w iele  rzert-y. Można w ytw orzyć za­
m ieszanie, i zam ęk m ożna ca ły  n a­
ród poszatkow ać frontam i w alk i w e ­
w nętrznej na najrozm aitsza fronty. 
Pyt^mv się > komu to jest potrzebne  
dzisial i kto z ^ po b ędzie  ciągnął k o­
rzyści jutro? Chcem y w  nasze życie  
poIifycZ"e w prow adzić w alk ę o p e ­
wna zasady, chcem y natom iast usu­
nąć w szystk ie  spory jałow e, k tóre  
poleg-ją  113 w yk orzystyw an iu  róż­
nych sentym entów , kom pleksów  i u- 
razów  dla doraźnych politycznych  
celów  reakcyjnych ugrupowań. 

KUTNO -  BERLIN
Jeśli przyjmiemy, że k rew  przela­

na to  jest najcenniejsza ofiara,, jaką 
człow iek  m oże ofiarow ać spraw ie, o  
którą w alczy , to  zastanów m y się, o 
co w alczy ł ten żołnierz polski, k tó ­
ry przedostaw ał się przez granicę na 
szą na W ęgry w  r. 1939 i po tym  za 
daleką Polskę i za. Francję oddaw eł 
swoje życic. I ten żołnierz Polak, któ  
ry w  sw oim  m arszu do P olsk i nie do­
szedł dalej, ty lk o  do Tobruku i tam  
padł, i ten żołnierz, którem u sztur­
mem kazitr.o brać M onte Cassino w e  
W łoszech  i  ten którego zestrzelono  
jako obrońcę Londynu i  ten, który  
padał pod Lnnino i  ten, który w  
przeddzień zw ycięstw a  padał pod

Berlinem , ł  ten , który ginął w  w alce  
podziem nej i  w  pow staniu  w arszaw ­
skim. W ydaje mi się, że m ożna u cz­
c iw ie  pow iedzieć, że oni w szy scy  od  
daw ali sw oje życie  za P olskę, aby by  
ła  w olna i jeśli w idzieli siebie i sw o­
je dzieci w  tej P olsce, to  chcieli, że- 
bv b y ł z. spraw iedliw a dla w szystk ich  
(oklaski) a jeżeli spraw iedliw a, to  
znaczv bez w yzysku  i  b?z p rzyw ile­
jów dla kogoś, kto m a fabryki czy  
zkrnię (oklaski), jeśli spraw iedliw a, 
to znaczy budu’ąca u sieb ie  dem okra­
cję (oklaski). I jeżeli m yśleli o tej 
P olsce, to napew no chcieli aby ta Pol 
ska b y ł i  w reszcie  baizmaczną, jeżeli 
przem ierz-li p u sfvnie Sahary, pola 
pod Lenino, jeżeli przechodzili godzi 
ny m ęki w  szpitalu czy w ięzien iu  i 
m yśleli rów nocz-śn ie  o sw oich dz'e- 
ciach, to napew no chcieli r,by już tak  
rriz na zsw sze  zetrzeć grozę N ie ­
m iec, aby następne pokolen ie ni; mu 
sv>|© pow tarzać tej czasem  żołnier­
sk ie’*, a czasem  m ęczeńsk ie! drogi do 
wo!-cij Polski (oklaski). A le  to już 
m e V st rzecz żołnierza. On tę m yśl
0 P olsce w vraźa zaw sze tylko swo*ą 
w alką, tylko kulą skierow aną w e  
w roga, ty lk o  posłuszańsłw em  w obec  
dow ódcy i  w reszcie ofiarą swojego  
życia.

JED Y N A  DRO G A
Jest rzeczą k ierow nictw a polityczne  
go narodu, jest sprawą uczciw ości te 
*o kierow nictw a, w ob ec narodu w y ­
brać tak ie  drogi narodowi, aby w s2 y 
stko to, czem u w  niew yraźnej, c z ę ­
sto naw pół świadom ej, im tyk tow n ej  
wizji kształtuje się jako obraz Polskj 
było  później nenraw dę z.reaMzowane.
1 tutaj n ie  ma już w ątp liw ości. B vły  
nieliczne w yraźnie faszystow skie  
grupy takie jak brygada św iętok rzy­
ska, która w  przym ierzu s w olskie m 
niem ieckim  w alczy ły  z polrką demo- 
kr.rc.ią i z polskim  narodem . Grupy 
św iadom ie, jawni? m ów iące o jeką 
P olskę rm chodzi. Mv rów nie ?awnie, 
rów nie św iadom ie odpow iedzieliśm y  
nasza nostaw ą. naszą w alką, że do 
trakkj feszystow sk iej P olsk i kom u­
k olw iek  by ona b yła  potrzebna nie 
dopuścim y w  in teresie  zresztą samej 
Polski, jei honoru i je? N?epod!egłoś- 
ci (oklaski). Cała olbrzym ia reszta, 
narodu, robotnicy, chłopi w  sw oich  
batalionach, in teligenci w  sw oich  or 
gtenizacjacb nie w alczyli o  P olskę w  
które? m?-ł by się panoszyć ? z której 
soki m :a ł bv w ycisk ać fabrykant i 
obcy kapitał, ani o  P olskę obszarni­
ków , ®m? o  P olskę B rześcia i B erezy  
Kartuskiej, ani P olskę konstytucji 
kwietniowe?, ani o P olsk“ polityki 
Becka i P olskę ne 20 lat, Polskę na 
jedno p okolen ie , Polskę znowu za­
grożoną, znowu napadniętą ? znowu 
ziszczoną, P o b k ę  nie na k siężycu  i 
Polskę nie w  Brazylii, tvlko tutaj, 
gdzie m y żyjemy w  naszym  p o ło że­
niu geograficznym  (oklaski).

W  OBLICZU  
ODPOW IEDZIALNOŚCI

I tutaj zaczyna się najcięższa od ­
pow iedzialność kierow nictw a p o lity ­
cznego nr.rodit. Tutaj zaczyna się eg­
zamin i w  św ietle  tych zagadhień ja­
sny jest w ybór dróg i w  św ietle  tych 
zagadnień demaskują się tę ośrodki 
polityczne, które pod pięknym i ha­
słami ukrywają zupełnie inne cele  n  
cele  sprzeczne z in teresam i p o lsk ie ­
go narodu, polsk iego Świata Pracy, 
polskiej demokracji, ce le , które są u- 

i krytym zam achem  na jego N ieoodle-  
! głość. D zień głosowania ludow ego  

musi stać się  w  P olsce dniem reflek ­
sji, dniem, w  którym  każdy Polak i

t

»

I każda Polka w  najw iększym  skupie- j 
niu rozw aży jako cz łon ek  narodu w y : 
bór dróg, którym i mam y kroczyć. Za 
sadnicze jasne i proste pytrtnia m u­
szą dotrzeć do każdkgo obyw atela  
Polski.

POCZĄTEK KOŃCA  
BEZMYŚLNOŚCI 

D aw ajcie odpow iedź w  całym  po­
czuciu odpow iedzialności. My n ie ' 
chcem y, aby w asze trzykrotne „tak" 
m iało  b yć oddane bezm yślnie, aby; 
m iało być to podobt-e do skandow a­
nia bezm yślnego tak iego czy innego  
nazwisk"!. D zień głosow ania ludow e­
go musi b yć początkiem  końca b ez ­
m yślności politycznej, musi być skoń  
czeniem  z orz/ korą, w archolstw em  i 
sza leń s!w em . W  tej chw ili n ie m ów i­
my tylko do olbrzymiej m asy p olsk ie  
go świata pracy, nie m ówim y tylko  
do klasy robotniczej. Bo klasa, robo­
tnicza sw oim  olbrzymim w ysiłk iem  
w łożonym  w  odbudow ę kraju, każdą  
uruchomioną fabryką, każdym  dniem  
pracy, każdą w ydobytą  tonną w ęgla ,; 
k"żdym m etrem  m ateriału, każdą ce  
głą odbudow y od początku, od naj- J 
trudniejszego mom entu nieraz głod- j 
na jeszcze, nieraz nie należycie w y- j 
nagrodzona, m ów i głosem  m ilionów  ( 
nie r>o trzykroć, ale sta le od o o e z ą t - ' 
ku. Tak! w  P olsce n o w i .  Tak! Pol 
see L udow e’. Ta.k! w  P olsce dźwi*a- 
ncj z ruin, Tak! w  Polsce, która b ę ­
dzie potężna w ted y. gdv będzie odbu 
dowm ai pracą i gdv bodzie zatfosooda 
rowana i która będzie n iepodległa, 
gdy ©otraf? oolityką odpow iednich so 
iitszów zabezp ieczyć się przed  
p ie c z e ń stw ”m utraty te? n iepodległo  
ści foki uski). D ziś m ów im y także do 
tych, którzy na swo?m kalendarzu  
mają ciągle niezerwr.ną ieszczie kart­
k ę 1 w rześnią 1939 r. Do tych, k tó ­
rych i ten  w rzesień  1939 zaskoczył,
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którzy nie zaw sze w id zie li tak w y ­
raźnie', jaik nasze robotnicze Partie, 
że faszyzm  niósł św iatu wojnę, że  
sprzym ierzenie się z hitleryzm em  to  
m oże być ideologiczna przyjem ność  
dla faszystów , a le  że za to w  Polsce  
p łac i się  niepodległością.

CUD A , KTÓRE BYŁY 
NIESZCZĘŚCIEM  

W szyscy spóźnieni m uszą tę P ol­
skę now ą zrozum ieć i dogonić, m u­
szą poczuć się  sam i częśc ią  tej P ol­
ski. N ie ma innej Polski i innej nie 
może być. N iech n ik t nie tęskni za  
cudami, bo te cuda b y ły  by n ieszczę­
ściem  dla Polski. Jak k toś w  chm u­
rach m iędzynarodow ych konfliktów  
chciał by w id zieć  p rzyszłość Polski, 
to  n iech pam ięta, że w  chmury te 
wpatrują się przede w szystkim  Nistm 
cy, bo liczą  na nieporozum ienie m ię 
dzy zw ycięzcam i, jako na m ożliw ość  
odegrania się na kim ś. Odegrania  
się, odpow iedzcie sobie sami na 
kim ? Na Am erykanach, na Chińczy­
kach czy Drznde w szystk im  na nas?  

NIE M A INNEJ DROGI 
Jak k toś w idzi inny sposób zab ez­

pieczania się  przed N iem cam i, to 
niech pam ięto, że w szystk ie  inne 
sposoby stosow ane przez powrrs-al- 
ską Eurooę zaw iodły i że nasz sposób  
to  jest grrnica na Odrze i N vsie (o- 
klaski) sojusz ze  Zwinzkiem  R adzie­
ckim  (oklaski), jednolita po1 i tyka *- 
Kentów w ob ec N iem iec (oklaski), o 
w ięc  jednolitość aliantów  i nasze so- 
iuszu ze w szystk im i demokracjami. 
Dziś k -żd y , kto liczy na m iędzyna- 
rodow e konflikty, liczy  na to samo, 
na co liczą  N k m cy.

O  „POKOT W E W N Ę T R Z N Y
Polska Partia Socjalistyczna obok  

hasła pokoju m iędzynarodow ego ja­
ko zabezpieczenia naszej n iepod leg ło­
ści wysuwa z równą siłą hasło pokoju

„Nie" p. Mikołajczyka
i w sprawie sprowadzenia do kraju zwłok gen. Sikorskiego

N a  czwartkowym posiedzeniu Rady M inistrów zgłoszony  
został wniosek następującej treści:

„W  związku z przypadającą w  lipcu b. r. rocznicy tragicznej 
śmierci w ielk iego Polaka ś. p. gen. W ładysław a Sikorskiego Ra­
da M inistrów uchwala, po porozum ieniu się z rodziną, zwrócić 
się do Rządu Jego Królewskiej M ości W ielkiej Brytanii o w yda­
nie zw łok gen. Sikorskiego celem  uroczystego sprowadze­
nia ich do kraju i pochowania ich w ziemi ojczystej.”

W niosek ten został przez Radę M inistrów przyjęty jedno­
głośnie przy jednym wstrzymującym się, którym był wicepremier 
Mikołajczyk. ,

Pozostali m inistrowie PSL pp. W ycech i Kiernik g łosow ali 
za wnioskiem . Tym razem więc pan M ikołajczyk odosobniony  
już zupełnie m ów ił swoje „nie”.
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RO K  R Z Ą D U  JEDNOŚCI 
N A R O D O W E T

D nia 28 czerwca prasa polska przy­
pomniała rocznicę powstania Rządu 
Jedności N arodow ej. W  „Życiu W ar­
szawy” czytamy:

Tworzeniu się Rzątlu Jedności N aro­
dowej przyświecały siowa Prezydenta 
BieruSa: „O spraw ach polskich decydo­
wać powinni sami Polacy", Takie było 
podejście do tego niezm iernie ważnego 
zagadnienia ze strony Stronnictw  Demo­
kratycznych. Była to najszezyInk*j poję­
ta obrona suwerennych praw  Narodu. 
Gdy już okoliczności, niezależne od nas, 
tak  się złożyły, że rokow ania o utworze­
nie Rządu toczyły się pod egidą obcycii 
m ocarstw , trzeba było dołożyć wszyst­
kich starań, aby się toczyły przynajm niej 
bez ingerencji tych mocarstw. To się uda­
ło uzyskać. Na skutek rokow ań mos­
kiewskich wyłącznie między Polakam i w 
kilka dni później, 28.G 1945 r. — właśnie 
przed rokiem — utw orzył się w W arsza­
wie Rząd Jedności Narodowej, którego 
skład do dziś dnia jest praw ic nic zmie­
niony.

Stronnictwu Demokratyczne uważały 
utworzenie Rządu Jedności Narodowej za 
wstęp do uzyskania istotnej jedności ca­
łego Narodu. W  dążeniu do tego celu 
spowodowały one ogłoszenie przez Rząd 
Jedności Narodowej pełnej amnestii dla 
wszystkich organizacji konspiracyjnych, 
k tóre w yjdą z ukrycia, złożą broń i przej 
dą do działalności legalnej.

Roczny bilans działalności Rządu Jed­
ności Narodowej jest wydatny i zaszczyt­
ny. Osiągnął go Rząd mimo utrudnień, 
jakie czyniła mu opozycja PSL i dywer­
sja podziemia.

prasu
SIR SH A W C R O SS

N iedaw no baw ił w  P olsce Sir Har­
tley Shaw cross, członek  rządu bry­
tyjskiego, m ający tytuł urzędow y  
„attorney - general". O b :en ie  angli­
sta Tadeusz G rzebieniew ski na łar 
m ach „Kuźnicy" prostuje

jediiozgodnlc błędny sposób określania 
stanowiska, które w swym kraju  zajm uje 
niedawny nasz gość, Sir Hartley Shaw­
cross, przez prasę polską powszechnie na­
zywany „prokuratorem  generalnym " lub 
„głównym prokuratorem " angielskim.

Attorney-Gcneial, jest to swego rodzaju 
u-*ząd „radcy prawnego" rządu. Obowiąz­
kiem jego jest przede wszystkim opinio­
wać w szeregu spraw niejasnych lub spor 
uych w łonie poszczególnych resortów 
ministerialnych. W dalszym ciągu spoczy­
wa na jego barkach obrona racji pewnych 
kroków rządowych na forum  parlam entu 
w wypadkach opozycji ze strony przedsta 
wicieli narodu. Musząc ./ takich razach 
występować na erenie _ arlam cntarnym . 
Attorney-General jest z reguły posłem do 
Izby Gmin. Zazwyczaj jest również człon­
kiem Gabiuciu, a  więc piastuje godność 
Ministra. W bardzo ważnych sprawach 
państwowych, jak  np. zdrada stanu, fa ł­
szerstwo waluty itp. w ystępuje on w cha­
rakterze oskarżyciela. W  pewnych, rzad 
kich stosunkowo wypadkach udziela wska 
ówek „Dyrektorowi oskarżeń publicz­

nych". Zasadniczą sferą jego funkcji jest 
wszakże porada i obrona praw na. Toteż 
ze względu na swój char i!, ’e r prof es jat ny 
jest członkiem palestry. Taki właśnie 
Attorney - Generał przebywał niedawno w 
Tolsce; był nim Sir H artl-y  Shawcross. 
Dodać należy, że  Sir Shaw cross  

jest jednym  z w ybitnych działaczy i 
bryłyjskiej Partii Pracy.

w ew nętrznego jako niezbędnego wa­
runku odbudow y Polski ze zniszczeń, 
jako niezbędnego warunku konsoli­
dacji wszystkich twórczych sił społe­
cznych w okół ogrom nego zadania, ja­
kie stoi przed nami, abyśmy nie zosta­
li w tyle narodów, które dziś po za­
kończeniu wojny wszystkie odbudo­
wują swoje życie, swoją gospodarkę i 
swoją kulturę. Pokój wewnętrzny to 
nie jest jednak w  nas postawa bierna 
wobec wszystkich mącicieli tego po­
koju.

IZOLACJA SZA LEŃ C Ó W
Odwrotnie, wszyscy, którzy chcą w  

Polsce, dla obcych interesów, dla ta­
kiej czy innej rozgrywki w yw ołać stan 
wojny dom owej, muszą być w  inte­
resie pokoju -wewnętrznego jak naj­
bardziej zwalczani (ok lask i). O bóz  
narodowych sam obójców musi być 
jaknajbardziej wyizolowany. G łosow a  
nie ludow e m iało być właśnie taką 
próbą konsolidacji społeczeństwa w o­
kół pewnych zasadniczych zagadnień  
i rów nocześnie w yizolow anie szaleń­
ców.

Próbują nam w tym przeszkodzić 
nie tylko faszyści, nie tylko reakcjoni­
ści, nie tylko zaw odow i m ąlkontenci, 
ale także tacy, którzy chcą z tego mal- 
kontemetwa robić kapitał polityczny.

W B R E W  T R A D Y C JI R U C H U  
L U D O W E G O

N iebezpieczny to kapitał politycz­
ny, zbijany dziś za cenę zaprzeczania 
w łasnego programu, niebezpieczna za 
bawa, aby z referendum  robić w ybo­
ry i aby w  sprawie Senatu wbrew tra­
dycji ruchu ludow ego w ypow iadać  
się przeciw obozow i demokracji i 
przeciw pokojow i wewnętrznem u. T o  
nie jest droga do spokoju w ew nętrz­
nego, tylko do zamętu. T o nie jest 
przypadek jeśli wice-premiera Rządu 
Jedności N arodow ej Mikołajczyka, 
odw iecznego prawie jak się to m ów i 
przyjaciela Związku R adzieckiego  
skandują i wychwalają reakcyjni stu­
denci krzyczący równocześnie, że chcą 
maszerować za Bug przeciw Zw iązko­
wi Radzieckiemu no i oczywiście ma­
szerujący dziś przeciw polskiej dem o­
kracji. N akaz głosow ania „nie” w  
sprawie senatu jest pokwitowaniem  
tych okrzyków i tych demokracyj, jest 
wyraźną niechęcią zerwania sojuszu z 
tymi, których p. Mikołajczyk się tak 
wypiera, ale którym ciągle daje^ po­
w ody i daje platform ę do wspólnej 
akcji.

N IE  C H O D Z I O  SE N A T
W iem y, że nie chodzi o  Senat, tyl­

ko chodzi o rozgrywkę wbrew nasze­
mu hasłu pokoju w ew nętrznego —  
chodzi o  wytworzenie jak największe­
g o  zamętu. Zrozumiała to i pojęła tę 
grę duża część działaczy PSL, zrozu­
mie to każdy uczciwy demokrata, 
(ok lask i).

Polska Partia Socjalistyczna m ow i 
wszystkim, którzy mają do niej zau­
fanie, głosuj trzy razy „tak”, (ok las­
k i).

A le niech każdy Polak dobrze się 
wmyśli w te pytania, niech dzień g ło ­
sowania nie będzie tylko dniem  odda­
nia kartki, niech to będzie rów nocze­
śnie głębokie „tak” powiedziane so­
bie samemu, swojej postaw ie w obec  
rzeczywistości.

W O Ł A N IE  D O  W SPÓ LN EJ  
PRACY

N iech  w tym dniu każdy Polak i 
każda Polka wie, że tymi pytaniami 
w oła go do wspólnej pracy, do w spół 
nego wysiłku nowa Polska. N o w a  
Polska w ew nętrznego spokoju, now a  
Polska demokracji ludow ej, Polska  
silna przywiązaniem ludu pracujące­
go, Polska silna mądrą polityką zagra 
niczną (ok lask i).

O dpow iedź polskiego narodu bę­
dzie za demokracją przeciw reakcyj­
nemu Senatowi, za słusznością i dzie­
jową sprawiedliwością naszego zwy­
cięstwa nad N iem cam i i ow ocem  te­
go zwycięstwa t. j. bezpieczeństwa i 
pokoju (ok lask i).

N A  D R O D Z E  D O  P R A W D Y  
I SIŁY

O dpow iedź polskiego narodu 
ugruntuje demokrację polityczną 
wbrew gierkom PSL’u, ugruntuje de­
mokrację społeczną, utrwali n iepodle­
głość, wytyczy drogi naszemu naro­
dow i, aby nigdy nie sprowadzały go  
na m anowce błędne ogniki, aby za­
wsze prowadziły go ku sile, niezm ien­
ne prawdy naszego życia: Dem okra­
cja, postęp społeczny. N iep od leg łość  
(ok lask i).

Takiej odpow iedzi, rozważnej od ­
powiedzi, odpow iedzi trzy razy „tak” 
oczekuje od olbrzymiej większości 
społeczeństwa Polska Partia Socjali­
styczna.



Gh&opi s k u p i a j ą  s i ę
w o k ó ł  „ N o w e g o  W y z w o I o k i I o ! "

Jak donosi SAP, dnia 27 b. m. w 
W arszawie odbyta sip konferencja lu 
dowców, podzielających stanowisko 
„N ow ego W yzw olenia” . Przew odni­
czył ob. Rom an Lutyński z Płocka. 
R eferat na tem at sytuacji politycznej 
wygłosił ob. Tadeusz Rek. Po dysku­
sji, w której zabierało głos 27 m ów­
ców, przyjęto następujące rezolucje:

„Dotychczasowy układ stosunków 
w naczelnych władzach PSL wykazał, 
że górują tam tendencje systematycz­
nego likw idow ania radykalnych czyn­
ników  chłopskich, stojących na g run ­
cie czystości ideologicznej Ruchu Lu­
dowego. Pośtugując się tą ideologią, 
doszły do decydującego głosu elemen 
ty prawicowo - reakcyjne, zmierzające 
nie tylko do wypaczenia właściwej li­
nii politycznej, lecz równocześnie i do 
rozsadzenia Stronnictwa od wewnątrz.

Publiczne stwierdzenie tego faktu 
przez odłam  działaczy radykalnych 
PSL. spow odow ało znane powszech­
nie wydarzenia,' k tóre są dalszym do­
w odem  ; przew agi wpływów  prawico­
wych w N . K. W . PSL. M echaniczne 
bowiem  wykluczanie członków Stron­
nictwa, którzy podjęli publiczną kry­
tykę wewnętrznych stosunków, jest 
jedna z najbardziej dywersyjnych me­
tod działania na szkodę Stronnictwa. 
W ykluczeni dotychczas członkow ie u- 
znają takie postępow anie większości 
N K W . PSL za wysoce szkodliwe dla 
całość Ruchu Ludow ego i odw ołują 
się do K ongresu, skupiając swoją dal 
szą działalność w okół „N ow ego W y­
zw olenia” , k tóre będzie trybuną czy­
stości ideologicznej Stronnictwa oraz 
społecznego radykalizm u i niezależ­
ności Ruchu Ludowego.

. Ludowcy zgrupow ani w okół „N o ­
w ego W yzw olenia” stw ierdzają zgo­
dnie, że stoją zdecydowanie na g run ­
cie program u PSL i będą tego progra­
mu bronić i realizować go w życiu 
społeczno-politycznym zgodnie z jego 
duchem, wynikającym z dem okratycz­
nej i postępowej postawy chłopów

2) wyrów nania i utrzym ania wła 
ściwej linii politycznej, zaprzepasz­
czonej przez obecne kierownictwo w 
rozgrywkach politycznych, sprzecz­
nych z ideologią Ruchu Ludowego i 
z interesami warstwy chłopskiej .

3) uaktywnienia mas ludowych w 
pracy dla ogólnego dobra i wyrwa- 
nia ich z dotychczasowego biernego 
wyczekiwania, z którego wsteczne ele­
menty, mające przemożny wpływ na 
obecne kierow nictwo Stronnictwa u- 
czyniły zasadę działania, zaprzepasz­
czając w ten sposób wielką moc tw ór­
czą Ruchu Ludowego,

4) zapewnienia chłopom  możności 
spokojnego i bezpiecznego rozwoju 
politycznego i gospodarczego przy za 
gw arantow aniu wsi pełnych praw o- 
bywatelskich oraz wszelkich zdobyczy 
dem okratycznego ustroju, a to przez 
przeprow adzenie wyborów do Sejmu 
i Samorządu, zgodnie z duchem K on­
stytucji M arcowej j

5) ugruntow ania w Polsce ustroju 
rolnego, opartego o zdrowe, samo­
dzielne i samowystarczalne gospodar­
stwa chłopskie,

6) szybkiej i skutecznej pomocy 
rządowej w odbudow ie zniszczonych 
podczas wojny gospodarstw ' chłops­
kich,

7) rozbudowy, upowszechnienia i 
udostępnienia szkolnictwa niższego, 
średniego i wyższego dla młodzieży 
wiejskiej,

8) odrodzenia człowieka uspołecz­
nionego, który mocą swych wewnętrz 
nych wartości będzie zdolny podjąć 
twórczy trud dla dobra ogólnego i 
przeciwstawić się skutecznie korupcji 
i zbrodni, podtrzymywanej w naszym 
zbiorowym życiu przez elem enty zwy­
rodniałe w czasach sanacyjnych i w 
okresie okupacji,

9) realizacji pełni zasad dem okra­
tycznych, wynikających z najwyższych 
wartości postępowego Ruchu Ludo-

łeczno-politycznego z resztek wstecz- 
nictwa i partyjnej nienawiści,

11) porozum ienia i rzetelnej współ 
pracy z partiami robotniczymi na za­
sadach wzajemnego zaufania, nieza­
leżności i poszanowania pełni praw 
ideowych i organizacyjnych każdego 
postępow ego ugrupow ania politycz­
nego,

12) ugruntow ania niepodległości i 
suwerenności Państwa Polskiego,

13) utrw alania i pogłębiania soju­
szu i przyjaznych stosunków sąsiedz­
kich ze Związkiem Radzieckim otaz 
współpracy i przyjaźni z innymi pań­
stwami słowiańskimi,

PSL w oczach Francuzów

Spekulanci, i obszarnicy
PARYŻ.
Podczas konferencji prasowej urzą­

dzonej przez Towarzystwo Przyjaźni 
Francusko - Polskiej wygłosili prze­
mówienia intelektualiści francuscy, 
którzy nie dawno, powrócili z Polski.

R edaktor „K atolickiego miesięczni­
ka” „Esprit” ' oświadczył między in­
nymi:

„Partia M ikołajczyka opiera się na 
pewnej części chłopów , opanow anych 
lękiem przed kolektywizacją, której 
jednak żadnych śladów czy początków 
w Polsce nie stwierdziliśmy. Ale ostat 
nio do szeregów tej partii napływa też 
elem ent spekulantów , dorobkiew i- 

, czów i byłych posiadaczy ziemskich. 
14) utrzym ania i rozbudowy współ j Partia ta, uprawiająca opozycję, utrzy

pracy z wielkimi demokracjami Z a ­
chodu, Anglią, Stanami Zjednoczony­
mi i Francją oraz z innymi narodam i 
miłującymi pokój.”

Zebrani solidaryzowali się ze sta­
nowiskiem „N ow ego W yzw olenia” i 
wypowiadali zdecydowanie za trzy­
krotnym  „T A K ” w odpowiedzi na py 
tania G łosow ania Ludowego.

muje w pewnym sensie związek z opo­
zycją zbrojną. N ie lubię nadużywać 
słowa „faszyzm’, ale bandy zbrojne, 
operujące w Polsce składają się z ży­
w iołów  napraw dę faszystowskich. N ie

Francuski ksiądz G lasberg oświad­
czył: „Ci żołnierze polscy znajdujący 
się na Zachodzie, których sumienie 
jest czyste m ogą śmiało wracać do kra 
ju, znajdą tam miejsce i pole do pra­
cy. Jest rzeczą przygnębiającą, pomy­
śleć, że po tych wszystkich prześlado­
waniach, jakich doznali Żydzi w Pol­
sce, zdarzają się tam jeszcze wypadki 
zabójstwa Żydów, jako Żydów. Są 
dwie siły, któreby mogły przeciwsta­
wić się skutecznie fali antysemityzmu: 
PSL i kler. Partia M ikołajczyka wręcz 
przeciwnie eksploatuje antysemityzm 
dla zwiększenia swoich wpływów, a 
księża, z którymi rozmawiałem, odpo­
wiadali: „Sprawa ta jest za mało po­
pularna, aby można było wziąć w o- 
bronę Żydów ”. Ksiądz Boisselet, ro* 
daktor katolickiego pisma „Temps 
present” powiedział m. in.

„Byliśmy zdziwieni, by nie powie­
dzieć urażeni klerykalizmem w Pol-

brak wśród nich dawnych SS-m anów ,! see. Instytucje, jak małżeństwo cywil- 
francuskich członków legionu an ty -( ne są dla nas rzeczą naturalną. Jest r6 
bolszewićkiego i żywiołu krym inalne-i wnież naturalny brak przymusu nauki 
go. religii” ._____________ _______ _______

Tou/m V i c e - P r e m i e r  G o m u ł k a  p r z e m a w i a ;

„Toczy sią walka o Polską!”
Imponujący wiec mas pracujących w sali „Romy1

polskich. W  oparciu o program  PSLi wego i bezwzględnej walki z ws^elki- 
będą wytrwale zmierzać do: I mi przejawami dyktatury osobowei

1) zjednoczenia Ruchu Ludow ego! czy grupowej zarówno wewnątrz wła- 
przez oczyszczenie go z elem entów snej organizacji jak i w życiu państwo 
o b c y c h ^ d z i^ y g h  qd wewnątrz <1 na j-.wym, p
szkodę intętesow  chłopskich, 10) oczyszczenia naszego życia spo-
tmiiiiiiiniiuiiTiiuittiiiiuiuuiHfi^niiutmiuuuhnuMuiOitttuiHńnhHtińihimtiuttimuniuuii^iiiiHiiiHiiiiiiiiniiiiiiiimniniUuiititiiuuuniiuHiuiuiiiuiiuiuiiiiiiii

Zdecydowane! akcji przeciwko Franco
domaga się Światowa Federacja ZZ

M O SK W  (P A P ). W  związku z za­
kończeniem prac K om itetu W ykonaw  
czego Światowej Federacji Związków 
zawodowych odbyła się konferencja 
prasowa. D łuższe przem ów ienie' o 
pracach sesji wygłosił przewodniczą­
cy Światowej Federacji, sir W alte r Ci­
trine podkreślając, że wszystkie u- 
chwały K om itetu zapadły jednomyśl­
nie.

W  dalszym ciągu om ówił C itrine 
rezolucję uchw aloną przez sesję, w 
której m. in. Światowa Federacja do­
m aga się ostrego potępienia reżimu 
Franco w Hiszpanii i zorganizowania 
dem onstracji robotniczych we wszyst­
kich krajach, skierowanych przeciw­
ko rządom Franco. C itrine oznajmił 
dziennikarzom, że ustępuje ze stano-

..Serdeczne" przyjęcie
LONDYN (SAP). Związek zawodowy me 

chaników W. Brytanii uchwali) rezolucję 
wzywającą do - demobilizacji ! repatriacji 
żołnierzy polskich z W. Brytanii. Zamiar 
władz osiedlania ich na terenie W. Brytanii 
oraz szkolenia do pracy w przemyśle, okre­
ślony został w rezolucji, jako  fantastyczny. 
W uzasadnieniu zgłoszonej rezolucji nie 
którzy mówcy oskarżyli Polaków o zam iar 
stworzenia pańs*wa w państwie, inni zaś o 
chęć walki z rządem  socjalistycznym.

wiska przewodniczącego Światowej 
Federacji ze względu na inne obowiąz 
ki . Biuro wykonawcze przyjęło jego 
dymisje. N astępca Citrine nie został 
jeszcze obrany.

N astępnie przem awiał sekretarz ge­
neralny Światowej Federacji, Saillant. 
Oficjalny kom unikat o przebiegu se­
sji opublikow any zostanie oddzielnie. 

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  K C Z Z  
O  O B R A D A C H

M O SK W A  (P A P ). D elegat polski 
w Kom itecie W ykonawczym  Świato­
wej Federacji, przewodniczący K C ZZ 
W itaszewski przed odlotem  z M o­
skwy do W arszawy złożył korespon­
dentowi PAP następujące oświadcze­
nie: „W yniki kilkudniowych obrad
K om itetu W ykonawczego uznać nale­
ży za zadowalające, przede wszystkim 
dlatego, że zajęto jasno stanowisko wo 
bez Niemiec. Zadow oleni jesteśmy, że 
stanowisko, zajęte przez przedstawi­
ciela Polski w Radzie Bezpieczeństwa 
w sprawie Hiszpanii, Światowa Fede­
racja poparła w swojej rezolucji, do­
magając się uznania faszystowskiego 
rządu Franco za nielegalny i nawiąza­
nia stosunków  z legalnym republikań­
skim rządem H iszpanii” . Ob. W ita ­
szewski podkreślił niezwykłą serde­
czność i gościnność ze strony radziec­
kich gospodarzy.

Dnia 28 bm. w sali KRN (Roma) odbył 
się wielki wiec zorganizowany staraniem  
czterech stronnictw  demokratycznych.

Już na długo przed rodziną rozpoczęcia 
się wiecu sala napełniła się tłumem przy 
byłych.

Przewodniczący zebrania tow. Grodzicki, 
wita zebranych i zaprasza do prezydium 
Iow. Cyrankiewicza, gen. sekreatrza GKW 
PPS, tow. Gomułkę, gen. sekr. KC PPR, ob 
Rzymowskiego W incentego, prezesa SD, ob. 
Podedwornego — wiceprezesa SL. Dalej 
Iow. Jabłońskiego (PPS), Iow. Albrechta 
(P P R ), ob. Burchaakiego (SP) i ob. Kurpiec- 
kiego (SL).

Burzą oklasków i okrzykami „N iech ży- 
je!“ wita prezydiium zapełniona sala.

Z chw ilą ukazania się na mównicy wice 
premii er* tow. Gomułki, zrywa się burza o- 
klasków.

„W alka toczy się o Polskę w ogóle — 
zaczyna swą mowę tow. Gomułka. — Tak 
w życiu ekonomicznym jak  i w życiu poli 
tycznym wypływają nieraz na powierzchnię 
zjawiska, które będą w przyszłości dla wszy 
stkich widoczne, nie są jednak obecnie 
przez wszystkich dostatecznie, czy właściwie 
rozumiane.

Form alnie biorąc w referendum  ludowym 
walka między legalnie działającym i stron­
nictwami politycznymi koncentrowała się 
przede wszystkim wokół pierwszego pytania 
— czy Senat należy znieść, czy utrzymać.

Form alnie toczy się w narodzie walka o 
Senat, a faktycznie o Polskę demokratyez 
ną. Nie będzie jednak przesady, gdy powie­
my, że w glosowaniu ludowym toczy się 
walka o Polskę w ogóle.

W szeregach zjednoczonego obozu demo 
kratycznego nie mogły więc powstać żadne 
wątpliwości w sprawie jednakow ej odpo 
wiedzi na wszystkie trzy pytania referen­
dum. Trzy razy „tak“ — stało się hasłem 
każdego dem okraty i patrioty polskiego, każ 
dego zwolennika granic Polski na Odrze i 
Nysie.

Należało przypuszczać, że w głosowaniu 
ludowym rozegra się walka tylko między 
nielegalnym podziemiem, a legalnie działają 
cymi partiam i politycznymi. Mniemanie ta 
kie okazało się błędnym. Do stanowiska re­
akcji doszlusował tym razem p. Mikołaj 
czyk, wraz z zwiększością kierownictwa 
PSL.

Chce p. Mkołajczyk złapać głosy faszy­
stów, endeków, sanatorów  i całego wstecz

Spółdzielnia Wydawnicza j
„WIEDZA K M

zawiadamia surgeh odbiorców, ie

W Y D Z I A Ł  Z A K U P U ,  
SPRZEDAŻY I KOLPORTAŻU

przeniesiony został

n a  ul. S Z C Z Ę Ś L IW Ą  N r 6

Zamówienia p i s e m n e  należy kierować:
«fff. I W I E J S H A  n r  MO

T elefony: 86-581
i 8o-417, 88-418

Członkowie PSL
x i terrorystycznej bandzie

Urząd Bezpieczeństwa w Zamościu schwy 
lał dwu spośród „prawców napadu na po 
ciąg repatriantów  ukraińskich, w yjeżdżają 
cych do ZSRR.

Schwytany Czesław Góra i Antoni Kudyba 
są członkami terrorystycznej organizacji 
WiN. U o ' u aresztowanych znaleziono legi 
tymacje, stw ierdzające p ../należność do 
PSL. Znaleziono u nich część mienia repa 
triantów, pochodzącego z grabieży.

Zebranie kół ministerialnych
W  środę, dnia 3 lipca, o godz. 16-ej i 

odbędzie się w sali Prezydium Rady 
Ministrów ogólne zebranie członków  
PPS wszystkich kół ministerialnych. 
Celem zebrania bedzie dokonanie wy 
boru 10 delegatów na konferencje 
warszawską. Przed wyborem delega­
tów wygłoszą referaty na temat wew­
nętrznej sytuacji politycznej oraz gos­
podarczej tow. Premier Osóbka - Mo- 
rawski oraz Prezes Centralnego Urzę- 

® d u  Planowania tow. Bobrowski.

nictwa, aby przy ich pomocy obalić demo 
krację i samemu zagarnąć władzę.

Tak, jak  w Polsce dem okratycznej nie ma 
miejsca dla partii faszystowskiej, tak samo 
w naszych w arunkach geopolitycznych nie 
ma miejsca dla Polski reakcyjnej. Polska 
reakcyjna, to Polska skłócona ze Związkiem 
Radzieckim. A wiemy co to znaczy dla ba? 
pieczeństwa naszych granic. Znamy stosu­
nek Niemców do Polski i znamy ich siłę po 
tencjalną. Każde „nie" w urnie głosowania 
ludowego wymierzone jest przeciw demo 
kracji, przeciwko Polsce.

tftJi
PPS

ZA G R A N IC ZN I PR O TEK TO R ZY  N A SZ E J 
R E A K C JI

Rozbicie narodu polskiego i anarchia n 
kraju  są po lrze lne  różny m iędzynarod) 
wym graczom politycznym. Są takie ciem ir 
siły w świecie, którym  bardzo zależy na tym 
aby Polska była słaba.

Weź y np. fakt, którego w żaden sposób 
ukryć nie można. Rząd polski od roku d j 
maga się od rządu angielskiego, aby zlikwi­
dował arm ię Andersa, to gniazdo dywersan 
lów i faszystowskich agitatorów  wojcnnycn 
I mimo to, arm ia ta dotychczas nie została 

w ilow ana, mimo zapowiedzianej dcm:' 
bilizacji ma ona trwać nadał jako odrębna 
form acja organizacyjna. Nie dopuszczono i 
nic ułatwiono pow rotu do kraju  tym, któ 
rych żywi ludzie z kraju  mogli przekonać o 
kłamstwach i bzdurach andersowskiej pr.> 
pagandy.

Siłę i wielkość Polski zbudować można

Wiiiiil
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tylko konstruktyw ną pracą. T ak ą  pracę 
podjął zjednoczony obóz dem okratyczny i 
do takiej pracy organizuje cały naród. W ie­
rzymy, że robotnik, chłop i inteligent udzie­
la pełnego poparcia obozowi dem okratycz­
nemu, że naród polski w olbrzymiej w iększo­
ści odpowie w glosowaniu ludowym trzy ­
krotnym  „tak".

Do . Izielcnia takiej odpowiedzi w dniu 
głosowania ludowego wzywa naród Polska 
Partia  Robotnicza. (Burzliwe oklaski).

Po przemówieniu tow. Cyrankiewicza, któ 
re zamieszczamy na III ej stronie zabrał 
glos imieniem ST ob. Podcdworny, wice­
prezes zjednoczonego ruchu chłopskiego.
CH ŁO P PO LSK I N IE  ZDRAD ZI SW EGO 

PR O G R A M U
P o ru sza jąc  sprawę PSL, ob, Podcdw orny

mówi: ,,PSL laraoct imm, te  m iesue ie  se­
na tu  jest niezgodne z obow iązu jącą , kon­
s ty tu c ją , że k o n sty tu c ja  me przew idu je  ta ­
k iej drogi postępow ania  A le, czy k o n sty tu ­
c ja  p rzew idzia ła , że w ypędzim y k a p ita lis ­
tów i obszarn ików ? Ze nasze b ialoczerw one 
sz tan d ary  załoipoczą nad O drą, Nysą i B er­
linom ?". Kończąc przem ów ienie, zapew nia, 
te  chłop polski n ie zd radzi swego p ro g ra ­
mu, jak  to uczynił p. M iko łajczyk  i trz y ­
k ro tnym  „ tak " opow ie się stanow cza i s iln ie  
za zniesieniem  sen a tu  i P o lsk ą  D em okra­
tyczną.

DZIW N Y Z B IEG  OK OLICZN OŚCI
Min. Rzym ow ski w przem ów ieniu swoim 

zw raca uwagę na dziwmy zbieg okoliczności: 
że kom enda „nie" p ad ła  rów nocześnie ze 
strony  PSL i... z W ehrw olfu . Ze  PSL d e fi­
n ityw nie i w yraźnie p rzyb iera  jeden  front z 
jaw nym i wrogam i Polski.

W zywa w szystk ich  do  trzykro tnego  tak , 
p rzypom inając  porażkę, jak ą  odniosła de­
m okrac ja  p rzed  dw udziestu  pięciu la ły  — 
„P rzegryw ając  w jednym  punkcie, p rzeg ra li­
śmy w tedy na całej linii" — kończy prze­
m ówienie min Rzym ow ski — „Tym  razem 
zdam y egzam in".

Z ebranie zakończono uchw aleniem  rezo lu ­
cji w zyw ającej w imię p rzyszłości Polski, 
jej szczęścia i n iepodległości, wbrew w szel­
kim know aniom  rodzim ej i zagran icznej re ­
akcji do trzykro tnego , św iadom ego, m ocne­
go „TA K ".

Żelazo dla odbudowy miast i wsi
obniżone o 30 proc.

Centrala Żelaza i Stali w K atowi­
cach z dnkm  1 lipca wybitnie obni­
żyła cenę Żelazn wszelkiego gatunku. 
Zniżka cen wynosi przeciętnie 30% . 
Z 400 tys. ton żelaza, jakie w 2-gim 
półroczu oddaje przemysł hutniczy 
do użytku wewnętrznego — 40% 
przeznacza się m  odbudowę miast i 
wsi na wyłączny użytek prywatny — 
resztę zużyje przemysł, komunikacja 
do własnych potrzeb, związanych z 
normalizacją życia wewnętrznego i

stabilizacją stosunków .
Galem om inięcia pośredników , roz 

prow adzeniem  zaimą się placów ki 
„S p o k m ”, „Sumopomoc C hłopska" i 
Elibor. Do 1 tonny żelaza łącznie 
m ożna otrzymc-ć bez rc(m niejszych 
trudności i zas^Tr.żen W razie b ra ­
ku żelaza w mniejszych ośrodkach, 

ależy  zw racać się w prost do C en­
tra ’! Żelaza i S tali w  K atow icach, 
k tó ra  r r  tv'-hmiESt zrealizuje zam ó­
w ienia. (Rr.)

Ś.P.

CZESŁAW PAWEŁ KULIŃSKI
■marł dn. 27.6.1040 r. przeżywszy lat 4&- 

W zmarłym tracim y długoletniego pracow nika Elektrowni W arszawskiej, 
Naczelnika W ydziału Finansowego oraz towarzysza Polskiej Partii Socja­

listycznej.
W yprowadzenie zwłok na cm entarz Bródnowski odbędzie się w dniu 

LVII. (w pon iedzla łe ') o godz. 10 ej rano z Kościoła Sw. Krzyża.

Cze&ć Jego P am ięci
Towarzysze P.P.S. Dzielnicy „Powiśle" 
Towarzysze P. P. S. Koto Elektrownia



Instytut Hydrologiczno Meteorologiczny przy pracy
Każdy z nas chciałby wielzieć, jaka bę- 

d lie pogoda na przykład jutro, bo chce iść 
na spacer lub jaka będzie w lipcu, bo ma 
urlop — ale nie każdy wie jak  olbrzymia 
praca wielu tys:ęcy ludzi składa się na 
to, aby z grubsza przepowiedzieć pogodę 
aa najbliższe tylko kilka godzin.

Pcagnąc więc, aby „rozmowy o pogo­
dzie" były traktowane poważnie, (szczegół 
nie w Ministerstwie Skarbu) t. j. aby do­
ceniano należycie pracę garstki zapom­
nianych naukowców z P. I. H. M. pragnie­
my zaznajomić społeczeństwo z tokiem 
tej ciężkiej, a tak mało docenianej pracy.

Rzecz dzieje się następująco:

CO S IJ  DZIEJE NAD ATLANTYKIEM
Gdzieś daleko, dajm y na to na skali­

stych wybrzeżach Bretanii i .płaskowyżu 
środkowo - rosyjskim siedzą sobie dwaj 
obserwatorzy, w patrując się marzyc'elfko 
w niebo i spoglądając od czasu do czasu 
melancholijnie na kilkadziesiąt ustaw-'o- 
nych koło nich przyrządów. Ich sentymen 
talizm Jest tylko złudzeniem. Bo oto w 
pewnym momencie, po spojrzeniu na ze­
garki, jednocześnie — ten tam w Breta­
nii I ten (pod Moskwy zaczynają stukać 
gorączkowo na nadawczych aparatach ra­
diowych. Jak  się okazuje są dokładnie po­
informowani o wrzystkich zjawiskach mię 
dzy niebem a ziem ą, t. zn. o: 1) chmu­
rach, 2) ciśnieniu pow etrza, 3) tendencji 
ciśnienia powietrza, 4) wietrze (jego kie­
runku i szybkości), 5) wilgotności powie­
trza (nawet gdy nam wydaje się, że jest 
bardzo sucho), 6) temperaturze powietrza.

1 oto ten w B etanii widzi nad A tlan­
tykiem deszcz i ciężk;e czarne chmury, a 
pcd Moskwą jest piękna słoneczna pogo­
da.

No dobrze — pytam y naszego rozmów­
cę mgr. Rafałowekiego — ale czy można 
spytać, jaka będzie wobec tego pogoda, 
na przykład, w Pacanowie.

SŁUCHAMY RADIA
Magister prosi nas o chwilę cierpliwości 

i prowadzi do osobnego pokoju z obitymi 
płótnem drzwiami, gdzie siedzi 3-ch pa­
nów ze słuchawkami na uszach i słucha 
radia. Panowie ci piszą szybko na kart­
kach długie szeregi cyfr. Są bardzo natch­
nieni. Ale magister Rafałowski upewnia 
nas, że to tylko in ensywne męczące sku­
pienie. Ludzie przy odbiornikach radio­
wych wysłuchują uważnie, jaka jest po* 
goda w setkach punktów naszego konty­
nentu i dalej jeszcze. A te cyfry — to 
międzynarodowy Hucz meiejcologiczny, 
dz:ęki którem u'rozm arzony piękną pogodą 
obeerwotor spod Moskwy nie może pisać
0 poezji i o słońcu, a musi rzeczowo i do­
kładnie informować świat o stanie atmo­
sfery alfabetem Mors‘a przez radio. In- 
form ae'e te zbierają skrzętnie w oznaczo­
nych porach (czasu zachodnio -  eurepej- 
sk'ego — Greenwich) — instytuty met. 
orolcgiczne, które bardzo interesują się 
jaka pogoda będzie jutro.

MAPA OO 3 GODZINY
Te dług e kolumny cyfr odczytuje bar­

dzo szybko, bardzo zapracowana i uwsżna 
pani przy stoliku w  sąs'ednim pokoju 1 
od razu rysuje na dużej mapie Europy po­
godę w różnych punktach jej kontynentu
1 mórz. Wszyrtkie dane, zaobserwowane 
przez obserwatorów w Bretanii, Moskwie 
i kilkuset innych punktach, odczytane w 
kilkunastu znakach klucza mełeorologicz- 
nego z każdej s*arji, naniesione zostają 
maleńkimi kółkami w różnych kolorach 
cyframi i chorąg:e.vkami na mapę.

— W ten sposób otrzymujemy przybli­
żony obraz pogody w Europie z przyległoś 
ciami — mówi mgr. Rafsłowski — ale to 
jest n :c. Teraz dopiero zaczyna się „ból 
głowy": studiowanie i odczy'ywanie ma­
py.

„BÓL GŁOWY"
Podstawą przy odczytywaniu mapy są 

dane co do ciśnienia powietrza. Linia łą­
cząca na map-e jednakowe punkty ciśnie­
nia, czyli t. zw. izobara, pozwala wyzna­
czyć" specjalne obszary ciśnienia t. an. ni­
że bsrometryczne, gdzie ciśnienie jest ni­
skie i wyże barometryczne, gdzie jak sa­
ma nazwa wskazuje ciśn;enie Jest wyso­
kie. Wyż barometryczny jest główna przy­
czyną „bólu głowy". Podczas bowiem gdy 
niż porusza się bardzo niechętnie, wyż wę­
druje ziupełnie samowolnie i nieprzewidzia 
nie. Sytuację ratuje izobara. Ma ona bo­
wiem tę właściwość, że mniej więcej 
wzdłuż niej posuwają się masy powietrza, 
które w dodatku ułatw iają sytuację jesz- 
cze przez to, że na północnej pó łku l po- 
auwają Się one z ruchem wskazówek ze­
gara. Moiemy więc powiedzieć mniej wię- 
ee), żc na przykład w naszym wypadku 
wilgotna, lekkie j chłodne masy powietrza 
zaobserwowane w Bretanii idą do nas 
wzdłuż izobary zgodnie z ruchem wskazó­

wek zegara z nad Atlantyku. N estety spo- stwowego Instytutu Hydrologiczno-Mete-
tykają się z n m i na naszym obszarze, idą 
ce w ten sam sposób, od naszego moskiew 
kieigo obserwatora masy powietrza o prze­
ciwnych mniej więcej właściwościach.

JESTEŚMY NA FRONCIE
Spotkanie się tych dwóch mas powie­

trza wypada dla nas bardzo niefortunnie. 
Jesteśmy bowiem w strefie t. zw. frontu 
t. zn. miejsca gdzie te dwie masy powietrz 
ne ścierają się, mieszają i kłębią w naj­
rozmaitszy sposób. Niestety (lub czasem 
na szczęście) przeważnie pada w okręgach 
takich deszcz, ale zało pogoda jest t. zw. 
zmienna: bo albo przyjdzie słońce i susza 
z nad Rosji, albo chm ury i opady z nad 
Atlantyku. I  dlatego obecnie raz mamy 
słońce raz deszcz i chmury, a parno jest, 
gdyż wilgoć z zachodu miesza się z ciep­
łem wschodu.

Mając ogólny *tam pogody sprzed 3-ch 
godzin i stan w  danej chwili możemy 
przewidzieć-ogólną tendencję kierunku po 
•ruszania się frontu.

JAKA BEDZIE POGODA
— Jaką pogodę przewidujecie? — py­

tamy w^betc tego mgr. Rafałowsk'ego.
— Niestety z masami atlantyckimi przyj­

dą deszcze. Front przesuwa się na płn.- 
wschód i pogoda ustali się na jakiś czas. 
O proszę! W tej chwili pada deszcz w pół 
nocnych Niemczech i na Pomorzu. Naj­
prawdopodobniej wkrótce przyjdzie i do 
nas.

Rzeczywiście małe zielone kółaczlka o- 
znaczające deszcz narysowane są w oko­
licach wskazanych przez magistra. Jeżeli 
porównamy je  z mapą poprzedmą to wi­
dzimy wyraźnie, że zbliżają s 'ę do nas. 
Mapy takie dla śckłości 1 precyzji okre­
ślenia stanów pogody powinny być ryso­
wane co 3 godziny. Wydział synoptyczny

rrologicznego w informacjach swoich pod­
kreśla olbrzymie zniszczenia jakich doznał 
PIM i PIHM (przed wejną instytuty te 
były rozdzielone). S traty te nie dadzą się 
szybko nadrobć. Chodzi tu  bowiem o naj­
czulsze, najprecyzyjniejsze, najnowocześ­

niejsze instrumenty, k 'ó re zostały zniszezo 
ne lub wywiezione v&lOOVi.

Dr. Bartnicki nacz. Wydz. Meteorologii 
Ogólnej inż. Dębski naczelnik Wydz. Hydr. 
Stosowanej mówią o celach i zadaniach 
nakładanych na Instytut nie tylko przez 
państwo, ale i przez naukę.

— W najszerszym zakresie zależne są od 
nas takie dziedziny życia jak: lotnictwo, 
rolnictwo i leśnictwo. Jeżeli chodzi o hy­
drologię — to regulacja rzek, żeglug*, 
kwestia zbiorników i zapór wodnych, o- 
chrona od powodzi, obrona od niej walów 
i tam, budowa fortyf kacyj — u nas ma­
ją jedyne i pod tawowe źródło planowania 
i infcrmecyj. Na żadnym innym polu ba­
dania naukowe nie stykają się tak ściśle 
z zadaniami p rsk  yczno-życiowymi o tak 
doniosłym znaczeniu. Dlatego może uważa 
się nas za urzędników: podczaą gdy my 
jesteśmy naukowcami. Po 8-miu godzinach 
pracy w biurze pracujemy w domu i w 
instytuc e długie godziny i lata całe i nie 
mamy urlopu.

Największą naszą bolączką jest jednak 
nie to. Pracujemy z zamilowama.

Niepokojącym jest objaw, że do dziedzi­
ny naszej ipracy nie przychodzą nowi nau­
kowcy. Nie pos-s-damy siły .atrakcyjnej, 
która przez dzisiejszych młodych absol­
wentów wyższych uczelni przede wszyst­
kim  brana jest pcd uwagę.

Państwowy Instytut Hydrologiczno-Me- 
teoro’ogiczny st3ra sję od dłużrzego cza- 
cu o dodatek naukowy dla swoich nauko- !

fSF / /A T O tó w j

FABM

f.,Szpinr).

Wanda Melcer

Od 4-tej do 8-ej

P. I. H. M. rysuje je dwa razy dz’ennie,, . . . .  _  4 , , , . . . . wy eh pracowników. Dotychczas bezskiu-gdyz na sześciu potrzebnych w tym dzia-
le pracowników pracuje tylko 2 osoby.

BRAK MŁODYCH NAUKOWCÓW

tecznie. Czyż naprawdę m :ała by zamrzeć 
tak olbrzymia i pożyteezna instytucja?

AP
Dr. ińż. Józef Matusewicz dyrektor Pań- 
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Piszcie n a  karcie:
TAK TAK TAK i b asta

*•» N iek tó rzy  jeszcze —  rodacy m ili —
..... -„W ^zystldcL  m e c h  pytań n ie  -u zg o d n ili,.. - 

"WcTjzM&ZCże Wyślą, stukają w palce,
T raw ią  sw e nerw y w jałow ej w alce.
C hoć kres położyć m ogą rozterce —
B iorąc na radę  rozum  i serce.
Serce im pow ie, jeśli jest p raw e.
Jeśli przenosi nad zgubną w rzaw ę —
Spokój, porządek , ład , lepszą przyszłość.
D o b ro b y t K raju  i niezaw isłość 
O d  pasożytów  i szabrow ników .
O d  now ej w ojny o ręd o w n ik ó w  —*
Ż e —  tak  —  trzy razy trzeba —  bez b łęd u  
G łosow ać Zgodnie w dn iu  r e f e r e n d u m .
R ozum  nie zw iedzie ich kalkulacji,
Z  nim  pew no d o jdą  do sedna racji,
Ż e  N ow a Polska rządna, szczęśliwa 
S tan ie się dla nich M atką praw dziw ą.
W ięc  nie myśl s iostro , nie dum aj bracie,
P rzestań  w ydziw iać o  cnym  Senacie, >

C o niby k łoda  na drodze  staje 
I postępow i d ro g i nie daje.
N iech  się on i m artw ią  „szlachetne stany” ,
O pasłe  brzuchy i „sob iepany” .
Jaśnie w ielm ożów  górna elita  —
N a m  n iepo trzebny  —  precz z nim  i kw ita!
D ru g ie  py tan ie  nie budzi sporów .
A że nie m iłe jest tym ze d w orów ,
Ż e  m u nieradzi k ró le  w ęglow i —
Ż e dano  hu ty  robo tn ikow i,
A  ch ło p u  ziem i zagon u c z c iw y ---------
T o  p u n k t bezsporny  i spraw iedliw y.
Z osta je  jeszcze py tan ie  trzecie —
T o  ziem ie po lsk ie  —  wszak dob rze  w iecie —- 
W y d a rte  z chciw ej pruskiej gardzieli —
P o  w iekach znojnej krw aw ej topieli.
Czy m ają zostać przy swej M acierzy? —
K ażdy —  tak  —  pisze, k to  w P o lskę wierzy.
W ięc  śm iało , kom u Ojczyzna m ila.
K to  zgodny  z hasłem  —  w jedności siła —
O b y w ate le  ze wsi i z m iasta —
Piszcie na karcie: tak ! tak ! tak ! i basta!

E M  Z  E T
(M ich a ł Z o łtak , W arszaw a —  P rag a  —  C zynszow a 6  m. 56)

T o  są w łaśn ie  godziny, kiedy na j­
większy ruch panu je  w lokalach wy­
borczych: praca w fabrykach  i u rzę­
dach skończona, każdy m a czas 
przyjść, spraw dzić, czy jego nazw isko 
um ieszczone jest na liście i p rzedsta­
wić sw oje pryw atne  spraw y w związ­
ku ze zbliżającym  się term inem .

D w u p oko jow y , parterow y lokal, 
gdzie siedzim y jest czysty, jasny, b ia­
ły i pusty. Pod jedną ścianą stoi szkol­
na ław ka z obocznej szkoły pow szech 
nej, pod oknem  w obydw óch poko­
jach dw a d łu g ie  sto ły  i po dw a przy 
nich krzesła, n ieurodzaj na krzesła, 
posucha na krzesła, jak zresztą we 
wszystkich urzędach zniszczonej W a r­
szawy. Iluż to naczelników  w ydziału 
w m inisterstw ach  stoi uprzejm ie o- 
bok siedzącej in teresan tk i, k tórej od- 
stao ili swój bezcenny —  a jedyny —  
fo tel!

T Mmw

Bufeciarz milioner
okrada na miliony państwo

W łaściciel b u fe tu  na D w orcu  W a r­
szawa ■— G łó w n a , zatajając rzeczywi-

U st do NKW PSL
do odebrania w naszej Redakcji

O d  ob. I om asza Czarniika o trzy ­
m ujem y z prośbą o przekazanie ad re­
satom  list następującej treści.

„ D o  C en tra lnego  K om ite tu  Polskie 
g o  S tronnictw a L udow ego w W arsza­
wie.

f „ W  załączeniu przesyłam  legitym a- 
cie członkow ska nr 10912 i ośw iad­
czam , w ystępuję z PSL, poniew aż 
partia  ta prow adzi po litykę niesłuszną 
■wobec ustro ju  dem okratycznego  pań­
stwa polskiego. O św iadczam , że je­
stem  już członkiem  PPS, k tó re j k ie ru ­

nek polityki mi odpo w iad a  i iest zgo 
dny z m ym  zapatryw aniem .

C zarn ik  T om asz 
S łupsk, dn . 11.VT.1946” 

D o  listu doręczona jest isto tn ie  le­
gitym acja PSL nr. 109(2 na nazw isko 
T om asza C zarnika z C ergow a. gm ina 
N ad o le , pow . K ro sn o , podpisana 
przez prezesa (p o d p is  nieczytelny) i 
sekretarza naczelnego —  W óic ik a  

Prosim y uprzejm ie N K W  PSL o o- 
deb ran ie  sobie te eo  listu w raz z załą- 

I cznikiem  w naszej Redakcji.

ste o b ro ty  d ro g ą  fałszow ania rachun­
ków  i fak tu r, ok rad ł Skarb  Państw a 
w czasie od 1.10.45 r do  1.5.46 r. na 
sum ę złotych 3.365.000.— .

Poniew aż p łacenie dzierżaw y w ar­
szawskiej D O K P  było rów nież u sta­
lone od o b ro tó w  — przeto  D yrekcja 
K olejow a straciła na bufeciarzu  1.108 
tys. złotych. Razem  4.483.000 złotych.

Czy to nie za dużo, abv b u fe t pozo­
staw ał nadal w ręku szkodn ika?  Czy 
nie m ogłaby  go prow adzić jakako l­
wiek instytucja społeczna?

l M  Kulczycki
lAf -V A I I A ma tm A I ■ mm a ! a. JW arszaw a, Al. J ero zo lim sk ie  4 Specja lność:

T e  k ilka osób, k tó re  u rzędu ją , to 
przew odniczący K om isji i jego zastęp 
ca, oraz personel pom ocniczy. N a  
przyprzążkę jedna czy dw ie osoby  d o ­
brej w oli. W szyscy pracują  —  po oś­
m iogodzinnym  dn iu  pracy —  całko­
wicie bezin teresow nie, tu „p o sad ” nie 
ma —  a praca jest bardzo  in tensyw na
1 d la  n iek tórych , trw ająca o d  dobrych 
sześciu tygodni.

K ażdy ok ręg  wyborczy, k tórych  jest 
w stolicy oko ło  140, obejm uje  ponad
2 tysiące nazw isk. T rzebaż odebrać li­
sty z ew idencji ludności, trzeba je prze 
pisać do  ogrom nych  skorow idzów , po 
num erow ać i zaopatrzyć w n a jp ro st­
sze dane  osobiste, trzeba k ilkak ro tn ie  
rozesłać do  każdego obyw atela  d ruki 
i załatw ić pełno  bieżących sp raw , k tó  
rych dostarczają  przygodni odw iedza­
jący. S łow em  —  nie posada to , jako 
się rzekło ,' a le  też bynajm niej n ie sy­
nekura.

Już choćby z sam ym  lo k a lem : ci, 
k tórzy  piszą, m uszą m ieć na czym sie­
dzieć, czym i na czym pisać. K rzesło, 
sto lik , b lank ie t, o łów ek  —  to  w szyst­
ko z nieba nie spada, trzeba o każdej 
rzeczy pom yśleć, każdą zdobyć, o  każ­
dej pam iętać. L okal na dzień głosow a 
nia przystro ić zie len ią: będą, prócz 
głosujących, dziennikarze, w ładze, 
spraw ozdaw cy zagraniczni. G łosow a­
nie rozpocznie się o 7-ej rano i trw ać 
będzie do 10-ej. A  jeśli d łużej?  Jeśli 
się ze wszystkim i nie zdąży? E lek try­
czność dostarczona przez m iasto , ale 
brak  jeszcze żarów ek.

—  Ile w am  po trzeba, obyw ate lu?
Przew odniczący oblicza wr pam ięci.

Z e  sześć, a m oże osiem ?
—  A le ja ju tro  nie będę  m iał czasu 

na instalację —  kończy m onter.
—  N ie  szkodzi, z rob ię  sam , znam  

się na tym. •

Śliczne tow arzyszki z PPS piszą przy 
poronienie. M yślę nad tym, dlaczego 
śliczne? Czy to  taki zbieg oko liczno­
ści, że ani jedna brzydka dziew czyna 
nie pisze ad resó w ? A le  myślę, że nie. 
W szystk ie  aktywme, żywe, ideow e

Wgtiuorne obuirie 8
m ęskie i damskie
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dziew częta są śliczne, to  doskonale  
działa na u rodę.

—  He czasu piszecie k a rtk ę?  —  b a ­
wim y się w  statystykę.

O kazuje  się, że 100 k a rtek  pisze się 
75 m inut. D ość d łu g o , p raw d a?  Pisze­
my chem icznym i o łów kam i, po co pla 
mv z a tram en tu , jak się k to  om yli, to  
zaraz m ożna w ytrzeć. A z jakim i sp ra­
wam i tu  n ie  p rzychodzą?

O t, kręcą się w szystkie in teresy 
W arszaw y. Jakieś m ałżeństw o, przy­
szło spraw dzać, czy obo je  są na liś­
cie. O byw ate l jest, obyw atelka jest, 
ale na innej s tron ie  każde, później w i­
docznie przez b iu ro  podane.

—  A ciocia Józia?
Jakże bez cioci Józi? Szukam y cio­

ci Tózi. A le m ałżeństw o nie podaje  na 
zw iska, jakże każdy ją zna, ciocia Jó­
zia, to  ciocia Józia. Z  tru d em  w yłusku 
je się stan cyw ilny.

O to  m łody  człow iek, stroskany  i za 
trw ożony. Prosi, żeby m óg ł głosow ać 
w G rodzisku . C zem u w G ro dzisku?
A no, ojciec m u zasłabł, m usi jechać 
do  ojca.

—  Czy nie m oglibyście, obyw atelu , 
odłożyć na dw a dn i w yjazdu?

W chodzim y  w k rąg  spraw  do m o ­
wych, in form ujem y, radzim y. A le o j­
ciec n ie  m oże czekać, trzeba dać u p ro ­
szone zaśw iadczenie.

A  o to  siw ow łosa b ab u lina , w eszła 
z k a rtk ą  w ręku , s tanęła  po śro d k u  po ­
koju , czeka.

—  Co tam , obyw ate lko?
—  A to  zięć i có rka  chcieliby g ło ­

sow ać ze wsi.
—  C zem uż sam i n ie  p rzy jdą?
—  O , będzie już ze dw a tygodn ie , 

jak pojechały , i ja d o  nich, i ja d o  
nich!

—  A n ie  w rócą?
—  D yć ja ju tro  jadę!
I zaczyna opow iadać , kucnąw szy w y 

godn ie  w dziecinnej szkolnej ław ce, 
k tó ra  stoi ko ło  tam tej ściany.

—  Bo to, m oja pani, było  tak . P ro ­
siły nas na w esele dw a ty g o d n ie  te ­
m u i ona , ta  Leośka, pojechała , m y­
ślały, że w rócą. A tu  jem się, tern M a- 
ku lsk im , k row a cieli! T o  wzięły, o d ­
łożyły w esele, że to  w p ierw  c ie loka  
sprzedadzą. T o  ja znow u, m o ja  pani...

—  D o b rze  już, dobrze, dostan iec ie  
zaśw iadczenie.

P łyną skom plikow ane  personalia .
I tak  oni w padają , jedni za d ru g i­

mi, każdy ze sw oją, każdy z in n n ą  
spraw ą. Ź  dziecięcym  zau fan iem , go­
tow ością, poczuciem  obow iązku  oby­
w atelsk iego , k tó reg o  pom inąć  n iep o ­
dobna. I zapałem , rzeczow o, k ró tk o : 
byli, sp raw dzili i poszli. Z  m yślą p o ­
w olną , uparc ie  w ypow ijającą się ze 
zm ęczonego i m ało  naw yk łego  móz- 
zgu. A le p rzekonan i. A le karn i. A le 
przejęci w ażnością chw ili.

Z n ó w  stukają  o łó w k i, i ja też roz­
syłam sw oje cenne au to g ra fy . B rzm ią 
one  tak : M aciejew skiej A lin ie (a lb o  
kom u  in n em u )... M arszałkow skiej 45 
(a lb o  jakiej inne j) ...6, W ilczej 8, 10, 
12 (a lb o  inaczej). S łow a „przypom ina 
my obyw ate low i...”  „zam ieszkałem u 
przy u licy ..." „że jego kom isja obw o ­
dow a znajdu je  się przy ulicy...” , „ n u ­
m er księgi g łów nej...” — są na b la n ­
kiecie w ydrukow ane. C hodzi o to , że­
by n ie pozam ieniać i n ie  pom ylić cyfr. 
T u  plączę ją ce low o : k iedy się o tych 
au to g ra fach  zw iedzą zagraniczni lu ­
dzie, go tow i je w ykupić, a n iech Ie- 
piei zostaną w k ra ju .

Poznać je ła tw o : piszę m ianow icie 
iak kura  patykiem , o  ile n ie  m am  m a­
szyny. i nieszczęsny z e te r  k ln ie m nie  
w żywy kam ień.

D rzw i stukaią . przeciąg  zrzuca pa­
piery z o tw arteg o  okna. Praca trw a.
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u  A m e r y k a n y
Narzekają ludziska na słoną cenę kartko­

wych papierosów. 200 zt. za setkę „Wolnoś­
c i', lub 300 zt. za „B ałtyk“ to rzeczywiście, 
w stosunku do przeciętnych zarobków, du-

No, ale bibułka, tytoń, robocizna l n trzy- | pasażerów  E K D  korzysta Z u lgow ej  
manie sztabu monopolowych urzędhików  —- 
kosztują.

Szary papier na opakowanie też coś jest 
wart.

W idocznie skalkulować taniej nie dało
Się

Trudno'.
Cale szczęśtie, ie  ciocia Unrra postano­

wiła jakąś astronomiczną Ilość .,am eryka­
nów" nam przysłać.

Zupełnie za darmo!
500 milionów sztuk, podobno. Tak, że na 

każdego posiadacza kartki po 200 sztuk w y­
padnie. i, . ,

Ach, jakeśm y się w szyscy cieszyli! Na­
reszcie człowiek będtie mógł za darmo, al­
bo za pól darmo porządnego papierosa za­
palić. N iestety  — zawód naiwnych palaczy 
spotkał:

Komisja .Cennikowa C. V . P. ustaliła, że 
za każdego „amerykana" mamy płaćić po 
cztery złote. Za 200 sztuk  — 800 złociszów.

Rozumowali niby słusznie. „Chesterfieldy" 
od „Bałtyków " lepsze, więc i kosztować 
muszą drożej.

A le  cała radość w łeb wzięła.
Cztery złote to więcej, niż koszt sw oja­

ka, skręconego z kupionej na paska samo­
siejki.

Prawda, ie  „amerykan" lepszy, ale kogo 
dziś stać na luksusy? V? każdym  razie nie 
ludzi pracy, dla których ten „prezent" 
miał być przeznaczony.

Jeśli o mnie chodzi, to, ma się rozu­
mieć. papierosy w ykupię, ale pa lii ich nie 
będę. Za drogie.

Sprzedam  z zarobkiem w pierwszej lep­
szej budce na użytek szabrowników i kan­
ciarzy.

I niech mnie ktoś nazwie spekulantem. 
Odpowiem, aż w p ię ty  pójdzie. A . TOM.

E K P  w d e s ?  z  d e f i c y t e m
W  dniu 27 czerwca odbyła się kon-1 zakładach i przedsiębiorstwach samo- 

ferencja prasowa, zorganizowana! rządu terytorialnego i gospodarczego; 
przez Elektryczne Koleje D ojazdow e! pracownicy i robotnicy' spółdziel- 
(E K D ). | czych, społecznych i prywatnych przed

W  toku konferencji dowiedzieliś-; siębiorstw, instytucji i zakładów speł- 
my się, że trzy czw arte ogólnej liczby j niających ważne funkcje w odbudo­

wie kraju. D o korzystania z biletóy/ 
okresowych jest upfawnibria również 
młodzież szkolna i słuchacze wyższych

taryfy, a zaledwie J4 płaci normalną 
cenę za bilety. Ponieważ koszt własny j
EKD za przejazd pasażerów, korzy­
stających z ulg, jest o' wiele wyższy, 
różnicę tę zmuszone jest pokrywać sa­
mo przedsiębiorstwo.

Powoduje to deficytowość EKD, 
co w skutkach odbija się ujemnie na 
poziomie technicznym pracowników 
przedsiębiorstwa orazma ich płacach.

Wobec, powyższego władze nadzor­
cze EK D zdecydowały podwyższyć ce­
ny biletów okresowych od dnia 1-go 
lipca r. b.

U lgi dla pracowników państwo­
w ych zostały zmniejszone z 97%  do 
90% , dla pracowników, którzy nie są 
urzędnikami państwowymi z 8 0  Z  do *> komendy ORMO

zakładów naukowych.
Bilety okresowe są sprzedawane w 

Warszawie przy igL Nowogrodzkiej 
I8a od g. 7 m. 30 do 18-ej i w Pod­
kowie Leśnej przy ul. Modrzewiowej 
od 9 do 14, w soboty od g. 9—  ll-ej.

Ćwiczenia O liO
/Sobota, dn. 29 ejcrwca

Zbiórka wszystkich cci. ikćw ORMO 
przed komisariatami o godz S rrno

UWAGA:
W szystkie komisariaty w ystawiają po­

sterunki członków ORMO przy obwodach 
referendum Brak posterunków należy na-

76% ul Wilcza 1.oraz dla młodzieży szkolnej z 
99%  do 92%. Pomimo wprowadzo­
nej zniżki, nowe ceny za bilety okre­
sowe są znacznie niższe od własnych 
kosztów EKD.

Ostatnią- nowością jest wprowadze­
nie 50-cio przejazdowych biletów o-
kresowych zamiast 30-to przejazdo- (P A P ) W reku aksdsm iokiin  1946 47 w 
wych. B ile ty  te  możne n a b y w a ć  k i lk a - i  Politechnice W arszaw skiej czynne będą 
k r o tn ie  w ciągu m ió s ią c a , w z a le ż n o -  j  w szystkie la ta  studiów  na W ydziałach: In- 
Ści o d  p o tr z e b  je ż d ż ą c y c h , w a ż n o ś ć  b i ' i  Żynierii, E lektrycznym , Chem icznym , A r- 
le tó w  je d n a k  n ie m o ż e  p rz e k ra c z a ć  jch ltek tu ry  i Geodezji. Na W ydziale Mecha

nicznym  czynne b y łą  I i II  ro k , studiów .
Podania o przyjęcie należy składać w 

Sekretariacie (ul. Lwow ska 7) w  te rm i­
nie od 12 —4* 31 sierpnia 1946 r.

Poza kandydatam i, posiadającym i świa-

£  Z f € 1 1

IMifizasfa 
wszystkich PFS-owców
Pełnomocnik CKW  PPS na m. st. 

Warszawę zarządza w  dniu 29-tyrn 
czerwca od godz. 9 rano do 2 1-ej w. 
i w  dniu 30 czerwca od godz. 7 rano 
do 21-ej wieczorem mobilizację wszy­
stkich członków partii na terenie War 
szawy.

Członkowie partii zgłoszą się do 
swych dzielnic, skąd zostaną delego­
wani przez Pełnomocników Dzielni­
cowych do prac propagandowych.

WEZW ANIE
Pełnomocnik C K W  P P S na m st 

W arszawę przypomina członkom Partii o o- 
bówiązującej ich mobilizacji zarządzonej

Warunki przyjęcia do Politechniki Warszawskiej
W  r. a k a c i e m .  1 9 4 6 / 7

podań o przyjęcie przekroczy liczbę -wol­
nych miejsc, zarządzone będą na poszcze­
gólnych W ydziałach egzaminy konkursowe, 
k tóre odbędą się w  pierw tzej połowie
września.

Poza przyjęciam i na ro-k pierw szy stu ­
diów w r.'194-S/47 przyjm ow ani będą rów
nież kandydaci na kurs wstępny mający
za za la n ie  przygotowanie do dalszych stu -

. , .  . . . . . .   , ______   — ..............  „—  , di,ów kandydatów  n ie  m ających  pełnego
d ó w  i instytucji p a ń s tw o w y c h  lu b  p o - ,-cięciwa szkolne, mo",ą być przyjęci r ó w -< przygotowania do studiów akademickich,
zostający pod zarządem państwowym,: nie.4 absolw enci średnich  szkół techriicz- K andydaci tacy w inni rów nież w raz z po- 
p ra c o w n ic y  i r o b o tn ic y  z a t r u d n ie n i  w  j.nych, o ile u zy .k a ją  zezwolenie M inistra daniam i złożyć niezbędne dokum enty, w y-

mtestąca. .
D o korzystania z biletów okreso­

wych 50-cio przejazdowych są upraw­
nieni pracownicy i robotnicy zakła-

Żłobek dla dzieci na Lesznie
Pierwszy odbudowany dom Zachodniej Dzielnicy

Przy ul. Leszno 136 znajdował się | Żłobek będzie otwarty w  pierwr

nego, rządu, władz miejskich i t. p., 
ń zstąp i w dn%»$0#pi*a.»*«**«'*» *»* «fi!i5S^c i(fe»S,DAŃSKIM

c y  u m y c n  u u ^ u w u , . - ------- t r  • • i i ••
den pawilon. Obecnie ukończono w e j Czerwonego Krzyza, instytucji 
wnętrzny całkowity remont jednego rytatywnych, korpusu dyplotńatyćz- 
z budynków, w  którym ResoTt Zdro­
wia i Opieki Społeczne jZarz%du 
Miejskiego zorganizował żłobek dla 
8 0 .—  100 dzieci najbiedniejszej lud­
ności W arszawy. Gałkowite, najbar­
dziej nowoczesne wyposażenie Żłoł? 
ka ofiarował Szwedzki Czerwony 
Krzyż.

Odbudowę i dostosowanie spalone

Oświaty na podstawie umotywowanych 
w niosków  jednom yśln ie  p rzy jętych  przez 
Rad? 'odnośnego W ydziału.

Liczba przy jęć  na P olitechnice w raku  
1546/4 7  w obec szczr.tpłpści pomieszczeń 
jes t ograniczona do 550 osób. Jeżeli liicziba

magone wyżej, przy czym wzamian świa­
dectwa d .jrza łośc i złożą decyzję specja l­
nych pańftw cw ych kom isji w e ry fk a c y j-  
no -kw alifikacyjnych.

Zajęcia w Po’ltechnice rozpoczną się dn. 
17 września 1946 r.

DźWn Wanrzawy
N IE BUDZIE PR ZEJŚC IA | sklepów rozdzielczych w terminach prze­

widzianych rozdzielnikiem i tylko na zle-

PARTII
przez C. K W P. P. S. w związku z R«*
ferendum  Ludowym

Członkowie P artii na terenie W arszawy, 
którzy dotychczas są me zatrudnieni w Ko­
misjach Obwodowych lub w pracach pro­
pagandowych zgłoszą się natychm iast do 
swych Komitetów dzielnicowyoh.

WALNE ZEBRAN IE DZIELNICY 
GROCHÓW7

Dzielnica PPS Grochów zawiadamia, to 
we w torek 2-go lipca o godz. 18-ej odbę­
dzie się N adzw ycza jne  W alne Zebranie.

Na porządku dziennym  wybór delega­
tów na konferencję w arszaw ską.

ZEBRANIE DZIELNICY WARSZAWA— 
POŁUDNIE 

Komisja porozumiewawcza Stronnictw  po 
litycznych PPS i PPR organizuje w dn. 29 
bm. w sobetę o godz. 11 ej rano w sali 
G. U. S. (Nąrlrutta 33) zebranie obywateli 
Dzielnicy W arszawa — Południe w sprawie 
Referendum.

Po zebraniu odbędzie się część artystycz­
na z udziałem artystów  Teatru Powszech­
nego.

ZEBRANIE DZIELNIC 
MOKOTÓW, CZERNIAKÓW I FORT- 

MO KOTÓW 
Pełnomocnicy Dzielnic: Fort - Mokotów 

{’•' Karwińska) Mokotó r (ul. Chocimska 4) 
oraz Czerniaków (ul. Stępińska 42) zarzą­
dzają dn. 29 b. m. o godz. 10 rano zebranie 
członków Dzielnicy i Kół Fabrycznych w 
lokalach Dzielnic.

Stawiennictwo obowiązkowe pod rygorem 
partyjnym .

Czy zwalczymy potajemne gorzelnictwo
Karny obóz pracy -- Jedynym wyjściem
W alka z po tajem nym  gorzelnlctw em , i K om isji Specjalnej. Byłoby pożądane szyb 

k tó ra  przybrała  w  ostatn ich  czasach od- k ie  i radyka lne  je j załatw ienie przez przy - 
pow iednio ostrą  i stanow czą form ę n ie  da śpieszenie i uogólnienie p rocedury  postę- 
żadoych rezu lta tów  jeżeli n ie  u sp raw n i j pow ania karnego, (w m a  przectez nie ulega 
6ię radykaln ie  p rocedury  k a rn e j p rz e c iw , w ątpliw ości wobec znalezienia 
w łaścicielem  tajnych  bim brow nl. służących do p rodukcji). . ,

W ten  sposób w  ciągu k ilku  tygodni

^ □ ‘p a w i lo n u  Cdmąflu  M ie jak ieg o -aa ..s t^ W atsaa -
go  i w z o r o w e g o  ż ło b k a  p r z e p r o w a -  wy u w ładz K olejow ych o u łatw ien ie  ko-

i  R 0 9  nruniikacji z Żoliborzem, M inisterstw o K o-
d z i ł  c a łk o w ic ie  B U b . m unikacji odmówiło urządzenia (naw ia­

sem  m ówiąc kosztem  M iasta) zabezpie­
czonego przejścia dla pieszych przez tory  
przy  D worcu G dańskim , m otyw ując to in­
tensyw nym  i s ta le  w zrastającym  ruchem  
pociągów  oraz b liską odbudow ą W iaduktu  
Źolito orskiego.

Wobec tego pozostaje czekać na odbudo­
wę w iaduktu , którego oddanie do ruchu  
przew iduje  się na jesieni roku  bieżącego.

M imo usilnych s ta ra ń  R esortu K em trni- cen ie  p;wrTme W ydziału  Przem ysłu S p o - 
W tr-5krrzadu M m L krcao-an . zywczego. W tych5 tćrrftinsbh" Skhfpy^ w^>-

W  p rak tyce  sp raw a ta w y g lą d a J ^ t ę p u  , fab rykan tów  b irobru , k tó rzy  obecnie
jąco: co p raw da w łaścicielowi t o k  w  bezkarnie  ct e d n ą  państw o w raz
zab iera  slę i n.szczy w szystkie urządzenia, stołecznych w aluciarzy p ra ­
s i e -  pozostaje on na wolności. Są w szel- W0Żvt€C2nie p rzy  odbudow ie S to­
icie dane  po tem u, ze zanim  zostanie w y - ■ J
toczona m u sp raw a sądow a (n a  k tó re j e -  
w en tualn ie  w łaściciel b im brow ni otrzym a 
nic nie znaczącą dla niego grzyw nę) — 
udztesięciokrotni on Ilość produkow anego 
bim bru , poniew aż będzie chcia ł nadrób  ć 
szkody p łynące  ze zniszczenia m aszyn i 
w yrządzi państw u  dziesięć razy większe 
szkody.

S p raw  tak ich  leży w  P ro k u ra tu rze  Sądu 
O kręgow ego W arszawskiego, z  powodu 
niedostatecznej obsady osobowej p roku­
ra tu ry  i sądu  akeło  1000 i cyfra ta raśnie 
w  zastraszającym  tem pie z dnia na dzień 
— a „za interesowani'* pędzą nada l b im ber 
t o statn i z  n ich  pędzić go będzie jeszcze 
k ilka lat, ty le  bow iem  up łyn ie  czasu za­
nim zdąży się  w ytoczyć m u  spraw ę.

W  tych  w arunkach  jes t w ięc ap raw ą 
przesądzoną, że wojtny z po tajem nym  go- 
rzelnictw em  nie w ygram y.

Jedynym  wyjściem z sytuacji, jest 
ttworzenie obozu pracy przymusowe; 
na terenie W arszawy naprz. na Gęsiów- 

ce. S tw orzenie takiego oboau n ie p rzedsta­
w ia specjalnych m ateria łow ych  trudności. 
Spraw a ta  w ysunięta już została przez 
P ro k u ra tu rę  O kręgow ą w  W arszaw ie do 
tniiimnihii

S P O f ł F
M ILIC JA  NA BOISKU PODCZAS MECZU 

„ Ł. K . S.“ —  .PO L O N IA "

ŁÓDŹ. Spotkanie Ł. K. S. i Polonii, k tó­
rego zapowiedź z emocjonowała wszyst­
kich m iłośników  p iłk i nożnej — przynio­
sło niespodziew ane, choć zupełnie zasłu­
żone zw ycięstwo Polonii 3:2. W drużynie 
stołecznej tym  razem  zabłysnął O chm ań­
ski.

L. K. S. —  m im o wzmocnienia swego 
sk ładu  piłkarzem  budapesztańskiego „U j- 
pesti", Patkoloi, osiadłym  obecnie w Łodzi 
— g ra ł słab iej niż zazw yczaj. A kcje a taku  
Ł. K.' S. w yraźnie się n ie  k leiły  i brakło  
im w ykończenia.

Pod koniec m eczu doszło do aw an tu r. 
Publiczność niezadowolona z  sędziego N a­
górskiego w targnęła  na boisko. Dzięki e- 
nergicznej i :  erw encji m ilicji zajścia na 
szczęście n/e przybrały w iększych rozm ia­
rów. (R e j,

licy. (ap )
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m
1 #PPS

PRZESTRZEGAĆ TERMINU 
W YDAM'ANIA CHLEBA

R esort Z aopatrzenia Z arządu  M iejskiego 
ęi. st. W arszaw y kom unikuje: ......

1. P iekarn ie  w ypiekające chleb  kon tyn­
gentow y obow iązane są  dostarczać go do

Bezpłatny pokaz filmowy 
na Pradze

W sobotę, dn. 29 b. m. będzie wy 
świetlany w  św ietlicy PPS przy ul. 
Piotra Skaorgi 48 i w  lokalu F'PS dziel 
nicy Grochów (Podskarbińska 6) 
cykl filmów: „Trzy kroki naprzód”, 
„Odrą do Bałtyku”, „W zaczarowa­
ny św iat”.

Godziny sieansów przy ul. Piotra 
Skargi 48 — o 12-ej i 14-ej przy ulicy 
Podsk&rbińskiej 6 o 16-ej i 18-ej. 
W stęp bszpłaitny.

Te same filmy będą wyświetlane o 
godz. 21-ej na placu Zwycięstwa.

Papierosy amerykańskie
Ka kartki zaopatrzenia I-ej kat.
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu 

komunikuję, że na karty zaopatrzenia 
I-ej kategorii z m-ca lipca oraz sierp­
nia b .r. wydawane będzie —  oprócz 
papierosów produkcji PMT. —  po 
i 00 szt. papierosów amerykańskich.

Poza tym w m-cu lipcu przewidzia­
ny jest przydział tytoniu amerykań­
skiego dla emerytów na terenie całe­
go kraju.

Podział pracy
w odbudowie stoiicy
D ecyzją M inisterstw a O dbudow y z kw iet 

nią 1946 r. zostało stworzone w arszaw ­
skie B iuro O dbudow y. Ma ono realizować 
p lany  B0S‘u w zakresie możliwości i w y­
m agań dnia dzisiejszego.

In icjatorom  stw orzenia B iura O dbudo­
wy przyśw iecała m yśl przyśpieszenia tem ­
pa robót budow lanych, obniżenia kosztów 
budow y, w prow adzenie now ych m etod bu­
dow nictw a oraz oszczędne gospodarow anie 
państw ow ym i funduszam i Inw estycyjny­
mi.

W arszaw skie B iuro  O dbudow y m a prze­
jąć  wszelkie, now e prace  p ro jek tow ane w 
drugtm  półroczu 1948 r. oraz roboty inw e­
stycyjne zapoczątkow ane daw niej, które 
jednak  m ają  przeciągnąć się dłużej.

O parte  na za,sadach czysto, handlow ych 
W arszaw skie B iuro O dbudow y m oże rów ­
nież oddać nieocenione usługi inicjatywie 
p ryw atnej, ofiarując swe dośw iadczenie i 
nadzór techniczny odbudow ie W arszawy.

(Rs)

d a ją  chleb konsum entom , którzy z kolei, 
cbow ą ta ń i są  .pobrać go w  ciągu dsnego 
tygrdn ia  , Po  tym  term inie niedobrany 
chleb nie będzie w ydaw any.

2. Stołówki, szpitale i t  p. muszą wy­
b ierać chleb w  m iesiącu, na k tó ry  w ydana 
je s t asygnata. W następnym  miesiącu 
chleb  nie będzie w ydaw any. Po odbiór a- 
sygnat na następny m iesiąc należy zgła­
szać się m iędzy 1 —  5 danego m iesiąca.

9  LAT -- I J E D E N  R O K
Wystawa poświęcona odbudowie 

mostu Poniatowskiego
9 lat trwała odbudowa mostu Po­

niatowskiego po pierwszej wojnie 
światowej. Dobiegającą obecnie koń­
ca odbudowa tych samych czterech 
łuków mostu trwa niecały rok. Ta ko­
losalna różnica między jedną i drugą 
odbudową pokazana będzie w Mu­
zeum Narodowym w ramach specjal­
nej wystawy, przygotowywanej obec­
nie na dzień 22 lipca, dzień Swigta 
Narodowego, dzień otwarcia mostu 
Poniatowskiego.

Nadto wystawa ma pokazać udział 
w odbudowie trzech czynników: Ślą­
ska, który dał konstrukcje stalową, 
Mostostalu, który konstrukcję tg 
zmontował i BOS-u jako projektoda­
wcy i zleceniodawcy odbudowy mo-. 
stu.

Kurs Kierowników Swlefilc
D nia 5 liipca rozpocznie się IV kurs w 

C entralnej Szkole K ierow ników  Św ietlic 
w W arszawie.

K urs trw ać będzie 2 miesiące. Zgłosze­
nia na knirs p rzy jm uje  sek re ta ria t Szko­
ły, N arbu tta  8, I I  piętro, front, w- godz. 
8 — 14.

Opera: godz 18 — .Faust":
Teatr Polski: w sobotę, godz. 14.30 „Ma­

jątek albo Imię"; godz 18 — „Grube ryby". 
W niedzielę: godz. 18 — „Grube Ryby". 
Teatr „Comoedia" (Szwedzka 2-4):  godz. 

18 „Portret G enerała"
Teatr Maty l Ma t  S za tkow ska  811: godz 18 

„ P om oc n i c a  d omowa
Teatr Powszechny: godz; 18 — „Występy 

Tcalru Żydowskiego 
i Praski Teatr Rewii: godz 1 17 i 19 — re-
• i «  .rfaTTgnuM -w—tr s r m w ie "
; Studio  (KaTowa 31): godz. 18.30 — „Mio­

dowa 14“1
Teatr .Ludowy' (Praga ul Targowa 731 

— wprost Dworca Wileńskiego — codzien­
nie o godz 19 30 w 4wię!a o godz 15 00. 
17 30 i 19 45 wesoła rewia pt.: „Jak  w Pie­
kle".

Cyrk (ul Chmielna) — godz 19 45 — no­
wy prog.am

Po przedstawieniach autobusy odwożą po 
bhczność z teatru Powszechnego t „Comoe- 
dia" do Warszawy, a z Opery l Teatru Pol­
skiego na Pragę

DZISLAJ PIERW SZY  W YSTĘP 
ZESPO ŁU  I. M O ISIEJEW A  

Z nakom ity rad z :ecki Państw ow y B alet 
Ig era M oisiejewa przybył z tou rnee po 
Polsce do W arszaw y i w ystąpi z całkow i­
cie nowym pro-gramem dzisiaj o godzinie 
18-tej na P radze—Plac W eteranów przy wej­
ściu do Panicu Praskiego. W stęp bezpłat­
ny.

d H 5 )
Kino Atlantic  — Chmielna 33 — „Przygo­

da w Budapeszcie".
Kino ..Polonia** ( M a r s z a ł k o w s k a  56) —* 

..Ukochany*
Kino Syrena  — Praga, Inżynierska 4 —* 

„Pewnej nocy".
Kino Tęcza  — Żoliborz, ul Suzina 4 — 

„Płomień nie zgasł"
Początek seansów w kinie ..Tęcza o go-dz. 

16-ej, w pozostałych kinach o godz 14-ej. 
W niedzielę f* święta poranki o godz 12-ej.

U w a g a :  Bilety ulgowe * pize<isjjrze*
dąży dla cz ło n k ó w  Zw Zaw 1 Urg Mło­
dzieżowych do nabycia zb»orowo w Radzie 
Zw Zaw przy ul Targowej 15 ora* * gnna* 
chu Straźv Pożarnej, ul Polna  l, pok 42 

» Q do 1"'

Morze-okno na świat
Obroty towarowe w portach Gdy­

ni i .  Gdańsku, w miesiącu majń wy­
nosiły: 172.584,2 ton towarów nade­
słanych przez UNRRB i 88.711,7 to­
warów importowanych. Ogółem od 
początku roku przywieziono przez 
Gdynię i Gdańsk 1.246.343,8 ton.

W  przywozie na towary UNRRA  
przypada 66%.

W wywozie 1.703.316,2 ton od po 
czętku roku po dzień. 31 maja b. r. 
W  wywozie poza węglem i koksem 
na pierwszym miejscu stały metale 
zwłaszcza cynk 581,9 ton, ołów 600 t., 
biele cynkowe 441 ton.

W  wywozie węgla i koksu za gra­
nicę przez porty Gdynie i Gdańsk w 
m-cu maju na pierwszym miejscu stoi 
Szwecja z 243,307,5 ton przed ZSRR

z 65,680,2 ton Finlandia, 60.119,2 ton 
Danią, 59.774,3 ton Norwegią i Fran­
cją.

Ogółem w m-cu maju wywieziono 
469.047,8 ton węgla wobec 359.632,6 
ton w m-cu kwietniu. Razem od po­
czątku roku wywieziono węgla i kok­
su 1.549.894,1 ton.

D o obu portów weszły 493 statki, 
a wyszło 477 statków. Jeśli chodzi o 
ruch pasażerski o w m-cu maju przy­
jechało przez Gdynie i Gdańsk 5.150 
osób, a wyjechało 752 osoby. Wartość 
połowów dalekomorskich i bałtyc­
kich wyniosła w m-cu maju 59.215.455 
złotych.

—  o —

Wzmianka a przetargu
W ojewódzki Urząd Ziemski — W ydział 

W odno - M elioracyjny w K atow icach —• 
ogłasza przetarg nieograniczony na wyko­
nanie pomiarów terenowych na rzekach 
Odrze i Nysie — p o l e g a j ą c y c h  na zdjęciach 
profilów poprzecznych ‘ych rzek, jako le i 
sporządzenie na po istawie tych zdjęć odpo­
wiednich rysunków. — Pomiarem objąć 
należy obszar Odry i Nysy w obrębie Wo- 
j e wódziwa Śląsko Dąbrowskiego-

Wszelkie podkładki ofertowe (warunki 
szczegółowe) oraz inform acje, otrzymać mo­
żna w W ojewódzkim U rzędzie Ziemskim 
W ydział W odno - M elioracyjny w Katowi­
cach, ul. Dąbrówki Nr. 9 — Pokój 326 — 
w godzitiacn od 12 3o 15 tej.

Termin składania ofert do dnia 8 lipca 
b. r. godzina 10 ta. Zastrz ga się swobodny 
wybór oferentów, rozdział pomiarów mię­
dzy k i l k u  oferentów, jako też u n i e w a ż n i e n i e  

* przetargu bez podania powodów.
Zn Prezesa Woj. Urzęd i Zń ' ‘■kiego 

Naczelnik W ydziału 
W odno - M elioracyjnego 

( In i.  Z. ZarneckI).
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POKÓJ
U M E B L O W A N Y  L U B  N IE  
M O Ż L I W I E  C E N T R U M

POSZUKIWANY
.Zgłoszenia i podaniem warunków do 

A- n m is tra c ji  „R o b o tn ik a"  d n a !  ogłoszeń 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 121,

WYTWÓRNIA CHEMICZNA
AMONI USZKO 71 »
W A R S Z A W A
AL- lEROZDUMSWB At ^  mSiSSSU

„ E L E K T B O B Ł T S r
M otorjj ł  s p r z ę t

elektrotechniczny
KopRe. S p r z i i i i  Rcnaofit. §
W arszawa, ul. Ordynacka 5

K R A W C Y
SLMakowskl dawniej Nowy 3wiał 22

W. Graca „ Widok 30
zawiadamia Sz. Klijentelą 

« o’warciu pracowni krawieckiej 
W W arszawie. AC. JEROZOLIMSKIE M

MS

WYKWINTNE
F U T R A  I L IS T

poleca

Zajkowski i Marmor
Warszawa, Zgoda 4 1008

Zegarm istrze!
dzików oraz przybory zegarmistr

D u r s M
Maszynki do szkiełek nadeszły — 
szkiełka do zegarków wskai-ówki — 
sekundy — klucze do zegarów i bu­

dzików oraz przybory zegarmistrzowsk e poleca

912

W-wa, Marszałkowska 108 (róg Chmielne])

J U B I L E R Z Y D łrU M M M I
StSm tlarik , St.Syrzycki

KAMIENIE KOLOROWE BRYLANTY BIŻUTERIA
Warszawa, Al Jerozolimskie 1 vis i  vli 5  C K. Wykonujemy wszelkie prace 

984

C z i |  wiecie ±e* 
e k s t r a k t  M  k a _  dobra wódka 
„KORWIN" monopolowa ~ ~  g a t u n k o w a

G A T U N K I :
Koniak, Jarzębiak na koniaku. Śliwowica, Rum.
Arak, Gin (jałowcowy), Angielska gorzka, Palinka 
(motelowy), i Amer • Picon (francuska gorzka)

Ż Ą D A Ć  W S Z R D Z I B t

Hurł.Zakł Przem. „KORWIN”, W arszawa, Okólnik 5

=  7  = S H B

Eolski* Towenrystwe dl* R ssA s Wagiem

„WĘGLOBLOK"
Spółka Akcyjna 

O i d t i t l  w W a r s i i t l e
WARSZAWA, UL. ORDYNACKA II

1029

MIESZKANIE
2 LUB 2 POKOJOWE

Z WYGODAMI 
p o t i o k i w a B t

Poszukiwani

AKWIZYTORZY
O G Ł O S Z E N I O W I

Zgłaszać się:

Administracja „Robotnika* dział ogłoszeń 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 191,

Godz. 8 -  10.

twrWWWłttiiWi-

Zabawki -  Figurki
Hurt 1027

“ >8. KlZilCH I I. CHMIELARZAdministracji „Robotnika" dsiai ogłoszeń 
Warszawa, Al. Jerosoiłmtkie 131. W im ta z , Marszałkowska 112— 5

C E M E N T
W A P N O
C E G Ł A
P Ł Y T Y

z fabritki, z wagonu 
i ze składu—po cenach 
urzędowych.

— suche i lasowane

— nowa — wagonowo
„ S U P R E M A“
—z fabryki i ze składu

oraz inne materiały budowlane 
NAJSPRAWNIEJ DOSTARCZA

PAPIER
piśmienny i pakowy

TEKTURA
w różnych grubościach

KARTONY
do kartotek itp.

TORBY PAPIEROWE
do cementu itp.

H U R T O W O  S P R Z E D A J E

D O M
H A N D L O W Y ANTONI GOŁĘBIOWSKI

Warszawa* Al* Jerozolimskie Nr 81
Telefon Nr 8-77-81 Adres telegraf.: DOMHANAG WARSZAWA

P E N S J O N A T  I K A T .
„ T U B E R O Z A "
Zakopane, ul. P iłsudskiego, te lefon  12-60

Poleca pokoje piękne, słoneczne Pietiesro
rzędos kuchnia, na żądani* dietetyczna

P E N S J O N A T  C.utralne ogrzewanie woda bieląca, ła z ić
otwaily cały rok ki ,arasy

Pod stary w zarzydem BARBARY BRADOWEJ

PRACOWNIA JUBILERSKO GRAWERSKO- ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  MIECZNIK
P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A

Ofderi, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Bransoletki, Srebra, Brązy, (Miniatury pomnikó*)
r y c ie  H E R B Ó W  w KAMIENIACH 
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 (dawniej Sroiętokrzgska 20) 3

C U K IE R N IA

JAN G A J E W S K I
Warszawa, Marszałkowska Nr 80 (róg

990

C E N k  O G * O S 7. B Ń:
Ogłoszenia aiobtie asnrtlow# po 10 zł ca wyraz Poszukiwania rodzla. pracy < zgub} 
po 5 «ł z* wyraz Reklamowe 1 ram izeroKońei 1 szpalta po 25 z' W tekście 
■'» aki-vinytn 40 ł  Tłustym drusiem 100 proc. drożej. W numerach tiedzielnych 

80 proc. drożej Z* terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

BANK SPÓŁDZIELCZY 
S P O Ł E M  

i
CENTRALNA KASA 
SPÓŁEK ROLNICZYCH

uwiadamiają. że t  dniem 1 Hpea b. t. dotyribetzaową Wi działalność 

kontynuować będzie Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, który, przej 

mając ideowy i materialny dorobek Centralnej Kasy Spółek Rolniczych 

Społem, ataje się centralą finansową zjednoczonego ruchu spółdzielcze­

go ora* całego Świata pracy tniest i wet.

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego
prowadzi nadal dotychczasową działalność obu połączonych Banków; 

stwtera datura konta czekowe;

przyjmuje wkłady płatne a eieta I wkłady terminował

przyjmuje do inkasa weksle, czeki 1 dokumenty;

wykonuje przek. zy (zwykłe i terminowe) oraz potwierdza czeki bas 
ograniczeń sumy na wszyetkie swoje placówki na terenie Polski;

udziela swoim członkom kredytu w rachunku bieżącym, kredytu *t 
kałowego ora* kredytu gwarancyjnego.

O u s ly s z y m y  
I j O  w  r a d i o
W sobotę, 29 i niedzielę 30 czerwca 

Program normalny zawieszany w związku 
z Głosowaniem Ludowym.

ORMONDE
K. L IP IŃ SK I

C Z Ę Ś C I  
G U M Y  
R O W E R Y  

Jasna 10.
10S0 CENY KONKURENCYJNE

WYTWÓRNIA
Pudelek Tekturowych

Wł. Stańczyk
W a r s z a w a ,  sL S r e b r n a  Id

Wykonuje wszelkie zamówienia w zakresie 
produkcji pudełek 1026

FABRYKA GILZ
„ B A Ł T Y K "

wł. Stefan Łosiński 
Warszawa, świętokrzyska 13 

P r o w i n c j a  z a  z a l i c z e n i e m
1052

Bank posiada 194 placówki aa obszar** całego Kraju. 1053

Obwieszczenie
Wydział Samorządu Terytorialnego Zarządu Miejskiego *n. st. Warszawy jako 

* ład za administracji ogólnej I! instancji podaje do wiadomości, iż na skutek zarzą­
dzenia Ministerstwa Administracji Publicznej * dnia 28.VI.t940 r. L. II. T. 2148/48, 
wydanego w związku z Głosowaniem Ludowym, odwołuj* się organizowane w dniu 
30 czerwca 1940 r. wszelkie widowiska, imprezy sportowe S uroczys.ośei publiczne.

( a  Prezydeat* Miasta 
( I b . K e m p k a )

Saef Resortu
1088 Administracyjno - Barier*ądowego

Zbiornica odpadków
„SURSORT"

WARSZAWA. uL OKÓLNIK Nr 1/4
Pracuje na zlecenie Młn. Przemyśl. Cent. Odpadków 

K  ( /  P
GUMĘ 
KOŚCI 
SZMATY 
STARE OPONY

9 J  J  Ę *
MAKULATURĘ 
SZKŁO TŁUCZONE 
SIERŚĆ I WŁOSY KOŃSKIE 
RÓŻNE ODPADKI

Większe ilości zbiornica zabiera własnym transportem 
O D P A D K Ó W  N I E  W O L N O  P A L I Ć  
ODPADKI — SUROWIEC POTRZEBNY DLA PRZEMYSŁU.

NIE NISZCZMY DOBRA PAŃSTWOWEGO.
KTO NISZCZY SUROWIEC, TEN DZIAŁA NA SZKOLĘ PAŃSTWA 

I SPOŁECZENS .*WA 1025

Fabryka maszyn
Piekurskich i Cukierniczych

(dawniej Twar dowie* L.)
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM

Łódź, Dl. Wysoka 38. TaL 174-55
Poleca aa zamówienia i ze składu waaeikiego ro- 
draju maszyny, urządzenie piekarskie i cukierni­
cze oraz wykonywnje budowę pieców piekarskich 

zwykłych i mechanicznych.
WYKONANIE SOLIDNE I TERMINOWE.

________________ 877

Pełne zadowolenie
daje praca na

MASZYNACH BIUROWYCH
a f i r m y

Jan Ja w o rsk i
WA R S Z A WA ,  ul.  C H M I E L N A  28

1031

t  CZERWCA pozostawiłem w samochodzie 
marki Chevrolet, półcięlarowym, w drodze 
s Łodzi do Warsiawy paczkę zawierającą:

książki buchalteryjne 
6 klisz na etykiety ultra­
maryny firmy SpiessiSyn,

oraz
Ust f-my Sptesa t Syn epcw -tułający da 

druku opakowań.

Kierowcę samochodu wzywam dc zwrotu 
paizki sa wynagrodzeniem. Kornacki, To­
warowa 2. 1067

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W er.za- 
wył specialists chorób skórnych t wenerycz­
nych. pęcherza Przyjmuje; Łódź. ul Ki* 
lińskiego nr 132. w gods 12 — 2 1 4 -  8. 
Tal w  205 55 91

LEP na muchy „Carbochemia". Sprzedaż 
hurtowa. Warszawa Srebrna 16 1041

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL CHA- 
FtLM", Jerozolimska 27. Prowincję informo- 
jemy listownie. 746

SZTANDARY haftuje szybko. Grażyny 2 m 3 
róg Puławskiej. 995

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty; 
ł)  teiążecricę wojskową, wydaną mi przez 
P. K. U. Kalisz przed wybuchem wojny, 
2 ) odcinki meldunkowe, wydane przez 
Biuro Meldunkowe m. Kalisza, 3) zaświad­
czenie wydane ml przez P. U. R. Punkt 
Przyjęcia w Szczecinie. Mieczysław Świ­
derski, Kalisz, ul. Kościuszki 22/24. 1063

RAJCHENBERG ABRAM i Ruchla (z do­
mu Miler, Żelechów), posrukują swoich 
synów; Rajchenberga Dawida (1922 r.) t 
Izaaka (1822 r.), ore z krewnych i przyja­
ciół. Listy skierować kilkakrotnie; Szcze­
cin n/O drą, Stołczyn, ul. Dąbrówki 21, A. 
Rajchenbergowi P. S. Do 17—18 b. m. oj­
ciec będzie w Warszawie, do tego czasu 
zgłaszać się od 18 do 8-ej Grochów, Ger- 
wolifWka 6 . Baraki. 937

MEBLE, wózki dziecięce oryginalne ame­
rykanki tylko w firmie Kowalski, Radzy- 
miAdca 37. 106O

NOCLEGI -  Schron wzorowo prowadzona 
Warszawa-Praga, Mała 13. loei

O D ST Ą PIĘ  pensjonat dobitce p row adzony 
Oferty W arszawa-Praga, Wileńska XI 
m. 28. 108J

ELEKTROTECHNICZNE art. części rowe­
rowe ceny konkurencyjne. Kupno - ąpcze- 
d a l Prowincja za zaliczeniem „ELEK­
TRO" Skolimów pod Warszawą. 1048

AREOMRTRY, alkoholomie, *e, enkromierze, 
octomierz », mlAomieiz , kwasomierze, la- 
go mierze, Chmielna 20, Szymborski.

REDAGUJE KOM1TKS 1  — 99989

O g ł o s z e n i a  p , * y j o  o i ą: Drtał ogłoszeń „Robotnika" — Wartaaw*. Al Jeroaolimskt* nr 121 Polska Agencja Prasowa
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul- Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika'* w Warszawie: W:eł*ka 14. Środkowa 7. Msrssał* 
kowsks 63 Nowy-Świat 47 Puławska 49 Rosdzieluia gazet; PI inwalidów (Żoliborz), '’ygmuotowska 6. Poznańska 18 Biura „Orbi* 
tu*: Warac-wa, Al Jerozolimskie 39 i Praga, ui Targowa 70 „Wolność* Warszawa, ul Marszałkowska 95 Spółdz Ageocji Praso- 
wai „GLOB" — Dział Reklamy — ul. Złota 4 Dział Reklac.y Spółdz Wydawniczej Wydawnictwo Ludowe* — u l Bagatela 10 aa 35 
t*L ar 8 67-79. Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, Warszawa, «1 Wspólne ar M.

■UWHim WydawtMMj „WiKDZA*. On* » g f t )rHi Wydawnaczaj „WIEDZA* Jtobcmor- m l
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TRZY MIESIĄCE PRZYGOTOWAR DO REFERENDUM
Inicjatywa Polskiej Partii Socjalistycznej

D nia 26 m arca  1946 r. w  „R obo tn iku" 
ukaza ł się n astęp u jący  K om unikat Soc jali­
stycznej Agencji P rasow ej:

„P rezy d iu m  C K W -PPS postanow iło  p o sta ­
wić n a  posiedzen iu  CKW  30 m arca  i na 
B adzie N aczelnej PPS , k tó ra  zbierze  się  31 
m arca , w niosek o w ysunięcie in ic ja tyw y  
przep ro w ad zen ia

REFER EN D U M  LUDOW EGO 
W  POLSCE

W  re fe ren d u m  tym  naró d  polski jeszcze 
p rzed  w yboram i (lałby ja sn ą  odpow iedź r a  
szereg zasadn iczych  zagadnień  k o n sty tu cy j­
nych  (np. jedno- czy dw uizbow ość p rzy szłe ­
go p a rlam en tu ), u stro jo w y ch  t z dziedziny 
po lity k i zag ran iczn ej.

R eferendum  tak ie  w ytyczy osta teczn ie  
d rog i, k tó rym i m a n a ró d  kroczyć i sp raw i, 
Aa przem iany  społeczne i polityczne o p rą  się 
n a  n iew zrusza lnym  fu n d am encie  jasn o  w y­
rażo n e j w oli m as indow ych.

W ład ze  P P S  Uczą, żc do in ic ja ty w y  te j 
p rzy łączą  się  także  in n e  stro n n ic tw a  bloku 
dem okra tycznego".

UZASADNIENIE

N aza ju trz  czytam y w a rty k u le  w stępnym
„R o b o tn ik a1*:

wJećli uw ażam y, iż źródłem  w ładzy jest 
na ró d , p rzy jdźm y do niego nie z n u m er­
kiem , n ie z list:., ale p rzede  w szystk im  z 
zapy tan iem , co sądz i o sp raw ach  na jk ap i- 
lałn iejszego  znaczen ia: o naszej polityce  za ­
gran iczn e j, o p rzyszłych  p ro b lcm -ch  k o n ­
s ty tu cy jn y ch , o u stro ju  now ej Po lsk i".

Szczegółow e u zasadn ien ie  uchw ały  p rezy ­
d ium  CK W -PPS zn ajd u jem y  w k o m en ta rzu  
po litycznym  S ocjalistycznej Agencji P ra so ­
w ej:

„W y su w ając  in ic ja ty w ę  b lo k u  stro n n ic tw  
dem ok ra ty czn y ch  k ierow nic tw o  PP S  ożyw io 
ne było dążeniem , by p ierw sze w ybór*  w 
Polsce , z n a jd u jąc e j się w toku  p rzeb u d o ­
wy, a jednocześn ie  odbudow y ze s tra sz li­
w ych zniszczeń w ojennych , były w ielkim  
ak tem  opow iedzen ia  się spo łeczeństw a na 
rzecz tak ie j czy in n e j koncepcji u rząd zan ia  
życia  polskiego, w alką o zasady  i idee, a 
n ie  o m an d a ty . Aby sta ły  się one  pow szech­
nym  p lebiscytem , w k tó ry m  k ażdy  obyw atel 
m ógłby się w pow iedzieć, czy zgadza się na 
re fo rm ę  ro ln ą  i nacjo n alizac ję  p rzem ysłu , 
e*y też jest przec iw nik iem  d em o k rac ji lu d o ­
w ej. R eferendum  ludow e, jeżeli przy  popar- 
d r  in n y ch  s tro n n ic tw  in ic ja ty w a  CKVV-PPS 
do jdzie  do sk u tk u , p leb iscy t ten  uczyni z n a ­
cznie b a rd z ie j p rze jrzy sty m , a  jednocześn ie  
bez względu na to, czy PSL pó jdzie  o s ta ­
teczn ie  we w spólnym  bloku w yborczym , 
czy też osobno — oczyści a tm o sfe rę  poiitycz 
na, u k azu jąc  obyw atelow i w łaściw ą p łasz­
czyznę, w jak ie j będ ą  w Polsce rozgryw ać 
się  w ybory".

STANOW ISKO PP R  I SL

Tegoż d n ia  „Głos L u .tu"  fo rm u iu je  s ta ­
now isko  P o lsk ie j P a r tii  R obotniczej, p isząc: 
„ In ic ja ty w a  ze w szcchm iar pożyteczna. W 
ten  spo3Ób N aród  Polsk i będzie m ia ł m oż­
ność jeszcze p rzed  w yboram i w ypow iedzieć 
się  w sp raw ie  podstaw ow ych  zagadnień  by ­
tu  państw ow ego  i tych  zm ian  społecznych, 
k tó re  decy d u ją  o dz isie jszej rzeczyw istości 
po lsk ie j 1 n a k re ś la ją  drogi dalszego rozw o­
ju " .

Poza  o rg a n a ." i p rasow ym i PSL, k tó re  
p o w strzym ały  się od zajęc ia  zasadniczego 
s tan o w isk a  w te j sp raw ie  d j  czasu  pow zię­
ci uchw ał p rzez  w ładze PSL, o rgany  wszy 
s tk ich  stro n n ic tw  dem okra ty czn y ch  p o w ita ­
ły p ro jek t re fe ren d u m  z w ielk im  zadow ole­
niem , p o d k re śla jąc  w ja k  w ielk im  stopniu  
ten  n a jb a rd z ie j d em o k ra ty czn y  sposób  w y­
jaw ien ia  woli n a ro d u  w płynie n a  oczyszcze­
n ie  a tm o sfe ry  po litycznej p rzed  w yboram i.

NKVV S tro n n ic tw a  L udow ego, po w yczer­
p u jące j dyskusji, p rzy ją ł uchw ałę, p o p ie ra ­
jąc ą  in ic ja ty w ę  CKW -PPS. NKW  SL zap ro ­
po n o w ał jednocześn ie  szereg py tań , n a  k tó ­
re  m ieliby obyw atele  odpow iedzieć w czasie 
referendum .

RADA NACZELNA I*PS

W  d n iach  31 m arca  i 1 k w ie tn ia  1946 r. 
ob rad o w ała  w W arszaw ie R ada N aczelna 
PPS. Po w ysłu ch an iu  re fe ra tó w  sek re ta rza  
genera lnego  CKW  tow. C yrankiew icza i prze, 
w ndniczącego CKW tow. p rem ie ra  O sóbk i- 
M oraw skiego i po  o b szerne j dyskusji, R ada 
N aczelna pow zięła szereg uchw ał. Pon iżej 
p rzy taczam y  część uchw ały  w sp raw ie  re fe ­
rendum .

„ W  re fe ren d u m  n a ró d  w ytyczy osta tecz ­
nie d rogi, k tó ry m i m u kroczyć, a  d okonane  
przem iany  spo łeczne 1 polityczne o p rą  się 
na n iew zrusza lnym  fun d am en cie  ja sn o  w y ­
rażo n e j woli m as ludow ych. P o n ad  różne 
gry  i g ierk i, n a  p rz ek ó r p lanom  i zakusom  
reak c ji, u s iłu jące j w prow adzić  w życie po lity  
czne P o lsk i zam ieszan ie , n a  p rz ek ó r in tenc jom  
pew nych kó ł m iędzynarodow ych , u siłu jący ch  
Polskę  zm ien ić  w teren  „g reck ich "  ro zg ry ­
wek, w brew  terro ro w i faszystow sk ich  g rup  
NSZ i w brew  k recie j robocie  innych  re a k ­
cy jnych  o rg an  ifh c ji — d o trzeć  m uszą do 
uszu  każdego  obyw atela  Po lsk i zasadnicze, 
jp sn e  i p ro ste  py tan ia .

O dpow iedź n a  te p y tan ia  m usi być dan a  
przez każdego  obyw atela  z całym  poczuciem  
odpow iedzialności. U sunie ona  g ru n t spod

nóg tym  w szystkim , k tó rzy  m arzą  o co fn ię­
ciu  h is to rii w stecz, k tó rzy  podstępem  i fe rro  
rem , w ykorzy stu jąc  tru d n o śc i codziennego 
życia w z ru jn o w an y m  w ojną  k ra ju , chcie li­
by m asom  ludow ym  od eb rać  fu n d am en ta ln e  
zdobycze; k tó rzy  szy k u ją  zam acli na  u s tró j 
dem o k ra ty czn y ; k tó rzy  d la  zadow olen ia  pe­
w nych kó ł m iędzynarodow ych  chcieliby  Pol 
skę poróżn ić  ze Zw iązkiem  R adzieck im ".

Po zam knięciu  ob rad  R ady N aczelnej PPS 
odbyło  się dn ia  2 kw ietn ia  posiedzenie Ko­
m isji P o rozum iew aw czej PPS i PPR , na 
k tó ry m  p rzedstaw icie le  PPS zgłosili p ro ­
jek t zo rgan izow an ia  R eferendum  Ludowego. 
P rzedstaw ic ie le  P P R  zaakcep tow ali ten  p ro ­
jek t. Postanow iono  w spólnie p ostaw ić  sp ra ­
wę na p o rząd k u  dziennym  najb liższego  
posiedzen ia  K om isji Porozum iew aw czej 
S tronn ictw  D em okratycznych.

UCHWAŁA « STRONNICTW

Dnia 5 k w ie tn ia  odbyło  się pod  p rzew o d ­
nictw em  tow. w iceprezydenta  S tan isław a 
Szw atbego posiedzen ie  spec ja lne  Kom isji 
P orozum iew  ■ zczej S tronn ictw  D em okratycz 
nych. W  posiedzen iu  wzięli u dz ia ł: im ieniem  
PP S  tow. tow. J. C yrankiew icz i K. R usinek, 
im ieniem  PP R  tow. tow. J. B erm an, Z. Kli- 
szko i R. Z am brow ski, im ien iem  PSL ob. ob. 
St. M ikołajczyk i St. W ójcik , im ieniem  SL 
ob. A. K orzycki, im ieniem  S. D. ob. ob. W. 
B arcikow ski i L. C hajn, im ieniem  Str. P ra ­
cy ob. ob. K. Popiel i Z. Felczak.

W ożyw ionej dy sk u sji p rzedstaw icie le  
w szystk ich  s tro n n ic tw  d em okra tycznych  od 
nieśli się pozytyw nie do p ro jek tu  g łosow a­
n ia  ludow ego, zgłoszonego n a  posiedzen iu  
przez p rzedstaw icie la  PPS  tow. C yrankie- 
w i . za.

P rzedstaw icie le  PSL ośw iadczyli, iż nie 
m ając  żadnych zastrzeżeń  odnośn ie  treści 
trzech  py tań , zaproponow anych  do głoso­
w ania ludow ego, udzie lą  o sta teczne j o d p o ­
wiedzi w im ien iu  PSI. po na jb liższym  posie 
dzeniu  NKW PSL.

Na tym  sam ym  posiedzen iu  uzgodniono 
o p in ię  stro n n ic tw , że w ybory  d j Se jm u po 
uzyskaniu  w yników  głosow ania  ludow ego 
odbędą się jeszcze w ciągu jesien i r. b.

TRZY PYTANIA

D nia 6 kw ie tn ia  na  zeb ran iu  w arszaw sk ie­
go ak ty w u  PPS  i P P R  tow. C yrankiew icz 
sfo rm ułow ał trzy  p y tan ia  re fe ren d u m :

„Z apy lam y  się n a ro d u , czy chce, aby w la 
dze ustaw odaw cze rep rezen to w ał w Polsce 
ty lko  Sejm , czy Sejm  i Senat.

Z apytam y się, czy K o n sty tuc ja  m a zaw ie­
ra  w sobie gw aran c ję  ty lko d em okracji 
po litycznej, czy też m a zaw ie rać  także za ­
sady , k tó re  socjalizm  n ierozerw aln ie  z de­
m o k rac ją  po lityczną  w iąże, zasady  dem o­
k ra c ji społecznej, u trw a len ie  podstaw  tej 
d em o k rac ji społecznej, a  m ianow icie  re fo r- 
m; ro ln e j i un aro d o w ien ia  p rzem ysłu .

Z apytam y się w reszcie, czy n a ró d  polski 
rozum ie, żc g ran ice  nasze  na  O drze i Ny­
sie, to  jes t w ynik  dzie jow ej spraw ied liw ości, 
ale  także  oprócz tego to jes t jedyne, realne  
zabezpieczenie się p rzed  w zrostem  potęgi 
N iem iec, k tó ra  b ierze  się  przecież  n ie z po ­
w ie trza, ale  z z iem i 1 z fab ry k " .

P o  tym  zeb ran iu  w W arszaw ie  rozpoczęła 
się  w całym  k ra ju  k am p an ia  u św iad am ia­
jąca  w spraw ie  referendum .

OBŁUDA PSL

Chociaż p rzedstaw icie le  PSL ośw iadczyli, 
że w zasadzie  zg ad za ją  się n a  p rzep ro w a­
dzenie re ferendum , p ra sa  p a r ty jn a  tego 
s tro n n ic tw a  zam ieściła  k ilk a  a rty k u łó w , dy­
sk red y tu jący ch  p ro je k t g łosow ania  lu d o w e­
go. Jed n ak że  dn ia  12 k w ie tn ia  n a  p o siedze­
n iu  C en tra ln e j K om isji P o rozum iew aw czej 
S tronn ictw  D em okratycznym i p rzed staw ic ie ­
le Polskiego S tro n n ic tw a  Ludow ego o św iad ­
czyli, iż N aczelny K om itet W ykonaw czy 
PSL zdecydow ał przy łączyć  się do p ro p o zy ­
cji re fe ren d u m  ludow ego, w n iesionej przez 
przedstaw icie li PPS n a  pop rzed n im  p osie ­
dzeniu  Kom isji Porozum iew aw czej.

ZW O ŁAN IE K.R.N.

Na dzień 26 k w ie tn ia  zw ołana została  se­
s ja  K rajow ej R ady N arodow ej, p rzy  czym  
na  po rząd k u  dz iennym  um ieszczona zosta 
ła  sp raw a  g łosow ania ludow ego. D nia 18 
kw ie ln ia  odbyło się p ierw sze posiedzenie 
K om isji K.R.N. pow ołanej do o p racow an ia  
p ro jek tu  o rd y n ac ji g łosow ania  ludow ego, 
pod  p rzew odnic tw em  tow. w iceprezyden ta  
St. Szwalbe.

EX PO SE PREM IERA

Na posiedzen iu  K rajow ej R ady Narodo 
wej w dn iu  26 kw ie tn ia  tow. p rem ie r Osób 
ka  M oraw ski w ygłosił obszerne  cxposć R zą­
du, w zakończen iu  k tó rego  m. in. ośw iad 
czył:

„P ragn iem y  jak  n a jgo ręce j dać w yruz 
woli n a ro d u  i jego p raw  su w eren n y ch  w 
p ięcioprzym io tnfkow ych  wył. o rach  do Sej­
m u U staw odaw czego z  udziałem  w szystk ich  
dem ok ra ty czn y ch  i n iefaszystow skieb  u g ru ­
pow ań  politycznych. T oteż  wybory do Sej­
m u U staw odaw czego odbędą  się jeszcze na 
jes ien i tego ro k u , zaś re fe ren d u m  w czerw ­
cu będzie ak tem  w stępnym  do łych w ybo­
rów .

zlaproponow ailśm y oiok  w yborczy, aby 
u n ik n ąć  zaogn ien ia  w alk  po litycznych  w 
Polsce, w trosce  o spokó j, p raw o rząd n o ść  
1 bezpieczeństw o w szystk ich  obyw ateli, w 
trosce  o k o n so lidac ję  w szystk ich  sił dem o­
k ra ty czn y ch  d ia  zaleczen ia  ciężk ich  ra n  za ­
danych  ' k ra jo w i p rzez  w ojnę. Gdy tylko 
zn ik n ą  z a tru te  o p a ry  pow ojenne, gdy wy- 
k a rczo w an e  będą  o śro d k i an ty d em o k ra ty cz  
ne, żeru jące  na tru d n o śc iach  pow ojennych , 
n ik t z n as n ie  będzie obstaw ał p rzy  w ybo­
ra ch  n a  zb lokow aną listę.

M am y na jg łębsze p rześw iadczen ie , żs n a ­
ród  w  o lb rzy m ie j sw ej w iększości postaw i 
poza n aw ias w rogów  d em o k rac ji i b u rzy ­
cieli jedności i zarów no  w re fe ren d u m  jak  
i w przyszłych  w y borach  u - '-ie li ca łkow ite­
go p o p a rc ia  obozow i dem o k rac ji. W  te j 
m yśli zg łaszam  p ro jek t u staw y o g łosow aniu  
ludow ym ".

USTAWA O GŁOSOW ANIU LUDOWYM

Po uw zg lęJn ien iu  p o praw ki S tronn ictw a 
D em okratycznego  w sp raw ie  zachow an ia  u 
staw ow ych  u p raw n ień  in ic ja ty w y  p ry w atn e j, 
p ro jek t u staw y o g łosow aniu  ludow ym  zo 
sta ł w d n iu  27 k w ie tn ia  uchw alony  jed n o ­
m yślnie p rzez  K ra jow ą Radę N arodow ą.

W  w yw iadzie p rasow ym  po zakończen iu  
sesji K. R. N. tow. w iceprezydent Szwalbe 
ośw iauczył: i,G !osow cnie ludow e n akreśli
w iążące w ytyczne d la  p rzyszłe j konsty tucji 
i d la  gosp o d ark i n a ro d o w ej w Polsce. Będą 
to jednocześn ie  zasady , obow iązu jące  po­
słów  przyszłego se jm u . G łosow anie ludow e 
um ożliw i zarazem  stro n n ic tw o m  b loku  de ­
m okratycznego  zm obilizow anie  całe j op in ii 
na  rzecz stab ilizac ji s to sunków  w Polsce. 
T rzy k ro tn e  „ ta k "  w glosow aniu  ludow ym  
pow inno  u ła tw ić  z jednoczen ie  op in ii publicz 
nej w  w yborach  sejm ow ych".

TRZY „TA K "

Pod tym  hasłem  rozpoczęła  się n a za ju trz  
po  sesji K. R. N. w ielka a k c ja  p ro p a g an d o ­
wa w szystk ich  s tro n n ic tw  dem okra tycznych , 
w y jaśn ia jący ch  na  tysiącach  zeb rań  znacze­
nie i cele re fe ren d u m  oraz treść  każdego 
z trzech  p y tań . W  „R obo tn iku", w naszych 
b ra tn ich  o rg an ach  socjalistycznych  oraz  w 
całe j p rasie  dem o k ra ty czn ej ukaza ły  się 
se tk i a rty k u łó w , w yw iadów  itd . w zyw ają­
cych do ud:.ielenia odpow iedzi „ tak "  na 
w szystk ie trzy  p y tan ia  re ferendum .

PR ZEPR O W A D ZEN IE  GŁOSOW ANIA

i chw ałą  z d n ia  10 m aja  p rezyd ium  K. R. 
N. pow ołało na  generalnego K om isarza gło­
sow ania  ludow ego P ierw szego P rezesa  Sądu 
N ajw yższego i członka prezyd ium  K. R. N., 
W acław a B arcikow skiego, zaś n a  jego za ­
stępcę p osła  do K.R.N. tow. F e lik sa  B a ra ­
now skiego.

Rozpoczęły się  techniczne p rzygotow ania

do referendum . Pow ołano  okręgow e i o b w o ­
dow a kom! •-> g łosow ania  ludow ego, sp o rz ą ­
dzono spisy w yborców , p rzygotow ano  odp o ­
w iednie lokale , w y jaśn io n o  w szeregu in- 
s tru k c y j tech n ik ę  g łosow ania  ludow ego.

SPRAW A SENATU

D nia 21 m aja  tow. St. Szw albe ogłosił w 
„R obo tn iku" zasadniczy  a rty k u ł, p re cy z u ją ­
cy stanow isko  PP S  w sp raw ie  p ierw szego 
py tan ia  re ferendum . A utor w zyw a do udzie 
lenia pozy tyw nej odpow iedzi na  pierw sze 
py tan ie  re ferendum  i k o n ty n u u je  swe wy­
wody:

„C.Ły to znaczy, że g łosu jąc  w g łosow aniu  
ludow ym  w dniu  20-go czerw ca za zn iesie­
niem  Senatu , w ypow iadam y się o d razu  za 
zniesieniem  w ogóle d ru g ie j izby ustaw o ­
daw czej w now ym  u s tro ju  P o lsk i?  Nie. By­
n a jm n ie j lak  n h  je s t. N a razie  p rzesądzim y 
!• lko decyzję, że o now ej k o n sty tu c ji o d ro ­
dzonej P o lsk i będzie s tanow ił w yłącznie 
Sejm , tj. p a rla m e n t o jed n e j izbic. Ja k  
sp raw ę  dw uizbow ości lub  jednolzbow ości 
ro zstrzygn ie  o b ran y  na  jesien i ro k u  bież. 
Sejm  k o n sty tu cy jn y , to  do p iero  przyszłość 
pokaże. G losow anie ludow e te j sp raw y  nie 
p rzesądza, bo takiego p y tan ia  w śród trzech  
p y tań  re fe ren d u m  nie m a.

Ze stan o w isk a  PPS, z w alki, ja k ą  posło­
wie socjalistyczn i p row adzili w okresie  n- 
trw a lu n ia  do tychczas obow iązu jące j t. zw. 
m arcow ej k o n sty lu c ji, w yn ika  jasno , że PPS  
i w now ym  Sejm ie  w ystąp i p rzeciw  Senato- 
wi. w  jego sk ładzie  i u p ra w n ien iach  w yn i­
k a jący ch  z b rzm ien ia  m arcow ej k o n sty tucji. 
N a tom iast było i je s t do pom yślen ia  pow o­
łan ie  d ru g ie j izby o ko m p eten cjach  m n ie j­
szych od Sejm u, o sk ładzie  o p arty m  na  r e ­
p rezen tac ji sam orządów , zw iązków  zaw odo­
w ych 1 ru c h u  spółdzielczego".

'D Y W ER SJA  PSL

W  m iesiąc po uch w alen iu  p rzez  KRN u 
staw y o g łosow aniu  ludow ym , dn ia  30 m a |a  
PSL u jaw n iło  w reszcie swe stanow isko  w 
sp raw ie  trzech  p y tań  re ferendum . R ada N a­
czelna PSL w ezw ała członków  i sy m p a ty ­
ków tego s tro n n ic tw a  do g łosow ania  „nie" 
w odpow iedzi na p ierw sze p y tan ie  i do gło 
sow an ia  „ tak "  na  pozostałe  dw a p y tan ia  re ­
ferendum .

Z u zasad n ien ia  tej uchw ały  w a rty k u łac h  
„G azety L udow ej w ynikało  n iedw uznaczn ie, 
że p rzew ódcom  PSL  chodzi n ie tyle o sp ra  
wę Senatu, ile o w yrażen ie  vo tum  n ieu fno  
ści d la całej po lityk i obozu dem okra tyczne  
go. D latego ci sam i dzia łacze PSL, jak  d r 
K iern ik  lub K azim ierz B agiński, k tó rzy  w 
1921 roku  byli p rzeciw ko Senatow i, Obecnie 
w zyw ają za u trzy m an iem  Senatu.

„N O W E  W Y Z W O L E N IE "

Nie wszyscy PSL-ow cy zgodzili się z ta 
kim  stanow isk iem . D nia 7 czerw ca  ukaza ł

się  w W arszaw ie  tygodn ik  spo łeczno-polity ­
czny p. t. „Nowe W yzw olenie", w ydaw any  
przez g ru p ę  w yb itnych  dzia łaczy  PSL, nic- 
zgadzających  się z p o lity k ą  p. M ikołajczy­
ka i p raw icow ym i o środkam i PSL. „Now» 
W yzw olen ie" —  ja k  ok reśla  to a r ty k u ł w s tę ­
p n y  — rep rezen tu je  tych  ch łopsk ich  człon ­
ków  i dz ia łaczy  PSL, k tó ry ch  p rzed staw i­
ciele w ystępow ali n a  posiedzen iu  R ady N a­
czelnej PSL p rzeciw ko po lityce  p. M iko łaj­
czyka i dążnościom  p raw icow ym  w łonie  
stro n n ic tw a  oraz  o p o w iadali się m. in. zde­
cydow anie  za  trzy k ro tn y m  „ ta k "  w odpow ie 
dzi na  p y tan ia  g łosow ania  ludow ego.

Dnia 27 czerw ca odbyła, się w  W arszaw ie  
p ierw sza  n a ra d a  g ru p y  ch ło p sk ie j „Nowe 
W yzw olenie", do k tó re j p rzy łączy ło  się sze ­
reg pow ażnych  dz ia łaczy  ludow ych.

PR ZEK LEŃ STW O  JE D N EG O  „N IE "
Pod tak im  ty tu łem  u k aza ł się w „R obot­

n iku  dn ia  20 czerw ca a r ty k u ł w stępny, w 
k tó ry m  m. in. czy tam y:

„A gitujem y za trzy k ro tn ą , p o tw ierd za jącą  
odpow iedzią  na  p y tan ia  g łosow an ia  Indow e­
go. T ej zgodnej postaw ie czterech  s tro n ­
nictw  dem ok ra ty czn y ch  PSL  p rzec iw staw ia  
sw oje  jed n o : „ n ie "  I dw a „ ta k " . Sku tk i te ­
go „n ie  pozwalam** tego liberum  weto p. M i­
ko łajczy k a  łam iącego w spólny fro n t w szyst­
k ich  s tro n n ic tw  R ządu Jednośc i N arodow ej, 
nic dały  na siebie długo czekać. Obok ofi­
c ja ln e j, legalnej, pecselow skicj ag itac ji za 
„n ie  —  tak  — ta k "  rozpoczęła  się  ag itac ja  
za  innym i przeczen iam i n a  k a r tk a ch  do gło­
sow an ia  w dn iu  30 czerw ca —  w łącznie z 
ag itac ją  za trzem a  „n ie". Obok tego, o sob­
nym  ale  zgodnym  i rów noległym  n urtem  
p łyn ie  p ro p ag an d a  za n ieb ran iem  w ogóle 
udz ia łu  w głosow aniu  ludow ym .

M otyw acja „ n ie "  PS L  przyczyn iła  się w 
dużej m ierze  do ożyw ienia ag itacy jn e j d z ia ­
łalnośc i w rogów  p o lsk iej d em o k rac ji. Jeśli 
bow iem  p a r tia  p . M ikołajczyka w zyw a do 
g losow an ia  p rzeciw ko  zn iesien iu  S enatu , u- 
fic ja ln ie  stw ie rd za jąc , że nie chodzi im o 
sam ą sp raw ę  d ru g ie j izby, ale  żc p rag n ie  w 
ten  sposób um ożliw ić  n iezadow olonym  uze­
w nętrzn ien ie  sw’ego stan o w isk a  — to od 
lego ty lk o  jeden  k ro k  prow adzi do zw ię­
kszen ia  na k a rtc e  przez w yborcę Rości p rze­
czeń. R ozum ow anie  jego jest p roste . Jeśli 
PSL  tłum aczy , że wcale nie chodzi o treść 
p y tań  z aw arty ch  w re fe ren d u m , ale a tak i 
czy inny  stosunek  do Itząd .i i jego poczy­
n ań , In Bnwndowj, n»ulłi«»„t c-„ł pnniySU illf*
bez ra c ji, p o słu g u jąc  się tok iem  ro zu m o w a­
n ia  w iększości rad y  naczelne j PSL, żc m oc­
niej jeszcze z am an ife s tu je  sw ą w rogość w o­
bec d em o k rac ji, gdy postaw i w iększą niż jed  
ną ilość „n ie " . W  ten sposób PSL, k tó re  s ta ­
ra  się podw ażyć sto tę  i znaczenie re fe ren ­
dum , w sposób  p o średn i w erb u je  glosy nic 
p rzeciw ko R ządow i, ale  przeciw ko  Polsce i 
je j  na jży w o tn iejszy m  in teresom .
,T ak  oto na żyw ym  p rzy k ład zie  sp ra w d z a ­
ją  się  nasze  p rzew id y w an ia , o k tó ry ch  m ó­
w iliśm y w ie lok ro tn ie  przy  o k az ji p e r tra k ta ­
c ji z PSL-cin w sp raw ie  b ioku  w yborczego. 
W yjaśn ia liśm y  w ów czas długo i cierp liw ie, 
że n ie m a i n ic m oże być w Polsce m iejsca 
n a  trzy  s tro n y  b a ry k ad y , bo są  ty lk o  dwie: 
obóz d em o k ra ty czn y  i jego w rogow ie. Jeśli 
k tó rak o lw iek  z p a rtii  tego obozu bądź w 
w yborach , b ąd ź  w głosow aniu  ludow ym  wy­
łam u je  się  i idzie osobno, w sp iera  w ten 
sposób au to m a ty czn ie  siły zwale? n jące i 
p rzec iw staw ia jące  się  po lsk iej dem o k rac ji, a 
więc znów  w  konsekw encji p rzechodzi na 
d ru g ą  s tro n ę  b a ry k ad y " .

STANOW ISKO STRONNICTW A PRACY
K om itet W yk m aw eży S tro n n ic tw a  Pracy  

dn ia  22 m aja  pow ziął uchw ałę, w zyw ającą  
członków  i sym p aty k ó w  S tronn ictw a do po­
w szechnego udzia łu  w g łosow aniu  ludow ym . 
S tro n n ictw o  P racy  w ypow iedzia ło  się  za po­
zy tyw ną odpow iedzią  n a  d rug ie  i trzecie py 
tan ie  rc fe rc n Ju m  i — w  zasadzie  — za ne­
g a ty w n ą  odpow iedzią  w sp raw ie  Senatu. 
Jed n ak że  K om itet W ykonaw czy  S tronn ictw a 
stw ierdził, że „nie uw aża za n ied o p u szcza l­
ne s tan o w isk a  tych  sw oich członków  k tó ­
rzy zechcą po tw ierd z ić  p ierw sze py tan ie".

D nia 27 czerw ca zn an a  grupa  członków  
władz naczelnych  S tronn ictw a Pracy  z drem  
T adeuszem  M icheydą i z Zygm untem  Fel- 
czakiem  na czele w-ezwała członków  i zw o­
lenn ików  S tro n n ic tw a  do odpow iedzi „ tak "  
na w szystk ie trzy  p y tan ia  re ferendum  G ru­
pa ta  sk u p ia  by łych  dz ia łaczy  N arodow ej 
P artii R obotn iczej (NPR).

O D O SO B N IEN IE MIKOŁAJCZYKA
Po tym  o św iadczen iu  grupy  S tronn ictw a 

Pracy  i po p o v s ta n iu  g ropy  „Nowego Wy 
Zw olenia" dzia łacze PSL, *kupm jący się 
w okół osoby w iceprem iera  M ikołajczyka, po 
zostali rupe tn ie  c.dosi bn ien i.

W szysik ie  w ielkie o rg an izac je  spo łecz­
ne, jak  K om isja C en tra ln a  Z w i ą z k ó w  Zaw o­
dow ych, o rg an izac je  spółdzielcze ze „Spo­
łem " na  czele, o rg an izac je  m łodzieżow e itd. 
ogłosiły d ek la rac je , w z y w a j ą c e  do głosow a­
nia trzy  razy  „ tak " w dn iu  30 czerw ca 1946 
roku.

W o sta tn im  tygodniu  przed referendum  
Polska P a rtia  Socjalistyczna .głosiła odez­
wę „D* ludu  p racu jącego  m iast i wsi’ zaś 
26 najw iększych  p a rtii, organizecy.) i m sty- 
tucy j spo łecznych  w Polsce opublikow ało  
w spólny M anifest do N arodu Polskiego. O- 
bie te d ek la rac je  w zyw ają do pow szechne­
go udzia łu  w g losow aniu  ludow ym  i do od ­
pow iedzi trzy  razy  „ tak".

PRECZ Z IZBA PRZYWILEJÓW!
(Odezwa PPS sprzed dwudziestu pięciu lat)

Lud pracujący w  wysiłkach i trudach buduje w ielk i gmach  
Rzeczypospolitej Ludowej. Zakończenie w ojny w inno być po­
czątkiem nowych, szczęśliwych czasów, nawrotem  do pokojowej, 
wytężonej pracy dla dobra ludu, dla rozwoju jego praw. W  tej 
właśnie chw ili partie .reakcyjne sejmu polskiego przygotowują  
zamach na prawa ludu pracującego...

Partie reakcyjne z narodową, demokracją na czele walczą
0 to, aby obok sejmu ludow ego, wybranego przez wszystkich, 
stworzyć jeszcze izbę drugą, senat, który by kontrolow ał pracę 
sejmu ludow ego.

K to ma zasiadać w  tym senacie?. . W  większości będą to 
ludzie, którzy są reprezentantami kapitału lub przynajmniej są
1 będą wiernym i obrońcam i jego interesów . I ci ludzie mają kon­
trolować sejm ludow y! Jeśli im się nie spodoba jakaś ustawa 
sejm owa, m usi ją sejm ponow nie rozpatrzyć i tylko w  takim ra­
zie wejdzie w  życie, jeśli sejm ją przyjmie już nie zwykłą więk­
szością, lecz 3;5 g łosów ...

Co da senat Polsce?
Przekreśli zasadę demokracji... osłabi spójnię wewnętrzną  

narodu, o której tyle prawi nasza reakcja, gdyż przyniesie rozgo­
ryczenie i wznieci now e w alki w ew nętrzne o demokrację...

Czasy przywilejów, przewagi kapitalistów, panowania ob- 
szarnictwa mijają, ku nowym  ideałom , ku republice socjalistycz­
nej zmierza^ społeczeństw o. Konstytucja demokratyczna jest jed­
nym z etapów  najważniejszych. I rozpaczliwe próby reakcji obró­
cenia wstecz koła historii zostaną złamane bezlitośnie narażając 
tylko niepotrzebnie kraj na wstrząsy wewnętrzne.

Polska, jeśli chce być silną, bogatą i światłą musi stać sS  
demokracją prawdziwą, Rzeczpospolitą Ludową.

D o  walki w ięc, towarzysze! D o  walki ludu pracujący wsi 
i miast o św ięte prawa ludow e, o równość, spraw iedliw ość, o de­
mokrację! D o  walki z zam achem  reakcji, z prowokacją, rzuconą 
polskiej klasie pracującej!...

P osłow ie socjalistyczni spełnili awój obow iązek, walcząc 
z całych sił przeciwko nikczemnym planom  sejmowej prawicy. 
Teraz kolej na głos ludu! N iech  potężnie poprze akcję swoich  
posłów ! N iech  pokaże, że za nami stoi cały lud pracujący!...

Lud pracujący, który zdobył n iepodległość Rzeczypospolitej, 
nie da się obrabować z należnych mu praw w tej Rzeczypospo­
litej, nie pozw oli sobie narzucić senackiej dyktatury stronnictw  
reakcyjnych!

Ręce precz!
Precz z senatem ! Precz* z izbą przywilejów!
N iech  żyje demokracja polska!
N iech  żyją rządy lludowe!

Związek polskich posłów  socjalistycznych  
Sejmu U staw odaw czego Rzeczypospolitej Polskiej.

W arszawa, w październiku 1$20 r.
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1945-1946
Gdy now a polska m yśl polityczna zaczyna toęow ać sobie  

drogę w śr ó d  m roków  niew oli, dzień 1 stycznia 1944 r. sta l się 
dniem  urodzinow ym  zew nętrznej formy tej m yśli —  Krajowej 
P -d y  Narodow ej.

O kres 1.1.1944 —  1.1.1945, to okres próby sił młodej D e­
m okracji. Z początku  ty lko  garstka ludzi krok po kroku zdoby­
w a  P o lsk ę —  lecz  tak, jak jeden okruch skalny, gdy zaczyna  
się toczyć, poryw a za sobą coraz bardziej narastającą law inę, 
tak  sam o potężne m asy ludu polskiego, poruszone pozornie no­
wą, a istotn ie z najgłębszej św iadom ości Narodu w ydobytą ideą, 
triumfalnym, n iepow strzym anym  m arszem  dobijają do p ierw ­
szej m ety —  do w yłonienia z tych  mas robotn iczo-ch łopskich  
pierw szego  Rządu O drodzop' 
roku.

Jaki był punkt w yjścia  
w ego  R ządu? W ojsko Polsk 
kuw ało dopiero zręby Niep  
ustalonych  jeszcze w ów cza  
darczy. N ieuporządkow ana  
podjęcie prac nad odbudov 
chom ieniem  resztek  ocalortt 
ności, zupełny brak transp< 
mom ent startu w  dniu 1 sty

Czym zam ykam y dziś i
Przede w szystk im  zuol

0 now ych, gwarantujących
D zięk i swej słusznej, k 

litycznej zarów no w  stosui 
nicznych, opartych o życió  
R adzieckim , Rżąd nasz po; 
czeństw a, co znalazło swój!
Jedności Narodow ej i w  uą 
polityk i PKW N i Rządu TyJ 
konano w  ten sposób vk o n s| 
kreśloną ieszcz^ jarzez  
ściow ym  ..‘o c b f lK o m  powrć 
go Pr: siw a, stw orzyła  w a r | 
w adzono w iele  posunięć  
! "YiO robotnikom  i chłopor 
ich w arsztatów  pracy. Ukd 
nej; podział ziem i obszarni| 
przem ysł, tw orząc realną  
wi źródeł produkcji: unarocj 
m ysłu, fakt' w łaściw ie  dokc

W śród najw iększych tJ 
kadry w ojska i milicji w zm | 
nie szkolen ie  i selekcję.

U porządkow aliśm y nad 
działając z całych  sił śmij 
cej —  inflacji.

R ozpoczęliśm y realizacj 
w ania Ziem O dzyskanych  
rencji Poczdam skiej. O sadz|
1 przesied leńców , uzyskane 
dlenie do ich stref okupacd 
nów  zachodnich, co um ożli| 
skiego składu ludnościow ej

U ruchom iliśm y nasze  
pracujem y usilnie nad ich r | 
obrotów  zagranicznych w

O dbudowa W arszaw y,] 
puje w ciąż naprzód, mimo 
dow ano szereg budynków ,|  
gazow nię, tram waje, dźwiga

O siągnęliśm y pow ażne  
tury i sztuki, pow zięliśm y  
w szechnien ia  b ezp łatnego nauczania oraz udostępnienia stu­
diów  w yższych  m łodzieży w iejskiej i robotniczej, realizując te 
postu laty  w  miarę m ożliw ości finansow ych.

Oto osiągnięcia Rządu na przestrzeni ub iegłego roku. S to ­
jąc tw ardo na gruncie tego  pow ażnego dorobku, w kraczam y  
w now y rok n a sz e j  działalności. N ie obiecuje on nam łatw ych  
s u k c e s ó w . S foim v w obec kon ieczności w ie lk iego  w ysiłku, zw al­
czenia w ie lu  tr u d n o ś c i:  zły  sł an transportu, n iedostateczna pro­
d u k cja  w  n ie k f ó r v c h  gałęziach przem ysłu, trudności aprowiza- 
cy jn e , f in a n so w e , korupcja pew nej częśc i społeczeństw a, nie- 
d o ś ć  s p r a w n a  s łu ż b a  b ezp ieczeń stw a, kom olikacje w  rokow a­
n ia c h  z a g r a n ic z n y c h  -odnęśnie pow rotu armii z zachodu i sp ła­
ty  d łu g ó w  w o je n n y c h  M-obec W ielkiej Brytanii, konieczność  
■pogłobierua. r e fo r m  społecznych  i gospodarczych rozpoczętych  
w  r o k u  u b ie g łv m  —  to  zadania, k tóre w ym agają n iety lko  w y ­
tę ż o n e !  p r a c y  R zą d u , ale tak że m obilizacji w szystk ich  sił spo­
łeczeń stw a .

D la P ó o  nie m arnowanie sił na rozgryw ki partyjne, lecz  
jedność działania, w szystk ich , którym  leży  na sercu dobro N a­
rodu, wł-m a stać się hasłem , pod którym  w kroczym y w  N ow y  
R ok 19.46. L. Zajączkow ska.
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wszystkim  naszym pracownikom i Czytelnikom 
To warzyszom PPS sympatykom oraz współto­
warzyszom walki o Wolność i Niepodległość 
w dniu iv  o w e g o  R o k u  składa Syczenia

R edakcja  „ROBOW IKA

Na przełomie lał
Przemówienie Prezydenta KRN, ob, Bieruta

i • •

drugą rocznicę pow stania Kra- I 
jow ej Rady Narodowej Prezydent 
ob. Bolesław  Bierut w ygłosił na­
stępujące przemówienie:

Obywatele! Szanown- Posłow ie do 
Krajowej Rady Narodowej! W szyscy naj 
m is i Bracia i Rodacy Nasi w  Polsce' 
i poza krajem!

Zbieramy s e  w  dzisiejszy radosny 
wieczór, aby pożegnać stary i powitać 
nowy 1946 rok!

Odwieczna tradycja noworoczna zbie­
ga się u nas z uroczystość ą, pośw ięco­
ną wspom nieniu nocy sylwestrowej 
sprzed dwóch lat, w  którą to noc ukon­
stytuowała się Krajowa Rada Narodo­
wa. Po raz p e r  w szy od 6 lat spędzimy 

£e,j naszej ziemi pol- 
pokoju i w  rados- 

iszej wolności i nie- 
:e rok tem u na znacz-

  naszego kraju sza-
ipanta hitlerowskiego, ty- 

p...,— synów  i córek, ojców, 
.ostr ginęło w  obozach i lcatow 
istapo. żołnierz polski obok żoł- 
w eckiego staczał ciężk e, krwa 
na całym  froncie wzdłuż Wi- 
itkie arm e sojusznicze szyko­
wo* nowej w ielk  ej ofensywy, 

ostatn'. śmiertelny, cics za-. 
tu m a m i  już. ale ' jeszi U2 bro.i .,ccj s.ę  • 
rozpaczliwie potędze niem  eeluego m U- 
tarvzmu, jeszcze z górą cztery m es ące 
trwały najzaciętsze zmagań a wojenne, 
póki bestia hitlerowska n e  została o- 
rtatecznie rozgrom ona i dobita polu 
ludność nie została u w oln on a  od naj- 
potw ornejszej dziczy, jaka napastowa­
ła przez 6 lat Europę, grożąc zagładą 
naszej kulturze i cyw il zacji.

Dziś całą tę zmorę ohydną mamy już 
szczęśliw e poza sobą. Dziś woin- i bez­
pieczni wraz ze wszystkim- narodam. 
św iata pożegnamy radośn e stary rok 
jako rok najwspanialszego zw yc ęstwa, 
iak-e odniosła ludzkość nad plugawy- 
mi siłam i przemocy, w steczn ctwa i fa ­
szyzmu.

Mamy tym  większe prawo 
radować się zwycięstwem, że w  
walkę o jego zdobycie naród 
polski wniósł swój własny 
wkład — i to bynajmniej nie 
mały. W alczyliśmy w  miarę 
swych sił, ale wszędzie, na 
wszystkich niemal frontach: na 
wschodzie i zachodzie, na pół­
nocy i południu, na lądzie, na 
morzu i w  powietrzu uczestni­
czył w  walce żołnierz polski. 
Możemy dziś z czystym sumie­
niem stwierdzić przed całym  
światem, że nie szczędziliśmy 
swej krwi polskiej w  walce z 
barbarzyństwem niemieckim.
P erw si podjęliśm y w alkę i p erwsi 

ponieśl śm y najdotkliwsze straty. D zk a  
pięść plugawego barbarzyńcy w  nas u- 
derzyła najbrutalniej już w  p erwszym  
okresie wojny. 68 m es ęcy, najdłużej 
po Czechosłowacji, trw ała niszcząca o- 
kupacja z em  polsk ch przez hordy hitle 
rowsk e. A  mimo to n:gdy n e m iel śmy 
tu u s ‘eb e w kraju rządów Quisl n* 
gowskich i byliśm y pod tym  względem  
jedynym  z podbitych, ale nlcug ętych  
krajów w  Europie.

Żaden kraj — poza Związkiem So 
w'eckim  — n'e doznał tak ego zn szcze­
nią i n e zaznał na sobie tak potwor­
nych gw ałtów , jak Polska. Żaden na­
rów nie ma na swym  terytorium ty ­
lu obozów śm ierci w  spuść żn e, co my. 
Żadne państwo nie pon osł.o tak w  e l­
ki ch strat ludność'owych, jak Polska. 
Około 5 • m ilionów naszych obyw ateli zo 
stało po prostu wym ordowanych w  Oś- 
św ięcim iach. Majdankach i dz esiątkach  
pomniejszych obozów zniszczeń a. A  m i­
mo to, n ie zaprzestał śm y oporu, sam o­
obrony i walki. Nasz ruch partyzancki; 
Gwardia Ludowa, Bataliony Chłopskie 
Armia Ludowa i Arm ia Krajowa dały 
się poważnie w e znak okupantowi. U- 
czestn’czyliśm y w  -wojnie, tworząc re­
gularne s ły  zbrojne. Żołnierz polski 
przeszedł wraz z Arm ią Czerwoną jej 
sław ny szlak bojowy od Oki aż po 
Szprewę. Zaczynając od jednej dywizji 
Kość uszkowskiej w  w alce pod Lenino, 
uczestniczyliśm y w  końcowej faz e .woj­
ny formacjami, złożonym i z 12 d y w -  
zyj piechoty i odpowiedniej liczby wojsk  
technicznych o łącznej 1 czb e prawie 
pół m  liona żołnierzy Nie zabrakło też 
oręża polsk cgo w  walkach pod NarvL  
kiem w  Norwegii, pod Tobruklem w  A - 
fryce północnej, pod Monte C assho w e 
Włoszech i na polach bojów w e Francji. 
Bez wahań oddawał śm y w  of erze sw ą

krew  i życ-e wszędzie, gdzieśmy byli o- 
be-cni, aby przyspieszyć zw ycięstw o na­
rodów sprzym erzomych w  w alce z h t- 
leryzmem- B yliśm y w iernym  sojuszni- 
k em  w  w alce i w ytrw aliśm y n iezłom ne  
w chw lach naje ęższych. N ie zaw iedliś­
my nigdy i mam y dziś prawo radować 
się zw ycięstwem , w  którym jest cząstka 
i naszej szczodrą i ofiarną krwią zdoby­
tej zasługi.

Tylko nędzne pachołki^hitle­
ryzmu i zbrod 
udało się na raj 
służonej kary, 
strasznym doś 
nionej wojny ]| 
wrotu. Tylko 
wstydni speku 
jak h ien y  na nij 
kim, tylko okr; 
sze gotowi do z) 
narodu wstecz 
ność marzyć o 
Tylko zdepraw 
wyzuci z wszel 
pismacy reakc 
się już dziś poi 
co przeżytej, jJ 
cięższej, jaką 
historii przeżył 
podjudzać do i 
opierać nadzie, 
władzy, bogać 
jów. Ale te na 
żeń, niegodne 
na szczęście po 
ne.

Groźbę nowej wc 
wej w yw ołać może, 
zblokowan e s ł fas 
stwo o ustroju der! 
kraj, w  którymi szej 
mają jakikolw iek gl 
cie państwow e, n e  j 
w tórzenie zdżczer  
przeżyła i które on] 
do zagłady cąłego d 

Przyjrzyjm y s ę, ; 
guje nowę wojnę i c 
w ykolejana : zbank 
grantów z Anderse 
sk m. Racak ew-czei 
t. zw. „W IN-u“. C 
dziedziczeń! c/bszarr 
lego ,,Lew atana‘‘. 1 
n- bandyci z NSZ 
opry szków rabuj ą| 
w'oskach cudze m  
zgrai spekulantów, 
pon ów, którą wła< 
rzuciła z s  odia, wij 
ratun kem  tylko jaj 
nowa katastrofa 1 
c ła znowu Polskę 
ale stworzyła zan  
zb łów , zdrajców i 
marzą oni o bombl 
szą ludz- nowym  uj| 
ko bardzo naiwn r 
straszaków.

My zaś. ludzie czy-nu i pracy wraz ze 
wszystkim i narodami, św ięcącym i dziś 
jeszcze raz tr umf zw ycięstw a nad fa­
szyzmem, możemy śm  alo wznieść o- 
krzyk: „N ech żyje pokój!”

N ie c h  ż y je  p o k ó j, ja k  n a jb a r ­
d z ie j  d łu g o tr w a ły  i tw ó r c z y ,  
o p a r ty  n a  p r z y ja ź n i i  w s p ó ł­
p ra cy  z je d n o c z o n y c h  n a r o d ó w  
d e m o k r a ty c z n y c h  —  w  c e lu  
n a js z y b sz e j  o d b u d o w y  ż y c ia  
g o sp o d a r c z e g o  i p o h a ń b io n e j  
p rzez  fa s z y z m  k u ltu r y  lu d z k ie j .
N ie  w ą tp im y , ż e  o k r z y k  te n  

w r a z  z nam i 
w e lo n e  i  w o ln e

p o lsk a  b ro n ić
z ty m  s a m y m  

.p o r e m , z  ja k im  
[ą  w o ln o ś ć  i  n ie -

•ancją długotrwałego  
w szystk m  dem okra. 

cznego 1 politycznego,
yraźn e  w całym sze- 

IBarzeżytej wojn-e. N‘e 
ro że now a Organizacja 

•odów, której przed.
w krótce już z udz a- 

li nje tylko wzajemną 
— jej członków, ale 

izystkim sw e w ys łk i 
wszystk ch czynników,
Ić nieporosurr.iemem i 
narodowym. N iezwy- 
c dla trwałości pokoju 
iste w spóldz-ałan e ze 
;’h mocarstw, które za- 
vycięstvve w wojn ę- 
7 śc e, w iele c'em nych  
tóre usiłują podrywać 
ać uprzedzenią, czy  
suifki wzajem ne m ę- 

kmi Zjednoczonym. 1 
w anle tych cem n ych  ■ 

[keja polska pokłada 
■Jesteśmy jednak prze- 

w ydarzen a w  arę tę 
że te c em ne sdy reak- 
n  e parał-żowane przez 

_ joragnące współ dz a la- 
cn an zacje m asowe, któ- 

^ ■ i w  życ-u tych państw

[eczeństw o dla cyw ’11.
I: e  ujawn11 faszyzm  w  
I zaalarm owało św  at i 
jolc e  przem any w  do- 

^■tadz e stosunków m  ę- 
steśm y świadkami po. 

inkach tych takich form  
órc napeln'c nas w  n- 

—S ptym zmem, jeśli zdo- 
[ck e korzenie w  nową  

Niepodobna n'e wspo- 
[oce pozytywnej i do­
le która odegrała już 
dziedzinie wzajem nej 

K -odow ej. Mam na m yśli 
zkolw iek pcmoe, oirzy- 
:ę w  ramach tej akcji, 
na do naszych potrzeb 

l i ,  jakie ponieśliśm y w  
ynr narodami, tym  n'e. 
ta dla nas duże znacze- 
n :e od rozmiarów po-

__________  Jla tego rodzaju współ-
d z a ła n a  m ędzynarodowego w  celach  
złagodzenia klęsk i rferównom iernyćh  
ciężarów w ojny zasługuje ze w szech

D alszy ciąg na str. 2-ej

Rok powroty
...i dlatego zwracam  się do Redakcji „Robotnika" z uprzej­

mą prośbą, a prośba moja —  to m yślę, że jest jednocześnie  
prośbą miliona kobiet, m atek, żon i sióstr łych, co są od 6 lat 
zagranicą, —  by Redakcja pisma, które dociera praw dopo­
dobnie do różnych zakątków  św iata, przesła ła  od nas ż y cze ­
nia now oroczne. N iech  nasi najbliżsi w iedzą, że my tu tęsk n i­
my za nimi i oczekujem y ich...

List ten  otrzym aliśm y od jednej ze sta łych  naszych czy te l­
n iczek z T om aszow a Lubelskiego. Spełniam y jej prośbę.

Jednocześn ie  W am w szystkim , którzy czek acie  —  p rze­
syłam y zam iast życzeń  now orocznych w ieść, która będzie dla 
W as najradośniejszym  pozdrow ieniem : R ok 1946 będzie ro­
kiem  PO W RO TU. W  tej chw ili w yruszyły  już do kraju p ierw ­
sze transporty reem igrantów , zgrupow ane na U krainie. P rzed e  
w szystk im  znalazły się w drodze rodziny w ojskow ych, a ich 
podróż odbyw a się .v przyśpieszonym  tem pie. Ż yczym y W am, 
by ten  pow rót stał się zapow iedzią  rów nież w ielk iej pow rot­
nej fali z zachodu, która całą  p otęgą  nieprzepartej tęsk n oty  
zw ali w szystk ie  przeszkody, dzielące uchodźców  od kraju 
i przyw róci najbliższych najbliższym , przvw roci bezdomnym  
O jczyznę, która tak bardzo na nich czeka.

L, Z.
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C i o s
Ł- i i Po ire^n*c,w eni A jencji Reutera dowiedział się świat 
katol cki o liście pasterskim papieża Piusa XI. Onże stwierdza, 
«  wraz „z lepszą częścią społeczeństwa niemieckiego" sprzeci­
wiał się hitleryzmowi. „W obec tego — oświadcza papież —  ka- 
f&n ê niewinnych na równi z winnymi nie powinno mieć miej­

sca . J ak twierdzi agencja Reutera, papież wyraża sympatie 
dla tych, którzy zamieszkują Berlin i wschodnie Niemcy. „Zna­
my ich twardą dolę, mamy przed oczami straszliwe zniszczenia, 
szczególnie uboJewamv nad ęjeżka dola tak wielu kobiet i dzie­
wcząt w Nieme 

A  gdy cięi 
w  Poznaniu w i 
wedle protokóh 

. licach pleców 1 
dziś Niemców, ! 
ta hitleryzmu i 

Polaków, bez i 
stwierdza, iż „v 
ną wojną. Wojii 
dzie Europy, al 
pienia".

Wojna sza 
Majdanka i inr 
Apostolska. E 
ukaranych za i 
wiść do wszys 
dian Słowacki 
żem słów prze 
clamavi" W 1< 
na niezliczony 
i Dachau —  w 
mordowanych 
na owo drobn

Symbolem  
Splett.

I dalej uź 
a główn e dla 
i gospodarstw  
m odlitwach".. 
dobnych słow  
mundurach z 
leni „SS" zabi 
bowanych po 
trów na dobę,

, ziemie kielecc  
szeliśmy w ów  
zmarznięte na 
sem: „6 Pferde

I teraz rz 
po:nformowan 
wschodnich N : 
dźił, iż nie był| 
niej Polsce, a 
Upcmma dziś
lecz by czyni!

A  my się 
siłą lecz gwał 
rodu katolicki 
ńiach do samo 
żowi dramatyc 
nie pobłogosła  
w iedz:ała mu i

Sześciu mr. .... » vł. . . w.. „  „ u,j
kanie. Zmykające ze zrabowanych o n g ś Słowianom t to chrze­
ścijańskim Słowianom ziem resziki niemieckich rabusiów otrzy­
mują papieskie modlitwy jako w atyk na drogę, która jest dro­
gą „w lkołaków", drogą następców tego, którego znak właśnie 
„wa.ykańczycy" nazywał splugawionym krzyżem.

Dziwić się tedy musi, a czasem więcej niż dz w ić papieskim  
enunpjaciom naród Polski, liczący 6 m lionów męczenników, 
który zdobył w krótkim okres e 1939 —  1944.

Jan Dąbrowski

na przykład 
>b;awiała się 
kości w  oko* 
szczęśliwych  
jpletta, agen- 
emitjj, krwią 

(iną. Papież 
jme bezłitos- 
jak i zacho- 
w asze eier-

Oświęcimia, 
lizała Stolica  

papieża los 
ósz ly  niena- 
sche"). Kor- 

Iwie z Papie- 
idis clamavi, 
u Majdanka, 

Jranienburga 
,lilionów wy- 
lejsca nawet 
Jskiej.
|dny biskup

wszystkich, 
rych domów  
[ja w  naszych 
lamych i po- 

isK haka’a w 
.cym inicja- 

[:ich w plom- 
'-ciu kilome- 
plkopolski na 
iści nie usły* 
wyjmowano 
nów z napi-

jest dobrze 
grały się we 
źnie stwier- 

o w zachod- 
lów niewiele. 
Wałczali sjły,

tą i nie tylko 
dążność1 na- 

[w jego dąże- 
zucal papie- 

ej ziemi nikt 
isalmu odpo-

^ R a n o  w  W aty-

Socjalisto Gouin
szefem  rządu francuskiego

PARYŻ PA P. Agencja „France I wych partii poi.tycznych, posiedze - 1  oni ostateczny tekst wspólnej dekla- 
Prets donosi, że w środę o godz. 15 nie zostało przerwane po 10 minu- racji i osiągnęli pełne porozumie ma. 
zebrało s ę irancuskie Zgromadzenie ‘“ L *' ”  - - - -
Konstytucyjne w  celu wyboru pre­
miera tym czasowego rządu Rcpubl - ,  v y _____
ki Francuskiej. W obec tego, iż nie j listą Atniolem, ko 
osiągnęło jeszcze pełnego porożu* i i przedstawicielem  
mienia między przywódcami c z o ło -1 skc-ludowego, Bid,

Rozmowa Swa
na teaat spraw wniesionych

nie zostało  
tach

O godz. 18.45 nastąpiło spotkanie 
między przywódcam ^’ enr!o.

LONDYN PAP. Agencja Reutera
donosi, że posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa zóstało odłożone na godzi­
ny popołudniowe, aby dać możność 
sekretarz, s ’anu Byrnesowi om ówie­
nia z zastępcą Kom sarza Ludowego 
spraw zagranicznych ZSRR W y­
szyńskim, całoksz ałtu spraw w nie­
sionych na forum Rady Bezpieczeń­
stwa. W piątek, dnia 25 s.ycznia rb. 
sekretarz stanu, Byrnes udaje si^ do 
Stanów Zjednoczonych. Zastępować 
gc będz e Edward Stettinius.

W  czwartek, 24 stycznia'rb., odbę 
dzie się plenarne pos:edzenie Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ., pod­
czas którego będą przemawiali se- 
crelarz sianu Byrnes i zastępca Ko­

misarza Ludowego spraw zagranicz­
nych ZSRR., W yszyński

Na wspólnym posiedzenhi komisji 
ekonomiczno-finansowej i społeczno- 
tulluralnej nrzywódca radzitckich  

zw ązk ów  zawodowych, Kuźniecow. 
zażądał dopuszczenia do obrad ONZ 
jrzeds’awicieli Swia'owej Fedecacj 
Związków Zawodowych,

Brytyjski ministe: 
ker domagał się ro 
handlu narke yka»| 
narodowej. Zaproj 
nież utworzenie s 
Narodów Zjednocz 
siadała by regularn 
stwach zain eresoi 
niem handlu narko 

Delegat francush 
dzlł, iż pokój w Eu 
od jak najszybszeg 
gadnienia uchodźco

Ambasador USA
u S ta lin a

MOSKWA PAP. Przewodniczący 
lady Komisarzy Ludowych ZSRR, 

Generalissimus Stalin przyjął amba­
sadora S ’anów Zjednoczonych, Har- 
imana. W przyjęciu uczestniczył Ko 

misarz Ludowy spraw zagranicz­
nych ZSRR, M ołolow.

Wycieczka pisarzy polskich
d o  Francji

W p ątek udhje się do Paryża wy- 
ieczka pisarzy polskich. W skład tej 

reprezentacji literatów polskich 
wchodzą: Zofia Nałkowska, Jarosław  
W aszkiew icz ,  Tadeusz Breza i Adolf 

Rudnicki. W ycieczka potrwa około 
trzech tygodni.

O e # e $ a c / a  w  i f o s A w f e

0 ład i wolność w Grecji
M O S K W A  (PA P) .  D o  M o s k w y  p .z y b y i i  

{rgck '.pgo F.omLu W y z w o l e ń *  Na- 
ro-dowejjs  (EA M ), se k  e U r t  S a l i£  s, g e . .* ra ł  
G o t f o r J a d t t ,  k i e r e w a . k  „ E 'a « " ,  i L a l i*  z 

r a d j k a ' c o  - r e p u b i . k a ń a k k g .  O d b y l i  
“ “ i "  r e d a k o i  d z i a n a  k a  „ T r u d ’ komie:en* 

p r a s o w ą  z  u d z  a U m  d z .can ik a . r zy  ra- 
^*~ki. .b ,  f a n c u s k i c h ,  a n g ie l s k ic h  1 am e-  

r y aniskich. Lu.lis o m ó w i ł  k r y t y c z n ą  sy iu -  
aCl< £os<pcdarczą j p o l i t y c z n ą  G re c j i ,  t e r ­
r o r  ba.nd m o n a r c h  s ty c z n y c h  i b e z s  ln o ść  
« ą d u  p r e m  e r ,  S r f u l i s a .  Z a c y t o w a ł  on 
ś w ia d c z e n i e  S c i u ’isa, t e  r z ą d  icge n ie  («st 
W p r z y w r ó c i ć  p o r z ą d k u  w k ra ju .

K o re s p o n d e n c i  z a d a w a lj  p y t a n i a  0 k o o -  
* y d g e n ta c h  woijsk a n g ie t s k  eh w G ro c j i  i

w p ły w ie*  e b e c n o ic i  ty « h  w o jsk  na ty c i e  w 
G rec.)i D e le g a c i  a t w e r d z i h ,  t a  o b e c n o ś ć  
w o jsk  b ry ty js k ic h  je s t p r z e s z k o d ą  w  ro z ­
w oju  d s a n o k rą ty c z m a a  k ra ju .

W  G re c jj  z a M ^ j e  t i«  30 —  40.000 i o ł -  
n e rz y  a n g ie ls k ic h  i n ie w  ellka j l c ść  lo tn i­
k ó w  a m e ry k a ń s k ic h .  A ngilicy O św iad czy li, 
że o -b e c a o it  w o jsk  a o g  e ls k ic h . w G re c ji  
m a p rz y c z y n .ć  s ię  d o  w p ro w a d z e n ia  p o ­
r z ą d k u , a le  w  rz e c z y w is to ś c i  w c a le  n c  z a -  
p e o w a d z ilj  p o rz ą d k u . P rz e c iw n ie , p o w s ta łe
o o ra t  w ię k s z y  n e p o . z ą d e k . L a d  i w o ln e Jć  
w G re c ji  z a le ż y  o d  u s u rd ę e ia  c u d z o t  *aa- 
s k k h  w o jsk  i  p o w o ła n ia  n a p e a w flę  d e m o ­
k r a ty c z n e g o  rządu o ra z  p rz e p .o w a d iz e m a  
w o ln y c h  w y b o ró w .

Z A len  donoszą, że premier grecki 
oświadczył oficjaln e, że wojska bry­
tyjskie pozoslaią w Grecji dla przy­
wróceń r pokoju za zgodą i na proś­
bę rządu greckiego.

LONDYN PAP. W obec uieprzyję- 
cia przez oddziały monarchistów  
greclr ch warunków ultimatum rzą 

greckiego, oddziałv gwardii na 
o d o ’ j oraz ’andarmer" . - ^ o e z ę  

ł • a ’ * na M^ccenij na p0
łudniowym Peloponezie, gdzie 

.*i r-iły  >  odek.’’ * buntov/i, 
ków.

PARYŻ. —  Dzień 
pisze, że dz siejsey 
przypominać Chica 
panoszyli się tam gt 
oficjalnych danych, 
wzrosła ostatnio w 
996, włamań z 3.8( 
dzieży z 22.000 do

MOSKWA (PAP
postanowił przydz 
polsk m znaczną il 
ży. Ogółem ma b

w nlemied
' KILONIA (ZAP)

ci, pracujący nad ? 
brojenia Niemiec, i _ _ _ _ _ _
ford nad Morzem 'iałiyckim  w pobli­
żu Kilon:i, tajną spację doświadczal­
ną niemieckiej marynarki wojennej 
Stacja znajduje się pod ziemią pod

Na wieczornym posiedzeniu Zgro­
madzenia Konstytucyjnego Fel ks 
Qo.»mv ™c4gl ^yybrany 497 glosami 

^ n cza so w eg o . Kandy- 
Clemenceau o trzy- 
gen. de Gaułle 3»

— itriacji zostały ro*- 
 b l i ż s z y m  pos’edze-

. Bevin i Byrnes 
wtorek wieczorem  

[imisarza ludowego 
Itych ZSRR W yszyń- 
wienia prac ONZ o- 
li a się z poglądami 
[jckiego na niektóre 

atrywane na Zgro-

icago
Itrów amerykańskich

 p.000. W ysok e kary
^3>łnierzy amerykań- 

rną, że wolą się oni 
po popełnieniu drob 

tt. Ukrycie się uła- 
H3czy świat paryski, 

H  zyski.

- polskich
obuwia, 100 tysięcy  
ów odzieżowycb i 
•ów materiałów bie-

grubości 6 metrów, 
— Iw magazynacti 6 ty- 

 roktórych część zbudo­
wana byta w g najnowszych — nie­
znanych dotychczas —  planów nie- 
m eckich.

Flota niemiecka bidzie podzielona
LONDYN (PAP). W spólnie w yda­

ny przez W ielką Brytanię, Związek 
Radziecki i S any Zjednoczone komu 
nikat stwierdza, że nadające się do 
użytku jednostki floty niemieck*«sj 
wraz z 30 łodziam1 podwodnymi ma­
ją być podzielone w równym stosuu- 
ku pomiędzy państwa W ielkiej Trój­
ki. Rząd brytyjski zamierza część o- 
krę ów  niemieckich przypadających 
W. Bry'anii przekazać rządowi fran­
cuskiemu.

Dziennikarze włoscy
' przysiąaą aq Polski
RZYM. W ioska agencja prasowa 

.Informazioni Stampa" donosi, że na 
zaproszenie rządu polskiego, wy- 
:ieczka dziennikarzy włoskich wy- 
eci samolotem do W arszawy w dn. 
1 marca rb„ w celu zapoznania się 
ta miejscu z warunkami ekonomicz­
nymi, politycznymi i społecznymi

Podział floty niemieckiej pomiędzy 
państwa sojuszniczć został ustalony 
na konferencji Wielkiej Trójki w Ber 
1 nie, w czasie której powzięto rów­
ni, ż decyzję zniszczenia reszty floty 
niemieckiej. Przeznaczone do zni­
szczenia niemieckie łodzie podwod­
ne, znajdujące się w W. Brytanii, zo­
stały już zatopione.

Kerr bodzie rokowai
z Indonezyjczykami

LONDYN. —  Premier Attlee> o- 
świadczył w  Izbie Gmin, że rozmo­
wy pomiędzy doktorem Van M osk’e 
a przeds awicielem  rządu indonezyj­
skiego, zostaną wznowione. W. Bry­
tania dała dos.aieczny wyraz swej do 
brej w o l , mówił A ttlee, wysyłając 
do Batawii spec,alną misję w osobie 
doświadczonego ambasadora Arobi- 
balda Kferr’a


